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Czytelnicy „Płomyka” 
piszą sami o sobie 


aj 


Połowę tego numeru wypełnia twórczość Czytelników „Pło- 
myka”. Są to utwory wybrane spośród ok. 3000 prac tysiąca 
uczestników Konkursu Młodych Piór, ogłoszonego pod ha- 
słem „Sami o gobie”. Naszą wstępną ocenę wyników tego 
konkursu podaliśmy w poprzednim numerze, drukując w nim 
pracę nr001 i zapowiadając, że numer następny przyniesie 
dużą porcję dalszych prac zakwalifikowanych do druku. Zna- 
lazty się tu prace opatrzone „numerami startowymi” od 002 
do 024. W numerze następnym zamieścimy resztę prac wyróż- 
nionych. Będą one nosiły numerację od 025 do 050. Przypomi- 
namy, że numeracja ta nie porządkuje utworów według ja- 
kichś ocen. Ostatecznej oceny dokonacie Wy sami, biorąc 
udział w głosowaniu. Kupon plebiscytowy znajdziecie w na- 
stępnym numerze. Na razie więc zapoznajcie się z tymi praca- 
mi, które już Wam prezentujemy, a z wydaniem sądu — 
zaczekajcie do numeru następnego. 


EJ 
Jaką wybrać szkołę? Jaki wybrać zawód? — Oto pytania, jakie 
coraz częściej stawiacie sobie zbliżając się do ważnego progu, 
jakim jest ukończenie szkoty podstawowej. Począwszy od 
tego numeru drukować będziemy informacje o różnych szko- 
tach zawodowych I o różnych zawodach. Będziemy się starali 
w ten sposób pomagać Wam w wyborze przyszłej drogi. 
Równocześnie zwracamy się do szkół, do samorządów szkol- 
nych, do komitetów rodzicielskieh z prośbą o nadsyłanie 
wiadomości, w jaki sposób w ffoszczególnych szkołach pro- 
wadzona jest akcja propagowania nauki zawodu. Będziemy 
publikować w „Płomyku” najciekawsze informacje na ten 
temat. A więc czekamy na opisy wycieczek organizowanych 
ala uczniów szkół podstawowych do zakładów pracy, do szkół 
zawodowych, na opisy spotkań organizowanych w szkołach 
z przedstawicielami różnych zawodów. Odpowiadać również 
będziemy na Wasze pytania. Na listach w sprawie wyboru 
zawodu dopisujcie obok adresu redakcji hasło: „KIM BĘDĘ?" 





„Piomyk” wydawany jest 

przez Instytut Wydawniczy 
„Nasza Księgarnia”. 

Czasopismo ukazuje się od 1917 r. 
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UWAGA: następny, ostatni w tym roku 
numer „Płomyka” wydany będzie jako 
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Przyniosłeś motyla, 
dwa kolorowe płatki kwiatów 
poruszające się z wiatrem, 
razem z nim odfruwające... 
Położyłeś motyla 
na mej mokrej dłoni, 
porównywałeś moje oczy 
do jego skrzydeł... | 
zamknęłam świat PIEN — 
nie odleciał, 
nie chciałeś odejść. 
Dmuchnął czasu wiatr 
i sam otworzył sobie moje RA 
Miałam raz ptaka, Ś a AO 
był mym przyjacielem. CH 

ada "a jestem taka, chciał być ze mną... 
jakich na świecie jest wiele. | EW 
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Dorota Lubnauer, lat 17 


Cieszyłam się z tego, naprawdę; (Łódź) 


Przecież mi uwierzycie! 
l nagle wyfrunąt ptak. 
Uleciał w swe własne życie. 
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Wyfrunął, zostawił pióro, 
pustą klatkę przy oknie. 
Dlaczego on znikł tak nagle? 
Czy będę żyła samotnie? 


Miałam raz przyjaciela, 

Było nam z sobą dobrze. 
Takich jak my jest wiele! 

Nie można więc żyć samotnie! 


Cieszyłam się z tego, naprawdę; 
Przecież mi uwierzycie! 

On znikł, jak ptak mój, nagle. 
Beze mnie poszedł w swe życie. 


llona Brzezińska, lat 15 
(Sieradz) 
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NAPISZĘ PIOSENKĘ 
Jeśli nie będziecie się ze mnie śmiać, Ć) e 


nąpiszę piosenkę. 
taką wesołą i smutną, 
długą i krótką 

o miłości I nienawiści, o życiu i śmierci, 

o słońcu i księżycu, o chłopcu i dziewczynie, 
o tobie, a mnie i o Dużym, o nas... | 
Taka piosenka na pewno wam się spodoba, | 
a potem Duży weźmie gitarę ! 

i zagra, 

a wy 

zaczniecie śpiewać... 

Wtedy rozpalimy ogromne ognisko, 

spalimy wszystko, co było nieważne, 

i oczekując jutra zaśpiewamy. 

Więc jeśli nie będziecie się ze mnie śmiać, 

napiszę piosenkę... 












„ASska”, Joanna Kopel, lat 15 
(Rybnik) 
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Hłustr. Marek Goebeł/ | 








lle jest węgla na świecie? Chodzi tu o po- 
kłady dostępne, położone na głębokości 
nie większej niż 1500 m, jeśli chodzi o wę- 
giel kamienny, i 600 m — w przypadku 
węgla brunatnego. Według opinii specja- 


fistów światowe zasoby tych złóż wyno-. 


szą bonad 600 mid ton! 


Z tych olbrzymich zapasów ok. 20 procent 


znajduje się w Europie. Na Polskę przypa- 
da 22 mid ton. Stawia to nas na trzecim 
miejscu po Wielkiej Brytanii i RFN, kra- 
jach, które posiadają dwa razy większe 
zasoby węgla niż Polska. Wiadomo, jak 
szybko wyczerpują się inne surowce ener- 
getyczne, takie choćby jak ropa naftowa. 
Wielkie więc nadzieje pokłada się w wę- 
glu. I znowu specjaliści obliczyli, że do 
2020 roku świat mógiby potroić wydoby- 
cie tego surowca — z obecnych 2,7 mid do 
8,7 mid ton. 

Na fot. 1 — Kopalnia węgla „Szczygłowi- 
ce”. Fot. St. Rutkowski. 


W Magnuszewie, tam, gdzie przed 32 laty 
na tzw. przyczółku warecko-magnuszew- 
skim toczyły się ciężkie walki z Niemcami, 
odsłanięto Pomnik Poalsko-Radzieckiego 
Braterstwa Broni. (Fot. 2) Ponadto gmina 
Magnuszew | wieś Mniszew otrzymały 
ordery Krzyża Grunwaldu za udział miesz- 
kańców w walkach z najeźdźcą. 


Centrum Zdrowia Dziecka już leczy! Jako 
pierwsi pacjenci zostali wpisani do przy- 
chodni szpitalnej 8-letnia Beata z Rado- 
mia, 6-letnia Ania ze wsi Bratjan w woj. 
toruńskim oraz 10-letni Robert z Lublina. 
Na razie uruchomiono trzy pierwsze pa- 
wiłony, w których mieszczą się ambulato- 


ria, pracownie i znakomicie wyposażone 


laboratorium. 

Dotychczas nie działa jeszcze część szpi- 
talna z łóżkami, zostanie ona otwarta pod 
koniec przyszłego roku. Wcześniej, na 





NA ŚWIECIE 


wiosnę, nastąpi otwarcie hotelu dla ma- 
tek przyjeżdżających z chorymi dziećmi. 
Wnętrza Centrum Zdrowia Dziecka nie 
przypominają zwykłego szpitala: są kolo- 
rowe, a dziecięce zabawki zobaczyć moż- 
na nie tylko w pokojach przeznaczonych 
dla dzieci, lecz również na korytarzach, 
a nawet w lekarskich gabinetach. 


Częściej podróżujemy autobusami niż 
pociągami, jak się powszechnie sądzi. Au- 
tobusy przewożą dwa razy więcej pasaże- 


"rów niż koleje, a jak wykazują obliczenia — 


statystyczny Polak przynajmniej 66 razy 
w roku korzysta z ustug PKS. Autobusy 
łączą aż 37 tysięcy miejscowości na szla- 
kach liczących ogółem przeszło 100 tys. 
kilometrów. 

Ż roku na rok wzrasta liczba podróżnych. 
Niestety, nie zawsze idzie z tym w parze 
usprawnienie komunikacji autobusowej. 
Za mało jest wozów, brakuje kierowców. 
Stąd częste opóźnienia, które dają się 
pasażerom we znaki, szczególnie zimą. 
PKS dąży więc do tego, aby zwiększyć 
liczbę autobusów -i usprawnić ich kurso- 
wanie. 


*h 


Węgiel — głównym pasażerem kolei. Po- 
nad jedną trzecią wszystkich ładunków 
przewożonych wagonami stanowi właś- 
nie węgiel. W tym roku kolejarze mają 
przetransportować 155 min ton tego su- 
rowca — na potrzeby ludności, dla elek- 
trowni i przemysłu oraz na eksport. | na 
kolei, podobnie jak w komunikacji auto- 
busowej, potrzebne są znaczne uspraw- 
nienia — rozbudowa sziaków kolejowych, 
zwiększenie taboru i mechanizacja prac 
przy załadunkach i rozładunkach. Na 
transport czeka nie tylko węgiel, którego 
wydobywa się coraz więcej, ale też rosną- 
ce wciąż ładunki cementu, stali i innych 
WYTODÓW. 


Sławna szkoła. Niedawno upiynęfo sto lat 
od założenia w Warszawie szkały przez 
Wojciecha Górskiego znanego pedagog 
Wiele pokoleń młodzieży ukończyłoY.4 
szkołę, odznaczającą się zawsze wysokim 
poziomem nauczania i patriotyczną at- 
mosferą. Dla uczczenia tych pięknych tra- 
dycji, jedna z nowoczesnych środowisko- 
wych szkół warszawskich w dzielnicy 
Ursynów otrzymała imię wielkiego peda- 
goga. Będzie tu działać stowarzyszenie 
byłych wychowanków Szkoły im. Wojcie- 
cha Górskiego, wśród których są ludzie 
tak zasłużeni, jak np. dyrektor Muzeum 
Narodowego Stanisław Lorentz, Stefan 
Wiechecki (popularny „Wiech”)iSzymon 
Kobyliński. 


Belgia rozwija handel. Kraj ten należy do 
najmniejszych w Europie. Na obszarze 
mniejszym niż trzy nasze województwa — 
białostockie, olsztyńskie i bydgoskie — ży- 
je ok. 10 min ludzi. Mimo to Belgowie 
zajmują czołowe miejsce na świecie, jeśli 
chodzi o obroty handlu zagranicznego 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca. 
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Dotyczy to zwłaszcza handlu z sąsiadują- 
cymi państwami, ałe w ostatnich latach 
ożywiły się znacznie kontakty handlowe 
z krajami socjalistycznymi, również z Poi- 
ską. Belgowie oferują głównie wyroby 
swojego znakomitego przemysłu — różne- 
go rodzaju maszyny, urządzenia elektry- 
czne, produkty chemiczne. | 

Najważniejszym pośrednikiem w obro- 
tach handlowych jest Antwerpia — znana 
jako miasto zabytków, miasto Rubensa, 
ale przede wszystkim jako jeden z najwię- 
kszych portów świata. Co roku przełado- 
wiuje się tutaj ok. 75 min ton towarów. 
Na fot. 3 — Brugia — zabytkowe miasto 
w pn. Belgii, stanowiące zarazem port 
i ośrodek przemysłu włókienniczego, a na 
fot. 4 śródmieście Brukseli 
instrumenty muzyczne z całego świata 
momadzi Muzeum Instrumentów Muzy- 

G+ w Brukseli, które w tym roku ob- 

chodziło stulecie swego istnienia. Jest to 

największe i najciekawsze tego typu mu- 

zeum na świecie. Zbiór obejmuje ok. 5 

tysięcy eksponatów, spośród których 


szczególne zainteresowanie u zwiedzają” 


cych wywołują oryginalne instrumenty 
z Indii, Chin, Japonii, Indonezji. Muzeum 
chłubi się zwłaszcza zbiórem organów 
Komputer będzie kierować ruchem auto- 
busów w Londynie. Kierowcy otrzymają 
przy tym odbiorniki radiowe umożliwiają- 
ce stały kontakt z bazą. Chodzi o spraw- 
niejsze poruszanie się autobusów i możli- 
wość tatwego wydostania się z tłoku. 
„Książki do słuchania” robią karierę 
w Stanach Zjednoczonych. Różne nowoś- 
ci wydawnicze nagrywane są na taśmach 
magnetofonowych, które można wypaży- 
czać do domu za tę samą cenę, jaką nale- 
żałoby zapłacić za nową książkę. Dźwięko- 
wa biblioteka liczy już ponad tysiąc to- 
mów i wciąż znajduje nowych amatorów. 





„Drzewko olimpijskie” — taką 7-metrową  Fotozagadka 

rzeźbę wykonał Zdenek Nemecek z Cze- Co to jest: krajobraz księżycowy, teren 
chosiowacji. Jest ona pięknym symbo- wulkaniczny, odkrywkowa kopalnia? 
lem międzynarodowych olimpiad sporto- (BĄMOJEZSO 
wych. ŚWI Z8Z1d 8U01ME]JSOZ0d ApEJS$ :zpaimodpgQ) 


MIGAWKI Z ŻYCIA MŁODZIEŻY 


Młodzi rolnicy. Niedaleko od Warszawy, w Brwinowie-Pszczelinie, znajduje się wielki Zespół Szkół 
Rolniczych dla 800 uczniów ż woj. stołecznego. Przyjezdni mają zapewniony wygodny internat. 
W szkole miodzież zdobywa specjalizacje hodowiane i ogólnorolnicze. Miejscowa stacja hodowii 
zwierząt, pola uprawne i ogród botaniczny stwarzają odpowiednie warunki do przeprowadzania 
praktyk I ćwieczeń. 

Kto jest krasomówcą? Swoich możliwości w tym zakresie spróbowali uczniowie z Lidzbarka 
Warmińskiego, biorąc udział w krasomówczym konkursie zorganizowanym przez PTTK, ZHP 
i władze oświatowe. Temat konkursu: „Lidzbark dawniej i dziś”. Była to okazia do wykazania się 
wiadomościami o swoim mieście i błyśniecia talentem oratorskim. 

Własny Klub Międzynarodowej Prasy i Książki założyli uczniowie LO w Świętochłowicach. Członko- 
wie klubu korespondują z młodzieżą innych krajów, organizują różne imprezy i pogłębiają znajo- 
mość języków obcych. 

„Nysa” dła pionierów. W czasie odbywającej się w Moskwie wystawy polskiego przemysłu 
motoryzacyjnego, organizatorzy przekazali pionierom 100-tysięczny samochód wyeksportowany 
przez nasze fabryki do ZSRR. Jest to popularny mikrobus „Nysa-522”. Samochód będzie służyć 
młodzieży z moskiewskiego Pałacu Pionierów. 


MŁODZI 
GNIEWNI 


My — gniewni. Czego chcemy? Do cze- 
go dążymy? 

Lekceważeni i pogardzani, jak nie 
opierzone pisklaki poznajemy wszyst- 
ko sarni. Otwierają mam się oczy na 


otaczające nas życie. Wyrośliśmy już. 


z wieku dziecięcego. Kolorowy, fan- 
tastyczny śwtat, oglądany z żabiej per- 
spektywy przysłoniły nam ludzkie świ- 
ństwa i podłości. Zdzieleni mocno po 
głowie długo nie możemy wstać, nie 
potrafimy wierzyć w rzeczy oczywiste 
i normalne. Normalne dla ludzi, którzy 
już przywykli moczyć nogi w cuchną- 
cych rynsztokach. A my przemy na- 
przód i chcemy mieć swój „świat”. 
Ogłupieni często przez tępe miasy lu- 
dzi gubimy się sami w sobie. Nierzad- 
ko uciekamy do tyłu, nie chcemy wy- 
rażać własnego zdania i poglądów -- 
bojąc się. Bojąc. Ale czego? Opinii 
i zdania kogoś, kogo potępiamy. Za 
„wyższy schodek' życia gotowiśmy 
sprzedać duszę diablu. 

Cóż dopiero mówić o ideach, zapatry- 
waniach i poglądach? A dla tych, któ- 
rzy się nie zachwieją, często czeka już 
przydomek „niewychowanej i cham- 
skiej młodzieży”. 

A przecież my jesteśmy tylko ludźmi, 
którzy chcą mieć normalne, zwyczajne 
życie. Może jesteśmy młodzi i niedo- 
świadczeni, ale nie jesteśmy jeszcze 
„Wwykrzywieni”. Lubimy się śmiać, żar- 
tować, potrafimy czasami wpaść 
w zadumę i smutek — jesteśmy zwy- 
czajni. Tylko, że pewnej grupie oprócz 
tej zwyczajności otworzono oczy na 
to, na co wszyscy je zamykają. | znów 
tylko nieliczna część potrafi i chce się 
temu przeciwstawić. Szkoda tylko, że 
nie możria tego powiedzieć o wszyst- 
kich. 

Bo tiem tych „młodych gniewnych”, 
są ludzie tchórziiwi, wygodni, egoisty- 
czni, tacy, którzy po otworzeniu oczu 
szybko je zamykają. Męcząca jest ta 
walka, ale sami ją sobie wytoczyliśmy. 
jesteśmy tacy, jacy chcemy. Rozkopu- 
jemy kretowiska, w których niezliczo- 
ne dołki martwią nas. Buntujemy się 
przeciw władzy, świadczy to o ma- 
łości | słabości charakteru. | dlatego 
póki będzie ta gniewna młodzież — 
gniewna w dobrej wierze i sprawie, 
dopóty mamy prawo myśleć, że coś 
dobrego, co każe ulepszać i wygładzać 
rysy na tej pięknej tafli, jaką jest życie, 
pozostanie w ludziach, którzy dopiero 
wchodzą w życie szeroko otwierając 
oczy. 

Bo dopóki wierzymy w coś, dopóty 
jesteśmy. 

Ewa Anna Bałuk, tat 15 

Warszawa 
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— Jak wiecie, lada dzień będziecie składać papiery do wybranych przez siebie szkół 
średnich — mówiła nauczycielka. 

— Będziemy składać papiery... toaletowe — dodał ktoś połglosem. 

Dlatego zaprosiłam dzisiaj jeszcze raz panią psycholog... 
Zaraz nam zrobi ankietę — dodał ktoś półgłosem. 

. i oddaję iej głos — zakończyła nauczycielka. 

— Chciałabym dzisiaj zrobić maleńką ankietę — krygowała się pani psycholog. Więc 
prosiłabym teraz, żeby dzieci, no, nie dzieci, ale młodzież, wyjęty czyste kartki papieru... 

— Mam wyłącznie brudne — dodał ktoś półgłosem. 

— .. ale nie musicie podpisywać tych karteczek, to będzie ankieta anonimowa.. 
znaczy, jak ktoś chce, to może podpisać — mówiła dalej pani psycholog. 

— Oczywiście, cudzym nazwiskiem — dodał ktoś półgłosem. 

— Na tych karteczkach proszę wpisać nazwę szkoły, do której chcecie złożyć papiery, 
rodzaj klasy... A. jak ktoś chce, to może także napisać zawód, jaki chciałby POR. 
wykonywać, I to wszystko — zakończyła pani psycholog. d 

„.WYszystko. Zawód, który chcę potem wykonywać. Nie napiszę. Nie jestem zgi. 
Sparzyłem się wystarczającą ilość razy pisząc i mówiąc za dużo. Zbyt często komentarze 
powodowały ośsnieszenie moich marzeń: „Ale ci na pewno nie wyjdzie”, „Coś ty, 
zwariował?”, „Ty chciałbyś to zrobić?” Teraz byłoby na pewno: „No, popatrzcie, maty 
Franio chce zostać astronomem... Wiesz, Franiu, założysz taki niebieski kaptur w srebrne 
gwiazdy, okulary i będziesz chodził z taką wielką lunetą... He, he..." 

A jednak CHCĘ I ZOSTANĘ astronomem. Myśl o podróżach w gwiazdy pozostawiłem za 
sobą w wieku lat jedenastu czy dwunastu. Ale astronomem CHCĘ zostać i ZOSTANĘ. 

Liceum ogólnokształcące. Klasa matematyczno-fizyczna. Ktoś mniej dociekliwy spojrzy 
i pokiwa głową: „No tak, Franio nie wie jeszcze, czego chce”. Ktoś dociekliwy spyta: „Ale 
dlaczego akurat do klasy matematyczno-fizycznej?”'. A ja odpowiem: „Bo tam było 
najmniej kandydatów”. 

A przecież fascynuje mnie niebo: gwiazdy, galaktyki, mgławice, czarne dziury, komety... 
Bo ta Wielka Pustka jest dla mnie wszystkim. Godzinami mogę patrzeć na Księżyc. Kupiłem 
sobie nawet gruby podręcznik dla astronoma amatora; posługują się tam trygonometrią, 
więc nie pojąć nie mogę. Ale lada dzień poznam ten dział matematyki — a wtedy przeczytam 


. To 


wszystko od deski do deski i zostanę astronomem, zostanę astronomem, ZOSTANĘ 


ASTRONOMEM... 
— Czy zrobiliście już to, o co was prosiłam? — odezwała się pani psycholog. 
— To spuśście wodę — dodał ktoś pórgłosem... 

Jerzy Sosnowski, 15 lat 
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TA ULICA, TO OKNO 


Wychodzisz. Poprawiasz kołnierzyk u koszuli (wziąłeś czystą, 
tę „w kostki”, jakby ktoś mógł dostrzec tę maleńką plamę od 
jagód na prawym mankiecie), przyczesujesz włosy, przecierasz 
buty, strzepujesz coś bardzo niewidocznego z nogawki spodni 
i otwierasz drzwi. Wychodzisz. Wychodzisz pewnie, szybko, 
jakbyś szedł po nagrodę ministra albo wygraną w totolotka, 
jakbyś szedł po coś, aty znowu (który to już dzień?) — idziesz na 
„tamtą ulicę, pod „tamto” okno, by siąść na „tamtej” ławce. 
Bo wiesz, że Ona „tam”” mieszka i zapalone światło w trzecim 
oknie z prawej strony na drugim piętrze oznacza Jej obecność 
w pokoju. , 

Jeśli wyniesie śmieci, wtedy będziesz mógł obserwować, jak 
zamaszyście kołysze żółtym kubełkiem i jak, już przy klatce 
schodowej, ostukuje rozklapane drewniaki z podwórkowej 
gliny. To będzie trwać około czterech-pięciu minut lub, jak 


wolisz, 240-300 sekund. Przez pięć minut będziesz mógł pa-- 


trzeć na „swoją ' dziewczynę, będziesz czekał, że oto właśnie 
zaraz podejdzie do ciebie, zacznie rozmowę, uśmiechnie się, 
zaproponuje kino, lody... 

Może któregoś dnia rzeczywiście tak będzie, na razie jednak 
żę widzi ani ciebie, ani twojej nowej koszuli, ani wyczyszczo- 
ah „na lustro” butów. A może dziś znowu jak dwa dni temu, 
pamiętasz? wyślą Ją po zakupy i będziesz mógł pójść za Nią, 
aż do „Samu” na Bałtyckiej. Będziesz szedł z tyłu i rozważał 
w myśli, że ładnie Jej w brązowej spódniczce (przy okazji 
jeszcze raz zauważysz, że ma zgrabne, opalone nogi) i żółtym 
swetrze, że czesze się w taki sam „koński ogon”, jaki majta się 
u Iwony z drugiej ławki pod oknem, że jest chyba wesoła (bo 
macha siatką na wszystkie strony), ciekawska (bo zatrzymuje 
się przed co drugą wystawą i przy każdym ulicznym zbiegowi- 
sku) i lubi czytać (bo za każdym razem sprawdza, co przybyło 
w księgarskiej witrynie przy Połtawskiej). Zresztą gdyby nawet 
nałożyła fioletowe spodnie w paski, sweter w zielone kwiatki 
i kapelusz z niebieskim piórkiem, nie pomyślałbyś, że ma zły 
gust, tylko, że trzymają się Jej fikuśne i zwariowane pomysły. 
_ Wiesz już, jaki ma głos, bo stanąłeś wtedy za Nią w kolejce 
(kupiłeś wtedy makaron d-jajeczny, choć równie dobrze mogły- 
by to być śliwki w occie lub mleko w proszku), pytała o pieprz, 
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migdały, rodzynki. Oczywiście, ma taki miły (pomyślałeś: „cie- 
pły”) głos jak żadna dziewczyna w twojej klasie. Nie wiesz 
natomiast, jak ma na imię, jeszcze parę dni temu wydawało się 


tobie, że najbardziej pasuje do Niej imię Grażyna, ale kiedy 


pokłóciłeś się przedwczoraj z Grażyną Kłyś przed chemią, 
doszedłeś do wniosku, że chyba jednak jest to Teresa. A może 
Marta, Irena, Jola, Gabrysia, Ela... | 

Chodzi da „szóstki, bo często wraca ze szkały od strony 
płacu Zbawiciela, a w tamtej stronie jest wiaśnie „szóstka ”. 
Znasz parę osób stamtąd: Baśkę, Jurka, kwkę, byłeś z nimi na 
obozie w Krynicy, w zeszłym roku. Opowiedali ci o swojej 
„budzie, nauczycielach, o swoich klasach. Może Ona chodzi 
włąśnie z kimś z nich do jednej klasy, siedzi w jednej ławce? Nic 
a Niej nie mówili, zresztą nie wiedziałeś jeszcze wtedy, że taki 
ktoś istnieje. Dziś już wiesz. 

Wiesz, od 1 mtaja (no, popatrz, taka data!). Staliście na ulicy 
Zwycięstwa, gdzie wyznaczyli waszej szkole zbiórkę, a ty zapa- 
trzyłeś się na dziewczynę, która stała blisko was, przy kiosku, 
z czerwoną szturmówką w ręku (to przez tę szturmówkę zauwa- 
żyłeś Ją w tej masie ludzi). Óna kupowała jakiś ołówek czy 
długopis (,,po co Jej, u licha, długopis w czasie pochodu '') -tak 
chyba wtedy pomyślałeś. A ty zastanawiałeś się, dlaczego 
dziewczynie dali do niesienia taką ciężką chorągiew. Dopiero 
potem (kiedy już odeszła od kiosku i stała twarzą do was) 
zauważyłeś, że jest bardzo ładna, że ci się podoba, że chciafbyś 
mieć „taką” dziewczynę. Gdy pochód ruszył, straciłeś Ją 


z oczu, ale kiedy rozchodziliście się już na rogu Zwycięstwa 


i Armii Czerwonej zobaczyłeś Ją nagle w oknie domu przy 
Stalingradzkiej (widocznie Jej szkoła szła przed wami I prędzej 
rozeszii się do domów, Ona do siebie miała „dwa kroki”). To 
było takie niespodziewane, no, i bądź co bądź dziwne, że 
zaprzątałeś sobie tym głowę do wieczora. 

A dzis mamy 8 maja I znowu siedzisz na „tej” ławce, pod 
„tym” oknem. Mógłbyś oczywiście zadzwonić do Ewki, Baśki 
czy Jurka (masz przecież ich numery) i zapytać, czy przypad- 
kiem nie mają twojej krajki, bo cały dom przetrząsnąłeś itd..., 
a potem, też przypadkiem zapytać o szkołę, klasę... Mógłbyś 
podejść, gdy będzie wracała ze sklepu z torbą cebuli, i zapytać 
o najbliższą kwiaciarnię (uwaga! — dziewczyna lubi kwiaty i na 
pewno postara się wytłumaczyć ci, gdzie masz iść) I z wdzięcz- 
ności za pomoc zatargać Jej torbę z zakupami aż na drugie 
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piętro. Mógłbyś pójść do szkolnej harcówki i pomóc (!) zorgani- 
zować harcerski kominek z „szóstką” |a może akurat jest 
harcerką?) Mógłbyś zwyczajnie podejść do Niej... Mógłbyś... 

Ale ty nie podejdziesz, nie zadzwonisz, nie zapytasz. Bę- 
dziesz prasował spodnie, zmieniał koszule, czyścił buty, szukat 
czystych chusteczek... (czy zastanawiałeś się, czy to ma sens — 
te koszule, chusteczki?) | będziesz patrzył ze „swojej  tawki 
w Jej okno. Bo może coś się wreszcie zmieni, zdarzy, może 
„jakoś” się poznacie, może coś Jej sfrunie z balkonu, i zawoła 
z góry, żebyś Jej przyniósł, może zauważy cię i zapyta, czy 
kogoś szukasz... może... 

Na razie jednak musisz już iść, bo na jutro masz masę lekcji, 
nie przeczytałeś lektury, a w łazience leży 5 koszul i 4 chustecz- 
ki, które masz wyprać. Może coś się zdarzy jutro, gdy znowu 
przyjdziesz na „tę” ulicę, na „tę” ławkę, pod „to” okno... 
Wracasz. 

kk ti wt iw%w w 
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Z NAMI TAK NIE BĘDZIE 


Ewa patrzy w okno. Na dźwięk dzwonka niechętnie podnosi 
się z krzesła. 

— Cóż to, nie zabrałaś się jeszcze do lekcji? — pyta mama 
rozpakowując siatkę zzakupami. Robi to sp rawnie — herbata do 


kredensu, jajka i dzem do lodówki, jarzyny pozostają na stołe — 
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znikną za chwilę w buigocącym warze gotowanej na obiad 
zupy. | 

Ewa znów odwraca głowę w stronę okna. Sączy się przez nie 
światło rozmazanego deszczem wiosennego popołudnia. My- 
śli biegną powoli i niechętnie: „Jest już wpół do czwartej. Za 
chwiię przyjdzie Anka. Znów jak co dnia usiądą za stołem... 

Kolejny dzwonek przerywa leniwy tok myśli. Ewa podrywa 
się i wybiega do przedpokoju. „To na pewno ona”. W otwar- 
tych drzwiach wita ją uśmiech Anki. 

— Cześć! 

— Cześć! Dobrze, że jesteś. 

Wchodzą do pokoju. Siadają przy stole, który pokrywa się 
w jednej chwili barwną teczą foliowych okładek chroniących 
podręczniki i zeszyty. 

— Co tam dzisiaj mamy? — pyta Ewa. 

— Wypracowanie, wykres z geografii i zadanie z matmy. 

— Nawet nie tak dużo. Zacznijmy od wykresu. Dobrze? 

Dwie głowy, jasna i ciemna, pochyłają się nad poprzecinaną 
niebieskimi żyłkami bielą zeszytów. Dwie pary rąk kreślą i ma- 
iują. Powoli, dokładnie. Mija kilkanaście minut. Gotowe. Teraz 
kolej na matematykę. 

— Które to zadanie? 

'— Siedemdziesiąt sześć. 

— Aha. „Z miasta A do miasta B wyjechał samochód oso** 
wy. W tym samym czasie z B do A samochód ciężarowy.* 
upływie 1,5 godziny jazdy samochody minęły się... 






% 


Do pokoju, w którym siedzi mama, dociera spokojny głos 
Ewy. 

— Nie. Posłuchaj jeszcze raz. Skoro prędkość samochodu 
osobowego oznaczyliśmy przez „x', a prędkość ciężarówki 
przez „y”, to droga samochodu osobowego do momentu 
spotkania wynosi 1,5 x, a droga ciężarówki... 

— Jeden i... jeden... 

— No, dobrze, dobrze! 

— Jeden i pięć dziesiątych — trochę niepewnie mówi Anka. 
Widzi ulgę i zadowolenie w twarzy koleżanki. Uśmiecha się. 

Pióra znowu biegną po papierze. Cyfry Ewy są równe. 
Drobne znaki Anki falistym szłakiem biegną do upragnionego 
„równa się . 

— Ewuś, „Kobra”'! 


Be) 
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llustr. Jadwiga Lipowska 


-- Nie mam ochoty, mamo. Gdyby to był teatr poniedziałko- 
wy — i rumieni się, bo przypomina sobie, że w poniedziałek o tej 
porze też siedziała z Anką za stotem. Niepewnie spogląda na 
koleżankę. Ale ona zajęta jest rysowaniem jakichś zajączków 
w brudnopisie. To dobrze, że nie zauważyła. Byłoby jej przykro. 

O dziewiątej Anka wychodzi. żegnają się. Uśmiechnięte, 
zadowolone. 

Ewa zamyka drzwi i wraca do swego pokoju. Jestzrnęczona. 
Nie bardzo jej się chce zabierać do własnego wypracowania. 
Ale trudno, trzeba. 

— Ewa, nie kładziesz się jeszcze? 

— Jeszcze tylko piętnaście minut, mamo. Dosłownie kilka 
zdań. Muszę coś „dopiąć”. No, najwyżej pół godziny. 

Ojciec podnosi głowę znad gazety. 

— Pół godziny! Wczoraj też było „pół godziny” i we wtorek 
i w poniedzialek też. Co ty sobie w ogóle myślisz! Godzinami 
siedzisz z tą dziewczyną. Jej ojciec jest taki bogaty, że mógłby 
temu nieukowi opłacić dziesięciu korepetytorów. A ty? Piszesz 
za nią, liczysz za nią, rysujesz za nią. Dobrze, że chociaż 
ołówków ci ostrzyć nie poleciła ta królewna. 

Dziewczyna spuszcza głowę. Czuje łzy nabrzmiewające pod 
powiekami. Bo i co ma powiedzieć ojcu? Że Anka to jej 
najlepsza przyjaciółka? Ta, na którą czekała tak długo i którą 
malazłia w chwili, gdy traciła już nadzieję? Przyjaciółka. Trzeba 
"NH dobrze zastanowić, nim się kogoś tak właśnie nazwie. Ona 
przemyślała to. | teraz wie na pewno. Na pewno. 

— Po co ci to? Zobaczysz, ona o tobie zapomni wcześniej niż 
się tego spodziewasz — kontynuuje ojciec. W jego głosie czuć 
wzrastającą irytację. 


Chęciny 


— Przestań już, Karolu — w drzwiach staje mama. — Po co to 
wszystko mówisz? 

Gdy zostają same, przytula Ewę imówicicho: 

— Widzisz, córeczko, ojciec chciałby jak najlepiej. Oboje 
obserwujemy cię. Wieczorem, gdy my kładziemy się spać, ty 
ciągle siedzisz nad lekcjami. Ja też lubię Anię, ale nie można 
poświęcać koleżance tyle czasu. Wierz mi, takie przyjaźnie, 
w których jedna osoba tylko coś z siebie daje, nie trwają długo. 

— 2 nami tak nie będzie, mamo. 


sie 


Minęły trzy tygodnie wakacii. Ani jednego spotkania, ani 
jednego telefonu. | 

Ewa przymyką oczy. Widzi jak na jawie: Anka stoi przed nią, 
ttumaczy swą nieobecność, uśmiecha się przepraszająco — 
Ewa wierzy jej. Otwiera oczy i... nikt się nie zjawia. 

Widziała ją kilka razy. Szła razem z dziewczynarni na spacer. 
Rzuciła krótkie „cześć!” i pomachała ręką. Nic więcel. 

Dlaczego? 

Czyżby rodzice mieli rację? 

Ewa wychyla się przez okno i stwierdza, że pięciopalczaste 
liście kasztana są jednak świetnym sitem do przesiewania 


StOŃca. 
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Lidia Kośka, lat 16 


SPOTKANIE NAD MORZEM 


Kiedy wyszedłem z naszego domu let- 
niskowego, na dworze robiło się szaro. 
Nagrzane stońcem parkany, płyty chodni- 
ka teraz oddawały swoje ciepło. Lekki 
wiatr buszował wśród ogrodów, rozno- 
sząc dookoła zapach kwitnących róż. Do- 
biegały również odgłosy muzyki ze świet- 
licy, gdzie odbywała się dyskoteka. 

Przyspieszyłem kroku, mijając pod dro- 
dze grupki ludzi, trzymające się za ręce 
„Dary, z wolna wracające do miejsc swoje- 

wczasowego pobytu. 

„Nawet nie zauważyłem, kiedy stanąłem 
przed ścieżką, która przez krótki pas sos- 
nowego lasu wiodła nad morze. Widząc 
otulone ciemnością konary drzew, gwiaz- 
dy nikrym blaskiem prześwitujące przez 
ich korony, zawahałem się. 

Pragnienie ujrzenia nocnego pejzażu 
zwyciężyło. Po chwili podeszwy sanda- 
rów zaczęły osuwać się na sypkim plażo- 
wym piasku. 

Przed oczyma rozpostarł się bezkresny 
obszar wody. Było w tym widoku coś tak 
silnego, przytłaczającego, że nie mogłem 
uczynić kroku. Urzeczony trwałem w nie- 
mej pozycji. £ odrętwienia wyrwał mnie 
łopot skrzydeł nocnego ptaka. Zdjąłem 
buty i w szaleńczym biegu rzuciłem się 
w kierunku brzegu, gdzie fale lizaty deli- 
katnie porowatą powierzchnię plaży. 

Jedna, jedyna chwila, a chciałbym, aby 
trwała wiecznie. Całe ciało przenikał 

dreszcz. Wypełniony byłem nieskończoną 
radością. 


Stopy obmywały pieniste fale, czułem, 
jak coraz głębiej wrastam w piasek, lecz 
nie ruszałem się. Myśli jak zmienne fale 
morskie, biegły ku kolegom, którzy zostali 
w mieście, ku tym, którzy bawili się w mu- 
zycznym jazgocie pełnej kurzu sali, dysko- 
teki. 

Dlaczego ich tu nie ma, moglibyśmy 
razem cieszyć się, chłonąć w siebie urodę 
chwili? 

Od strony półwyspu równomiernie mi- 
gotało światełko latarni. To dla tych, co na 
morzu szukają wejścia do swoich portów, 
ale przecież i dla nas, kiedy zagubieni 
szukamy swoich przystani. Wszędzie 





przecieź są światła, które potrafią wypro- 
wadzić nas zzakrętów uliczek, trzeba tylko 
chcieć i wierzyć, że świetliste przylądki 
nadziei wciąż istnieją. 

Nagle instynktownie poczułem obec- 
ność człowieka. Odwróciłem się. W moim 
kierunku, skrajem plaży, zbliżała się jakaś 
postać. 

Po chwili dostrzegłem, że jest to dziew- 
czyna. Poczułem śmieszność mojej sytua- 
cji — stojący po kostki w wodzie, z sandała- 
mi w ręku. Głowę na nowo nawiedziła 
błyskawica różnych myśli. Tak bardzo 
chciałem urzeczywistnić moje pragnie- 
nie, aby razem z kimś dzielić się radością, 


lustr. Jadwiga Lipowska 


si 


a kiedy okazja zaistniała, gorączkowo szu- 
kałem sposobu, aby zatrzymać, poznać 
nieznajomą. 

Co powiedzieć, jaki uczynić gest? 

Ona była prawie za moimi plecami. 
Wreszcie zdecydowałem się. 

— Słuchaj — powiedziałem nie swoim 
głosem i... najgłupiej skończyłem — słu- 
chaj, czy wiesz, która teraz godzina? 

Przystanęła. Wtedy spostrzegiem, że 
też trzyma pantofle w rgkach, jestw jasnej 
sukience. Wiatr rozwiewa jej włosy, 
a w blasku księżyca wyglądała ślicznie. 

— Nie mam zegarka — odpowiedziała 
cichym głosem, lekko rozkładając ręce. 
Wydawała się być trochę zdziwiona i prze- 
straszona sytuacją. Uśmiechnątem się, 
aby rozładować napięcie, poczucie 
obcości. 

— Wiesz -—- powiedziałem, podchodząc 
bliżej — przepraszam, że może cię wystra- 
szyłem, ale tak bardzo — znowu nie wie- 
(działem jak skończyć — tak bardzo chcia- 
tem kogoś tutaj spotkać. 

Dopiero teraz rozpoznatem w niej oso- 
bę, która mieszkała w pobliskim domu 
wczasowym. Chyba doznała podobnego 
skojarzenia, bo jej twarz rozpogodziła się. 

Z uśmiechem przyjęła propozycję 
wspólnego spaceru. Nieboskłon pokryty 
był siatką gwiezdnych punktów. Świateł- 
ko latarni morskiej niestrudzenie omiata- 
jące niebieską toń Bałtyku wydawało się 
(wam coraz większe I bliższe. 


Wojciech Książek 
Żarnowiec 
kiki KAK * 
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Helena stała obok Radka, oparta 
o omszały wyręb skalny. Wiatr rozwiewał 
jei długie, jasne włosy, sięgające do pasa 
jaskrawoczerwonego golfa. 

Spojrzenie błękitnych oczu błądziło po 
łagodnych, zielonych wzniesieniach, 
przecinających się z żółtymi kwadratami 
skoszorych łąk i zaoranych pól. 

Krajobraz odchodzącego lata miał 
w sobie coś bardzo smutnego, co powoli 
zanikając wraz z catorocznymi wspomnie- 








niami pozostawia po sobie uczucie bez-. 


miernego żalu i tysiące refleksji. 

zeby się to tak dało tę odchodzącą nie 
wiadomo dokąd porę roku uchwycić w rę- 
ce, zatrzymać, chociaż przez chwilę z po- 
wrotem żyć żywiołem lata: słoneczną pia- 
żą, szumem lasów, Swe rzek... 
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Zamyślony wzrok Heleny przesuwa się 
coraz wolniej i wolniej i przeniesiony 
2 wysokiej topoli spotyka się naraz z parą 
wrogich, czarnych oczu Cześki. 

Helena nazbyt dobrze rozumie to spoj- 
rzenie. Odkąd przyjechała do ciotki, a jest 
tu już prawie od dwóch tygodni, jakoś nie 
potrafiła znaleźć wspólnego języka z tutej- 
szymi rówieśnikami, wciąż wydawało się 
jej, że traktują ją tutaj jak kogoś zupełnie 
niepotrzebnego, obcego, a jej towarzys- 
two, wbrew gorącym zapewnieniom ciot- 
ki, jest wręcz niepożądane. 

Jedynie Radek jakby nie zauważył tej 
„Anności”; starał się wciągnąć ją do pacz- 
ki, potrafił rozmawiać na nieskończenie 
wiele tematów, a co najważniejsze - 
umiał jej uważnie słuchać. | chociażby 
diatego... 

Myślę o ojcu — mówi Helena cicho, 
omijając ostrożnie agresywny wzrok 
Cześki — jest teraz w dolinie Tygrysu i pro- 
wadzi badania w okolicach wzgórza Nim- 
rud. Niedawno pisał o odkryciu podziem- 
nego pałacu starożytnych Asyryjczyków. 
Prace wykopaliskowe kończą się za dwa 
tygodnie i potem cała ekipa wróci do 
Polski. Chciałabym jak najprędzej zoba- 
czyć się z nim, ale droga przez ocean jest 
bardzo długa... 

- Qdkopali pałac podziemny? — pod- 
chwycił Radek. — Jak to było? 

Jego zainteresowanie udzieliło się jed- 
nocześnie Dance, Grześkowi i Karolowi. 
Cześka robiła wrażenie obojętnej, ale z jej 
spojrzenia ustąpita już złośliwość. Pięć 
par oczu patrzyło teraz na Helenę zwycze- 
ktwaniem. | 

— Działo się to wieczorem — odezwała 
się dziewczyna po chwili milczenia — oj- 
ciec za namową poznanego tam Awada, 


przywódcy jednego z wielu tubylczych 


szczepów, udał się w towarzystwie sześ- 
ciu Arabów na wzgórze Nimrud. Rozta- 
czał się stamtąd rozległy widok na piękną 
dolinę tonącą w biaskach zachodzącego 
słońca. Podziwiając ten  usypiający, 
wschodni pejzaż, ojciec słuchał z ust Awa- 
da legendy o wzgórzu, które usiłowało 
zbadać wielu archeologów. Wciąż znajdy- 
wano tu bowiem, nawet na niewielkich 
głębokościach, cegły z tajemniczymi na- 
pisami, wyglądającymi jak odciski pieczę- 
ci. Nagle Awad umilki, bacznie wpatrując 
się w jakiś wystający z ziemi, błyszczący 
przedmiot. Po dokładniejszym obejrzeniu 
stwierdzono, że jest to brzeg alabastrowej 
płyty. Zaciekawiony ojciec postanowił na- 
tychmiast ją wykopać i początkowo robił 
to w towarzystwie swej 6-osobowej eki- 
py. Jednas zaszły nieprzewidziane trud- 
ności. Płyta była jakaś ciężka i sprawiała 
wrażenie, że jest spojona z jakimś potęż- 
nym blokiem. Nazajutrz ojciec sprowadził 
robotników i w wyniku poszukiwań natra- 
fiono na zdobiony cokół i nie opodal na 
frontową ścianę, czyli fasadę, zdabną 
w rzeżby i fryzy. 

'Przedstawiały one bogate sceny bitew- 
ne, łączące przepych strojów i koni z bo- 
haterstwem wojowników. Teraz, niedaw- 





no po drugiej stronie wzgórza natrafiono 
na tajemniczą ścianę, która wyglądała na 
narożnik drugiego pałacu. Jest to mur, 
pokryty płaskorzeźbami, oddzielanymi 
elementami w postaci owoców wino- 
gron, a płaski dach, nazywany attyką, 
wsparty jest na kolumnach o tych samych 
motywach — zakończyła Helena, patrząc 


równocześnie na zainteresowane twarze -— 


słuchaczy. 
— Fantastyczne — rzekła Danka, głoseh 


pełnym bezmiernego podziwu. 


— Twój stary ma przygody — mruknął 
zazdrośnie Karol — nie dość, że gdzieś na 
wschodzie, to jeszcze takie... Ja może 
też... — rozmarzył się, nie kończąc zdania. 
Cześka nie pytała o nic, tylko skubała 
fioletową koniczynę i patrzyła w szare, 
płynące wolno obłoki. Milczał także i Ra- 
dek. Ogarniał spojrzeniem zieloną łąkę, 
która jak w opowiadaniu Heleny, tonęła 
w czerwonej poświacie. Słońce również 
kryło się za wzgórzem, pulsując ciemno- 
złotym refleksem w jej długich, błygz 
czących włosach. p w/ 

— Zimno mi — poskarżyła się nieoczeki- 
wanie Cześka i spojrzała na zegarek. 

— Q, jak już późno. Muszę wracać do 
domu, bo pewnie kołacja gotowa. Cześć 
wszystkim! — pożegnała się Helena. 

— Pójdę z tobą — rzekł Radek, jak zwykle 
chcąc dotrzymać jej towarzystwa. 

Cześka widziała to jeszcze, i nim weszła ' 
na leśną drogę, zmierzyła ich oboje nie- 
chętnym spojrzeniem, po czym szepnęła 
coś do Danki. 

— A może ty po prostu jej zazdrościsz? — 
zapytała tamta, ale Helena z Radkiem byli 
już zbyt daleko, aby mogli cokolwiek usty- 
szeć. 

Szłi pośród liliowych dzwonków | żół- 
tych jaskrów. Na tle zielonej trawy bieliry - 


flustr, Bożena Truchanowska 





się puszyste dmuchawce, rozwiewane 
lekkimi podmuchami chłodnego, wie- 
czornego wiatru, Helena była szczęśliwa. 
Wreszcie czymś ich potrafiła zaintereso- 
wać, widziała przecież, jak uważnie jej 
słuchali i nawet zazdrościli. Może to na- 
prawdę doprowadzi do jakiejś bliższej za- 
żyłości, może ciotka rzeczywiście miała 
rację... 

— Bardzo ciekawie opowiadałaś — rzekł 
Radek, jak gdyby odgadując jej myśli. — 
Chyba cię przez to polubili, nie uważasz? 
A swoją drogą, twój stary ma klawo. Moż- 
na pozazdrościć — dodał z przekonaniem. 
Przez długą chwilę Helena nie odpowia- 
„ data. Na iioletowiejącym niebie zasreb- 


rzyła się kula księżyca. Dziewczyna spoj-- 


rzała w niebo. 

— Może zmarzłaś? -- zapytał troskiiwie 
"Radek, zdejmując wytartą „„wrangierkę”. 

— Nie, nie — zaprzeczyła gwałtownie — 
wiesz, chciaiabym coś ci powiedzieć. 

Spojrzał na nią z zainteresowaniem. 

— Ja to wymyśliłam — wyrzuciła jed- 
M. tchem, nie patrząc mu w oczy. — 
aciałam... chciałam, żeby oni... nieważ- 
ne zresztą. Mój ojciec jest daleko ode 
mnie, to prawda, i prawdą jest, że marzę 
o spotkaniu z nim, tylko... jest u nas we 
Wrocławiu, w szpitalu. Miał wypadek i... 

— Nie martw się — rzekł Radek, ale te 
słowa wydały się mu samemu najbardziej 
bezsensowne, jakie w ogóle mógł powie- 
dzieć. Zdawał sobie sprawę, że powinien 
jej coś konkretnego poradzić lub pocie- 
szyć ją, ale bardziej budująco. 

— Możesz na mnie liczyć, stara. Nikt się 
o niczym nie dowie — zapewnił tylko, iz ra- 
dosnym zdumieniem zobaczył nikły 
uśmiech na twarzy Heleny. 


w 


— Proszę pani, czy jest Hela? 

— Nie, wyszła do sklepu, ale powinna 
niediugo wrócić. Wejdźcie do jej pokoju 
i poczekajcie. Aha, Czesiu — zagadnęła 
jeszcze ciotka Heleny — czy dużo macie 
ietników? Bo u nas ciągle ktoś szuka 
miejsca. 

— U nas też ich pełno — odpowiedziała 
Cześka. 

— Już i miejsca dla nich zabrakaja cho- 
ciaż kwater u nas niemało. 

— $Slądźcie tu sobie, zaraz wam przynio- 
sę kwaśnego mleka — rzekła ciotka nełeny 
i znikła w drzwiach kuchni. 

— Popatrz, ile ona ma książek — powie- 
działa Danka do Czeski, patrząc na okazałą 
bibliotekę za szkłem politurowanego re- 
gaiu. Grzbiety książek ułożone były rów- 
no, tylko jedna leżała obok, otwarta na 
stronie, zaznaczonej paskiem papieru. 
Cześka sięgnęła po nią bez namysłu 
i spojrzała na okładkę: „Bogowie, groby 
i uczeni” — przeczytała głośno i zaczęła 
przerzucać kartki. Po chwili odłożyła ją 
z nagiym błyskiem w oczach. 

- Archeologiczna. Mity starożytne, 
podziemne skarby, wykopywanie zam- 
ków... Bajeczki dla nas, rozumiesz? 

— Nie rozumiem. Cóż w tym dziwnego, 
że to czyta? Jeżeli jej ojciec jestbadaczem 
starożytności, to chyba może się tym inte- 
resować — rzekła niepewnie Danka. 

— Tak? No, to masz tu swojego „bada- 
cza starożytności . Jakiś Layrd, Anglik, 
odgrywa tu idealną rólkę jej tatunia — 
Cześka zaśmiała się znowu. 

— Rozmowa z tym Arabem, alabastro- 
wa płyta... No, przeczytaj sama, jak 
chcesz... 

W tej samej chwili do pokoju weszła 
ciotka Heleny z dwiema szklankami zsia- 





dłego mieka na tacy. — Proszę, pijcie. 
Takie zimne, orzeźwiające, prosto ze spi- 
żarki — zachęcała z uśmiechem. 

— Ale my się bardzo spieszymy, proszę 
pani — powiedziała szybko Cześka — nie- 
długo otwarcie szałasu i nie możemy dlu- 
żej czekać. 

— Wypijcie chociaż. A Helenka tam do 
was przyłdzie, tylko na pewno długa kolej- 
ka w sklepie. 


— A gdziesz się podział ten Grzesiek? 
Karol, masz drągi? Bo Fiadek przyniósł - 
idealne! O, jesteś, Radek, idź z Karolem, 
pokaż mu, jakie ma przynieść. I pospiesz- 
cie się! — krzyknęła Danka i schyliła się po 
naręcze dużych, toplanowych liści. Szałas 
stał już prawie gotowy, tylko małe prze- 
strzenie między patykami przeświecały 
słonecznym blaskiem. 

U wejścia, umocowany na podpałanym 
korzeniu wisiał wieniec z polnych, czer- 
wonych maków. Wewnątrz suszyły się 
sznurki grzybów, zebranych w lesie po- 
przedniego dnia. 

Danka spojrzała na to wszystko z zado- 
woleniem i odwróciwszy wzrok zobaczyła 
nadbiegającą Helenę. 

W tej samej chwili zza szałasu wyłoniła 
się Cześka i uśmiechnęła się z jadowitą 
siodyczą. 

— Twój tatuś pewnie teraz odbywa 
przejażdżkę poobiednią na słoniu, co? Al- 
bo może wykopał trzeci zamek? Czy ty 
myślisz, że trafiłaś na głupsze od siebie? 
Że tylko we Wrocławiu można spotkać 
takich cwaniaków jak ty? 

Helena zaczęła gorączkowym wzro- 
kiem szukać Radka. Fakt, że Cześka ją 
obraziła, mówiąc w ten sposób, został 
przygłuszony myślą, która teraz, jedyna 
tłukia się po jej głowie. 

„Nie, nie, to niemożliwe, na pewno 


nie.." — powtarzała rozpaczliwie w my- 


ślach, jednocześnie zastanawiając się, 
dlaczego nie dostrzega swego przyjacie- 
ia. | wiedy, sama nie zdając sobie sprawy 
z tego, co robi, pobiegia pędem leśną 
drogą. Nie obchodziły ją kolące ciernie 
jeżyn ni wystające z ziemi korzenie. 

Byle prędzej znaleźć się u siebie, byle 
prędzej być samą! Już widać dom. Helena 
dobiegła do ogrodu ciotki i usiadła na 
tawce tuż za ogradzeniem. Wokoło ota- 
czały ją grządki kolorowych: astrów, 
gdzieś w oddali wył samotny pies. W po- 
wietrzu unosił się aromatyczny zapach 
dogasających ognisk, z których sinoszare 
smugi dymu pod lasem płynęły wolno, 
jakby ze świadomością, że jest to już ich 
ostatnia, tegoroczna wędrówka. Ostre 
ścierniska przy drodze wionęły nadcho- 
dzącą jesienną pustką, wypełnioną tylko 
muzyką bzykających świerszczy. 

W tej właśnie chwili Helena odniosła 
wrażenie, że zatrzaskuje się za nią bezpo- 
wrotnie brama zielonego lata. 


Alina Gieniec, lat 15 
Kraków 
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NIE BĄDŹ KRETYNEM 


Zaraz na początku może pytanie: czy wierzycie w prawdziwą 
przyjaźń? Nie, nie przyjaźń, to za mocne słowo, w rzeczywistą 
_ | bezinteresowną pomoc? Jleż to razy ktoś potrzebuje nie tyłko 
dobrego słowa i rady, ale prawdziwej pomocy. Ale też przy- 
znajcie sami — kogo to obchodzi. Mówimy: „Ciężko mu? Ma 
kłopoty? Trudno, żal mi go, ale co ja mam do tego. Ja mam 
swoje sprawy i obowiązki”. Mówimy: „Niech mu kto inny 
pomoże, a najlepiej niech sam się uczy zwalczać trudności . 
Mówimy różnie, potrafimy zdobyć się jednak na ogół tylko na 
słowa współczucia, lecz na nic więcej. Nie wiem, czy to tylko 
poza, czy rzeczywiście znieczulica. Nie wiem... 

Było to dość dawno, ale nie tak dawno, bym o tym całkiem 
zapomniał. Zacząłem wtedy chodzić do technikum. W podsta- 
wówce byłem uczniem bardzo dobrym, w każdym razie taką 
miałem markę. A ja po prostu ślizgałem się po materiale, 
mydląc oczy innym i, co najgorsze, sobie. 

Do technikum przyszedłem bardzo pewny siebie. To też 
* chyba było bezpośrednią przyczyną moich niepowodzeń, które 
zaczęły się niemal natychmiastw nowej szkole. Nie uczyłem się 
początkowo zupełnie: bo i po co — przecież tak robiłem w pod- 
stawówce i też jakoś było. | zaczęło się. Jedna dwója, druga, 
trzecia... Kiedy zdecydowałem się zacząć się uczyć, z przeraże- 
niem zauważyłem, że do opóźnień technikum dochodzą braki, 
braki sięgające hen w materiał szkoły podstawowej, szczegól- 
nie szybko wychodzące w przedmiotach ścisłych. I co... Zaczęły 
się wagary. Początkowo godzinne, dniowe, a później już dłuż- 
sze. W ciepłe dni chodziłem do lasu, do parku, potem znaleźli 
się „dobrzy” koledzy, mający rano wolną chatę i szereg weso- 
łych, (jak mi się wówczas wydawało) rozrywek w repertuarze. 


Owszem, zdawałem sobie sprawię z tego, co robię, przerażało 
to mnie, ale nie znajdowałem wyjścia. 

W czasie jednego z nielicznych moich pobytów w szkole, 
podszedł do mnie Krzysiek — kumpel z klasy, chłopak z tłumu, 
którego właściwie zupełnie nie znałem. „Słuchaj, nie wiem, jak 
ty dzisiaj z wolnym czasem, ałe może przyszedłbyś do mnie, 
zrobilibyśmy trochę fizy, chemii”. Zachnąłem się. „Chcesz mi- 
pomagać? Litość, tak?" Uśmiechnął się tyiko lekko. „Nie po- 
trzebuję żadnej pomocy” — niemal krzyknąłem. Wtedy on też 
podniósł ton: „Nie bądź kretynem, dobra?” Zatkało mnie. 

| zaczęły się długie, mozolne popołudnia mojej edukacji, 


- nadrabiania zaległości. Kiedyś spytałem go, po co mu ten cały 


cyrk. „Chcesz być męczennikiem dobrej sprawy?” Strzelił mi 
gadkę, taką zupełnie jak w książkach, że ludziom trzeba poma- 
gać, że każdy przecież kiedyś może potrzebować pomocy itd. 
Szczerze mówiąc uważałem go początkowo za naiwniaka, nie 
tylko zresztą ja. Tymczasem w szkole było coraz lepiej. 
Wiem, że przeze mnie miał kłopoty ze swoją dziewczyną. - 
Miała do niego pretensję (co zresztą chyba jest normalne), że 
ma mniej czasu dla niej przez jakiegoś tam. „Co cię on obcho- 
dzi? Dlaczego mu pomagasz?” Urwał krótko: „A dlaczego 
nie?” | ie 
| wszystko skończyło się jak w tanim, lukrowatym filmie. Ja | 
zdałem, nawet z dobrymi ocenami, on pogodził się ze swoją 
dziewczyną. Tylko, że teraz slogan: „Trzeba sobie pomagać 
nawzajem” ma dla mnie już inne znaczenie. 
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KOLEŻANKI 


Chłopcy nareszcie mogli robić to, na co mieli ochotę. Nie 
trzeba już było siedzieć w namiocie, bo „psia pogoda” się 
skończyła. Wyjrzało słońce i od razu zrobiło się ciepło i przy- 
jemnie. Las budził się rozśpiewany i wcześnie zrywał chłopców 
z posłań śpiewem ptaków, szumem drzew. Pędzili do źródła, by 
się umyć. Potem pitraszono, zmywano — wiadomo, jak to na 
biwaku, wszystko trzeba zrobić samemu. To właśnie podobało 
im się najbardziej. Już dawno planowali sobie to pustelnicze 
życie z dala od ludzi, krzyku, hałasu. Nie znosili odwiedzin. Nie 
ma się czemu dziwić. 

„Pewnego razu przyszli koledzy z innego biwaku, prosząc 
(  |ożyczenie pontonu, w zamian proponując, że jutro przynio- 






zwrócili ponton nie wymyty, poszli i oczywiście nie pokazali się 
więcej. 

Wczoraj znowu wpadły na chwilkę najlepsze szkolne kole- 
żanki. Bez pytania włamały się do namiotu i terroryzując 
Wojtka dobrały się do spiżarni. Zjadły wszystek chieb, o który 
tak trudno, bo de sklepu było daleko, więc kawał nie na 
miejscu. Zenek powiedział im, co o tym myśli, a one bez słowa, 
najzwyczajniej sobie poszły. Bezczelność! 

Następny dzień zaczął się jak poprzednie, ale nie był to dzień 
normalny. | 

— Słuchajcie, chłopaki, a co będzie, jak one i dzisiaj zechcą 
nas zaszczycić swoją obecnością? — zapytał Zenek. 

— ]0, co im zrobisz, znasz je chyba. 

— Mam pomysł! — wykrzyknął Zenek. — Będziemy siedzieli 
w namiocie i wcale się do nich nie odezwiemy. Niech myślą, co 
chcą. Chyba i wam zależy, żebyśmy mieli święty spokój. Może 
się obrażą i pójdą. 


— Masz „komputer” nie od parady — zapalił się Wiesiek. — 


Chyba zadziała. 
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Sq coś do zjedzenia. Chłopcy zgodzili się, a tamci popływali, 


Po obiedzie Zenek i Wiesiek rzeźbili „amulety”, które miały 
być pamiątkami z biwaku. Edek z Ryśkiem najpierw się wyką- 
pali, a potem urządzili konkurs rzucania oszczepami do puszki 
po konserwie. Nagle... ) 

— Chłopaki, one idą — rzucił grobowym głosem Wiesiek. 

— |dę do szałasu — powiedział Zenek. 

— „Ja z tobą — zakrzyknął Wiesiek. 

Siedzieli w szałasie i słuchali. Rysiek i Edek rozmawiali 
z dziewczynami, jakby się nic nie stało. Zenka i Wieśka „oma! 
diabli nie wzięli”, gdy usłyszeli, jak dziewczyny dobrały się do 
naczyń i zaczęty skrobać ryby, które Rysiek złowił rano. Chłopcy 
oczywiście nawet palcem nie kiwnęli, by im w tym przeszkodzić 
— gawędzili sobie w najlepsze. Zenek z Wieśkiem zgrzytali 
zębami ze złości, ale słowa dotrzymali i poza namiot nosa nie 
wytknęli. 

Nareszcie posziy! Gdy wyszli z namiotu, stanęli jak wryci: 
brudne naczynia, w misce pełno łusek, ryb, wnętrzności, po- 
wrzucane noże i widelce. Edek i Rysiek stali z oszczepami 
w rękach, jakby się nic nie wydarzyło. 

— Wiecie, co wam powiem? — rozpoczął Zenek. — To jest... 
Najpierw co innego mówicie, a potem co innego robicie. No, 
proszę, zobaczcie, co one narobiły. Macie chęć sprzątać? Gości 
przecież wy podejmowaliście. 

— Noico ztego? — zacietrzewił się Rysiek. — Nie wolno nam? 

— Obiecaliście, że nie będziecie się odzywać! 

— Nie zgrywaj się, dobrze? Osiem lat z nimi chodziłem do 
jednej klasy I gdy mi powiedzą: „cześć”' to ja mam się nie 
odezwać?! Taki to ja nie jestem. 

— Ja z nimi nie chodziłem i kompleksów nie mam. Właśnie, 
że jesteś „taki”, bo obiecujesz, a potem nic sobie z tego nie 
robisz — Zenek był stanowczy. 

— Dobrze, jeśli się wam nie podobam, to mogę się wynieść. 

Rysiek naburmuszył się i rzuciwszy oszczep ze złością, ruszył 
w stronę lasu. 

— Rysiek, nie wygłupiaj się! Rysiek! 
hó kt tti ih * 
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CZTERO- 
LISTNA 
KONICZY NKA 


Jeszcze przez sen dociera do mnie przeraźliwie dźwięczny 
terkot budzika, który w brutalny sposób rozdziera ranną ciszę 
zalegającą mój pokój. 

Niewyspana, zła na cały świat, wstaję z wersalki i | kieruję się 
do tazienki, by tu za pomocą zimnej wody spróbować obudzić 
się na dobre. 

W czasie tej czynności przypominają mi się słowa mamy 
wypowiedziane wczoraj wieczorem: „Jutro znów nie będziesz 
mogła wstać! Pamiętaj, masz przynieść jeszcze przed pójściem 
do szkoły włoszczyznę od pana Dudka, bo potem zamknie 
ogród. Już ostatni faz oglądasz kryminał". 
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ilustr. Monika Malkowska 


— Pamiętaj, włoszczyzna! — znów doleciało do mnie gdzieś 
z szarych komórek. Okropność! Już dwadzieścia po siódmej, 
a ja jeszcze „w bigosie . Czy ten człowiek musi zawsze zamykać 
ogród o dwunastej? Dopiero za dziesięć ósma, zła jak osa, 
wpadłam do pana Dudka. 

— ja po włoszczyznę — krzyknęłam od furtki. 

— Gdzie się tak panna spieszyyy? — odpowiedział wolno pan 
Dudek, a „y” w ostatnim wypowiedzianym przez niego wyrazie 
zabrzmiało tak długo, iż byłam POWA. że to właśnie na złość 
mnie. 

— Dzień dobry to Isia nie powie? 

— Dzień dobry! — odpowiedziałam trochę zawstydzona, lecz 
z posępną miną. 

— (oś to mi się widzi nie za dobry dziś dla panny - odpart po. 
długim namyśle pan Dudek. 

— Zaraz przyniosę włoszczyznę, a ty Isiu — spojrzał na mnie 
dobrodusznie — nie idziesz dzisiaj poszukać czterolistnej koni- 
czynki? 

— Nie — odpariam zrezygnowana -— nigdy takiej jeszcze nie 
znalazłam. 

Minętam jednak grządkę marchwi i stanęłam koło koniczyny. 
Jeszcze się nawet nie schyliłam, by przyjrzeć się roślinkom, 
gdy ją ujrzałam. Pochyliłam się, by ją zerwać, ale nie mogłam 
tego zrobić — w tej chwili zapragnęłam, aby wszystko żyło, asy 
było szczęśliwe tak jak i ja, gdyż moja radość na widok 
czterolistnej koniczynki byta niezmiernie wielka. Ujęłam deli- 
katnie w dłoń czarodziejską roślinkę i dotknęłam czubkami 
palców jej płatków. 

Spojrzałam uszczęśliwiona na pana Dudka i spostrzegłam, 
że na jego twarzy malował się znów ten sam dobroduszny, miły 
uśmiech. Zrobiło mi się wówczas bardzo dziwnie, poczułam, że 
wypetnia mnie wielkie szczęście, że kocham nie tylko mamę, 
tatę i matego brata — Przemka, który jest już teraz w żłobku, ale 
i pana Dudka, a wraz z nim wszystko, ca żyje, co mnie otacza, co 
w ogóle istnieje. VW tej chwili przestało mi nawet przeszkadzać, 
że pan Dudek zamykał ogród o dwunastej, że mówił do mnie 
najczęściej panienko, i że spóźnię się do szkoły, i Żyrafa znów 
będzie miała o to pretensję. 

Byłam pewna, że dzięki nie zerwanej koniczynce będę jesz- 
cze bardziej szczęśliwa, niż być powinnam. | 

Do budy wpadłam 5 minut po Żyrafie. 

— To już drugie spóźnienie w tym miesiącu! — rzekła 
oschłym tonem wychowawczyni. | 

— Bo ja, ja... — zaczęłam się jąkać. 

— Musiataś odprowadzić brata do żłobka, tak? 

— Tak, tak, proszę pani — pochwyciłam momentalnie, gdyż 
nie myślałam, że znów uda mi się ten numer. 

— Przemek bardzo płakał, nie mogłam go tak zostawić, BJ 
przecież ma.. 

— Sentalska — przerwała mi w pół słowa Żyrafa — dość | już 
tego. Brata odprowadzała dziś twoja mama. 

„Co teraz będzie?” — przemknęło mi przez myśl. 

— Może mi powiesz prawdę, jak to było? 

Tego jej nie mogłam powiedzieć, przyznać się do swojego 
szczęścia. Trzy dni temu śmiała się, gdy znalazła u Jolki 
w zeszycie karteczkę od Jurka: „Bardzo mi się podobasz, 
chciałbym się z tobą spotkać — odpisz — J.O.”" oraz zasuszony 
kwiat od niego. 

Dziś Żyrafa mogła mnie nie zrozumieć, tak samo jak Jolki 


* i Jurka. To by było okropne. A gdyby jeszcze zaczęła się tak jak 


wtedy śmiać? Do niej, mimo wszystko, nie można swa mieć 
zaufania. 

— No, więc jak — usłyszałam znów głos wyehodziieczoii 
-. Spojrzałam na klasę — wszystkie pary oczu były zwrócone 
w moją stronę. Baśka szepnęła: — Powiedz. 

Nie mogłam. Czułam, jak dławi mnie coś w gardle, jak 
upływają szybko sekundy. 

Z tego stanu wyrwał mnie znów głos Żyrafy: 

— $entalska, nie wiem, jaki był powód twego opóźnienia, 
a ty nie chcesz... 





— Nie mogę — wyszeptałam. 

— Nie chcesz — powtórzyła z naciskiem wychowawczyni -go 
aa > Jestem zmuszona porozmawiać z twoją mamą. 

iadaj 

— Catkiem miło ci się to zapowiada — usłyszałam, idąc na 
miejsce, głos Jurka. 

— Nieprawda — szepiałam sobie, siedząc już w ławce. Jurek 
nic nie wie. Fo był tylko przypadek. Dalej wszystko się ułoży, 
wszystko będzie „o key”. 

Ale nie było. | 

Na biologii Colombo wyrwał mnie na środek. 
Przygotowana? — usłyszałam pytanie nauczyciela. 

Tak — odpowiedziałam pewna, że piątka murowana. 
Na ostatniej lekcji mówiliśmy o dżdżownicy? 
Tak — odparłam trochę zaskoczona. 

— Wiem, że to umiesz. Proszę... aco było na pierwszej lekcji? 

Tego nie przewidziałam. 

— Powtórki pan nie zapowiadał — próbowałam się bronić. 

— Piątkowa musi umieć wszystko! Czekam. 

Szukałam w swej mózgownicy czegoś dotyczącego tego 
tematu. Nie było to łatwe. Pierwsza lekcja była przeszło miesiąc 
temu. Mimo wszystko wypociłam z siebie kilka zdań na temat 
grup zwierzęcych i usiadłam na miejsce z  lichą wojczyną” —jak 
powiedział Colombo. 

Jednak jeszcze się nie zraziłam do dzisiejszego, „„szczęśliwe- 
-30 dnia. Byłam pewna, że to znów tylko przypadek, a z bioli 

poprawię się na następnej lekcji. Późniejsze trzy godziny upły- 
nęty mi juź bez niespodzianek. Dopiero na wuefie zwichnęłam 
sobie palec. Żyrafa była wściekła: 

— Czy ty zawsze musisz coś mabroić? To ma być dziewczy- 
na?! Musiałaś odebrać tę piłkę? 

Jak to jej wyjaśnić, że od odebrania tego serwu zależał nasz 
wynik meczu? „Gdybym przepuściła tę piłkę, na międzyszkolne 
zawody posztaby Vlllb. Zawsze mówiła, abyśmy się angażowa- 
li w życie szkoły. A teraz?" — rozmyślałam wracając do domu 
z palcem wielkości ogórka. : 

Wieczorem postanowiłam przyznać się mamie do spóźnie- 
nia. Nie poszło to wcale tak łatwo. Marna była w złym humorze, 
„ bo Przemek stłukł filiżankę z kompletu, a tu jeszcze ja. 

Wiedziałam, że dzisiaj nie mogę wyjawić mamie swej tajem- 
nicy. Nie zrozumiałaby tego tak samo jak i Żyrafa, bo jeśli jest 
zdenerwowana, to wszystko jej przeszkadza. Byłam więc zmu- 
szona kłamać. Nie iubiłam tego, bo gdy po paru dniach 
mówiłam mamie prawdę, to zawsze miała tak smutny wyraz 
twarzy, że czułam, jakbym wyrządziła jej bardzo wielką krzyw- 
dę. Przyrzekłam sobie wtedy, że to już ostatni raz, ale jakoś nie 
zawsze to wychodziło. Teraz też nie wyszło. 

Powiedziałam, że wpadły mi klucze do Przemkowego grysi- 

i nie wiedziałam, jak je wyciągnąć. Sama nie wiem, skąd mi 
o przyszło do głowy. Mamę to bardzo rozśmieszyło. Śmiała się 
tak zaraźliwie, powtarzając przez śmiech „grysik, grysik”, że 
i mnie się to udzieliło. 

W pewnej chwili znikł jednak z maminej twarzy uśmiech. 

— |śka, z czego się śmiejesz? Co ja jutro powiem twojej 
wychowawczyni? 

— Prawdę — rzekiam trochę „zbita z tropu". 

— Prawdę, to ty mogłaś powiedzieć sama. Ja się nie będę 
ośmieszać. 

Musiałam iść spać po siódmej, wcześniej od Przemka, bo 
mama nie mogła już na mnie patrzeć, jak sama powiedziała. 

Leżałam jeszcze długo, nie mogąc o tak wczesnej porze 
zasnąć. Przypominałam sobie miniony dzień — co w nim 
zdarzyło się miłego, a co przykrego. Mimo iż przykrości było 
więcej niż radości, to jednak doszłam do wniosku, że nie było 
wcale tak źle. Był to najbardziej pechowy dzień w szkołe, jaki do 
tej pory przeżyłam. Mimo wszystko nie przejmowałam się tym. 

Może czterolistna koniczynka nie dała mi szczęścia wprost, 
ale pozwoliła tatwiej przejść przez trudy dzisiejszego dnia. 


| 








Ewa SŚtrychalska, lat 14 
Dąbrowa Górnicza 
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PRZYPADEK 


Nigdy nie powiedziałabym, ba! nawet nie pomyślałabym, że 
mój brat może mieć dziewczynę. Chociaż jest starszy i zaczyna- 
ją mu rosnąć wąsy. Jest bardzo z nich dumny, a ostatnio 


i z maszynki go golenia, którą kupił mu tato na siedemnaste 


urodziny. A niech tam ma wąsy! On I tak jest jeszcze „dziecia- 
kiem”. W naszej klasie prawie wszystkie dziewczyny chodzą ze 
swymi chłopcami do kina, na spacery. A Jurek (tak ma na imię 
mój brat) nic, absolutnie nic. W ogóle go płeć odmienna nie 
interesuje. Zastanawiam się nawet, czy on aby nie jest opóź- 
niony w rozwoju, ale chyba nie... Bo przecież chodzi na te kółka, 
sekcje i ma dużo kolegów. Nawet starszych! 

Denerwuje mnie tylko to, że traktuje mnie (młodszą tylko o 2 
lata) tak bardzo „z góry”. Jak za rok będę chodzić do liceum, to 
dopiero mu pokażę! Bo na razie, niestety, jestem jeszcze 
w szkole podstawowej. Ostatni rok. Raczej nie narzekam. Mam 
tu dużo miłych koleżanek. Na przykład Ewka. Znam ją wpraw- 
dzie dopiero od tygodnia, bo dopiero wtedy przyszła pierwszy 
raz do naszej Klasy. Przedtem mieszkała w Rzeszowie, a teraz 
mieszka tu, siedzi ze mną w jednej ławce i bardzo ją lubię. 

Ojej, kiedy skończy się ta nudna historia. Już nie mogę 
doczekać się dzwonka... 

ź rozmyślań wyrywa mnie Ewa. Trąca mnie iokciem i podaje 
małą karteczkę. „Muszę z tobą porozmawiać na przerwie”. 
Kiwam głową na „tak”. Ciekawe, co ona mi takiego powie? 

O, dzwonek! Nareszcie! 

A Ewa już przy mnie. 

— Nawet sobie nie wyobrażasz, co się wczoraj stało! Ta 
przyszło tak nagle! On ma czarne włosy, cudne, niebieskie oczy 
i mnóstwo zainteresowań! A najważniejsze jest ta, że ja... że ja. 





— No, co ty? — umierałam z ciekawości. 

— No, że ja go... kocham... 

— Uuuuu! — zawyłam. Czego jak czego, ale tego to się po 
Ewie nie spodziewałam. 

— No dobrze, nnno, ro-zumiem, ale... ale jak to się stało? — 
wyjąkałam. 

- Sama nie wiem -— powiedziała zakłopotana. — Byłam 
wczoraj w tym klubie na Nowym Świecie. Podszedł do mnie 
ten chłopak. Mówię ci, jak szedł, to już było widać, że to 
chodząca inteligencja. Co za chód! A jak się patrzył! — zachwy- 
cała się. — Od razu wiedziałam, że jeszcze moment... 

— | co, i co? — gorączkowałam się. 

— | serce mi drgnie... 

— Aha — zrozumiałam. — | drgnęło? 

— Nie pamiętam — przyznała ze smutkiem. Ale zaraz rozwe- 
seliła się. - To wszystko było takie niezwykłe. On podszedł do 
mnie i mówi: 

— Ja wprawdzie koleżanki nie znam (a głos miał śliczny! — 
baryton — ach!), ale koleżanka pozwali, że się poznamy. Chętnie 
pokażę koleżance nasz klub, koleżanka ma takie, takie „mocne” 
aczy, że z drugiego końca sali je ujrzałem... 

- A jak ma na imię ten chłopak? — spytałam. 

— O - zmartwiła się — tego właśnie nie wiem. Zapomniał się 
przedstawić. Ale to tylko brak czasu — usprawiedliwiła go. 

Zadzwonił dzwonek. Koniec przerwy. Biologia. Uff. Na lekcji 
w ogóle nie uważałam. Cały czas myślałam o Ewie. Szczęścia- 
ra. Mnie to jeszcze żaden chłopak nie powiedział, że mam 
„mocne oczy”. Szkoda tylko, że Ewa nie zna imienia tego... Ale 
zaraz, zaraz. Przecież Jurek też czasem chodzi do tego kiubu. 
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źna tam raczej wszystkich. Może będzie znać tego chłopaka? 

Wyrwałam kartkę z brulionu, napisałam na niej, co myśla- 
łam, i podałam Ewie. Przeczytała. | ze szczęścia pocałowała 
mnie. Na lekcji. Aż „Giizzzda” (pani od biologii) spojrzała na 
nas przeźroczystym wzrokiem. 


Po lekcjach co sił w nogach pognałam do domu. Byłam taka 
głodna! Trzymając palce na dzwonku, stałam pod drzwiami 3 
i pół minuty. Aż wreszcie drzwi otworzyły się i stanął w nich mój 
cudo — starszy braciszek Jurek. 

— Myślałem... — zaczął się usprawiedliwiać. 

-— Pomyliłeś się najwidoczniej — przerwałam mu szybko, 
robiąc jedną z doroślejszych minek, ćwiczonych godzinami 
przed lustrem. Weszłam do pokoju, na nieszczęście wspólnego 
z Jurkiem. Rzuciłam torbę na krzesło, a sama ulokowałam się 
na wersalce i rozejrzałam wokół. No, oczywiście — tu mapy, tam 
książki, atlasy, płetwy, jakieś probówki, pędzie, farby, płyty, 
papiery... — wszystko pomieszane, porozrzucane po całym 
pokoju. Westchnęłam... Wszedł braciszek. 

— Mógłbyś posprzątać — powiedziałam. 

— Właśnie próbowałem. Tylko mi przeszkodziłaś — uspra- 
wiedliwiał się. — | to akurat wtedy, gdy robota mi się w rękach 
paliła. 

— A widać, widać — przytaknęłam słodko. — Ach! Mieć 
takiego brata jak ty! 6. 
— Nie stawiaj się, mała — wrzasnął na mnie swym basobary 

tonem. 

— Mała, mała... Wcale nie taka mała — powiedziałam kpiąco. 
- JaE małe jak ja już >. z chłopakami... 
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zima. Jest, a właściwie jej nie ma. No, 
bo co to za zima, bez śniegu, bez mrozu. 
Siedzę sobie i słyszę krople deszczu stuka- 
- jące w szyby. Puk, puk — dźwięczą. Tak, 
jakby chciały wejść do mieszkania. Pytają 
© pozwolenie, a odpowiada im tylko le- 
ciutkie puknięcie powstałe na skutek ze- 
tknięcia się z szybą. Nie lubię takiej pogo- 
dy. Żeby chociaż świeciło słońce. Wtedy 
jest przyjemnie — pada deszczyk, kropelki 
błyszczą w jasnych promieniach. Chciało- 
by się wyskoczyć pod tę tęczową ulewą 
i moknąć, moknąć... A tymczasem jest 
ponuro, brzydko i tak szaro, że aż prawie 
ciemno. 

Wczoraj odpowiadałem na historii. Już 
od dawna spodziewałem się, że pani Klip- 
kocka mnie zapyta. Przygotowałem się 
z lekcji na lekcję, muszę przyznać, solid- 
nie. | pech chciał, że przedwczoraj był ten 
mecz Polska — Włochy, jakże go nie oglą- 
dać! Zapomniałem o wszystkim, o obie- 
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dzie, o historii... Właśnie. Nie miałem cza- 
su, by się nauczyć ostatniego tematu —bo 
mecz. Po meczu oczywiście spotkanie 
z chłopakami i długie rozmowy na temat 
piłkarzy, nie kończące się komentarze. 
Swoją drogą dobrze, że Polska reprezen- 
tacja wygrała! Zobaczymy tylko, jak wy- 
padnie rewanż. 

Nie było tak śpiewająco na historii, iak 
na meczu ubiegłego dnia. Pani Klipkocka 
oczywiście mnie zapytała. Tym razem, 
rzecz jasna, nie udało mi się. Stałem przy 
tablicy. patrzyłem na mapę błędnym 
wzrokiem, z rozpaczą spoglądałem na kla- 
sę. Zbliżał się koniec semestru, mogłem 
dostać piątkę, a tu bęc! — nie umiem 
tematu. Wiedziałem, że nie ma dla mnie 
ratunku, bo choćby nawet historyczka za- 
pytała mnie z czegoś innego, i tak zostało- 
by wrażenie: nię odpowiedziałem na py- 
tanie. Spuściłem oczy, pó chwili podnio- 
stem i jeszcze raz zrezygnowany spojrza- 


Pani Klipkocka kazała mi siadać i powie- 
działa, że stawia wielki znak zapytania 
w rubryce na stopnie. Właściwie wszyst- 
ko mi było jedno. Mogłem dostać nawet 
„de golia”' i nic by mnie to nie obeszło. Nie 
wiem, dlaczego tak w jednej chwili zobo- 
jętniałem na oceną z historii. Coś mnie 
świdrowało najpierw w żołądku, późnie: 
w nogach, na koniec w całym ciele. Opaę/ 
nowała mnie żądza obejrzenia się do tyłu 
i sprawdzenie, czy Jula się na mnie jesz- 
cze gapi. Chciałem opanować tę głupią 
chęć, ale nie wytrzymałem. Obejrzałem 
się... Oczy Juli szeroko rozwarte, szare, 





niezbyt ładne wpatrywały się z zajęciem 


w coś tam mówiącą pani Klipkocką. Ze- 
złościłem się, że Jula nie patrzy na mnie. 
Jeszcze przed chwilą chciałem spojrzeć 
na nią wyniośle i odwrócić swój dumny 
wzrok, mówiący o jej nicości. Na przerwie 
powiedziałbym może jakiś głupi wierszyk 
pod jej adresem. A tymczasem ona na 
mnie nie patrzyła. Co to mnie zresztą 
obchodzi? Taka brzydka gęś. Nigdy nie 
interesowałem się dziewczynami. Wola- 
tem sport, czy dobre książki, towarzystwo 
kolegów. Dziewuchy — ot, dobre, żeby 
podpowiedzieć na lekcji, podlać kwiaty, 


zmienić gazetkę. Ale dla jakichś innych 


celów? Nigdy się nie zastanawiałem ani 
nad swoim stosunkiem do dziewcząt, ani 
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Nie pomyliłam się. Zatkało go! 

— (o? Może jeszcze powiesz, że ty też masz chłopaka? 

— No, nie. To znaczy... — zaczęłam się plątać — to znaczy 
Ewka, moja koleżanka z ławki, ma. 

— Aha! No i co? 

— No, i ty masz mi pomóc — wyjąkałam wreszcie. 

— Ja? Dlaczego ja? — zdziwił się Jurek. 

— Bo widzisz, to jest taka dziwna sprawa. Ewa poznała tego 


chłopaka wczoraj. W klubie na Nowym Świecie. Wiesz gdzie? 


— Chciałam się upewnić. 

— Tak, tak. I co dalej? — zaciekawił się. 

— No więc ten chłopak powiedział Ewce, że ma madre... nie, 
nie... że ma mocnę oczy! 

— Mocne? — spytał Jurek. 

— No, mocne. | oprowadzał ją po klubie i opowiadał o swoich 
różnorednych zainteresowaniach. 

— Zainteresowaniach? 

— Owszem, zainteresowaniach. A co ty tak pytasz? — spyta- 
łam z kolei ja. 

- Anic, nic, tak sobie, mów dalej — powiedział. 

— Dobrze. Więc widzisz, ten chłopak nie przedstawił się, to 
znaczy nie powiedział, jak ma na imię. A Ewce na nim zależy, 
może ty będziesz znał tego chłopaka. Bo wiesz — kończyłam — 
taki bystry chłopak, tyle zainteresowań! historia, fizyka, geo- 


Ten otwarty atlas na biurku, te płetwy na fotelach, probówki na 
półce między książkami, kawałki gliny (rzeźbiarskiej!) pomie- 
szane z farbami ołejnymi i... Byfam tak zaskoczona, że... 

— To, to ty! — wrzasnęłam. 

— Owszem, ja -- odpowiedział spokojnie Jurek. — A co, nie 
wolno? 

— Wolno... — wycedziłam. 

Trzęstam się. Dygotałam. Padaczkowałam, można powie- 
dzieć. Nie mogłam słowa z siebie wydusić... 

— Ale, ale... dlaczego się nie przedstawiłeś? — spytałam. 

— Nie wiem, nie starczyło czasu... — odpowiedział i podejrza- 
nie szybko wyszedł do kuchni. 

Rano w szkale ziemia chwiała mi się pod stopami. Ewa 
podbiegia do mnie jeszcze przed dzwonkiem. Wołała: 

— Cześć! Magduś. | co, dowiedziałaś się? -- gorączkowo 
pytała. 

— Tak, dowiedziałam się — odpowiedziałam, najspokojniej 
jak moglam — oczywiście! Ten koczkodan na krzywych nogach, 
ta kreatura chodząca, ten mieszaniec nakrapiany, ten basowiec 
wstrętny... ten — wyrzucałam z siebie obelgę za obelgą, nie 
bacząc na przerażoną Ewę... 

— Magda! Ale dlaczego? Co ty? Magda? Ty go znasz? 

— Tak, znam go. Doskonale go znam! — Wrzasnęłam. — Na 
imię ma Jurek. To mój brat... 
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afia, sport... muzyka, rze... 
wanie... 


nę, mienił się jak kameleon. 


| przyszła mi do głowy myśl, jak najbardziej pewna! No tak! 
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nad miłością. Ludzie mówią, że ena przy- 
chodzi nagle, wtedy gdy nikt się jej nie 
spodziewa. Dlaczego to wszystko właśnie 
w tej chwili przyszło mi do głowy? Cho- 
ciaż, może to czas na coś poważniejszego 
od sportu? Może to miłość do mnie zapu- 
kała? Tak jak te szare kropelki do okna? 
Jula ma oczy szare jak one... Takie szero- 
Ko rozwarte, gapiące się na mnie... Na 
mnie? Gdzie tam! Na panią Kliipkocką 
rzecież! Odwróciłem się szybko jeszcze 

. Jula gadała z koleżanką. Nie patrzyła 
w moją stronę. 

Nagle otrząsnąłem się. Gdzie ja mam 
rozum. Jula moją pierwszą miłością? Nig- 
dy! Coś mi się chyba przywidziało. Moja 
czternastoletnia męska duma nie chciała 
Juli. Spojrzałem w inną stronę. Mój wzrok 
padł na Ewkę Maj. O,to była dziewczyna 
mnie godna! Czarne włosy, jasne czoło, 
niebieskie spojrzenie. Muszę się postarać 
jej spodobać. Tak. Na pewno. Przyrzekam 
sobie. Tylko... Jakoś mi dziwnie. Ewa jest 
ładna, ale... Czemu patrzy na mnie zawsze 
tak obojętnie? A mnie coś znów świdruje 
w całym ciele. Już wiem! Odwracam się 
po raz trzeci | widzę oczy Julki, wielkie, 
szare, wpatrzone we mnie, uśmiech na jej 
ustach. Zaczarowała mnie chyba. Mru- 
gnątem do niej. | wtedy właśnie usłysza- 
iem słowa, po których bardzo się zawsty- 
dziłem, 

— Kuźmicz, czy ty wreszcie przestaniesz 
się kręcić? 


rzeżba, hi-hi... 
| — kończyłam coraz mniej pewnie, widząc, jak Jurek 
zaczyna nabierać kolorów. Albo biały, aibo czerwony, na zmia- 
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historia, pły... 


Urszula Karda, lat 156 
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Koledzy nazywają mnie Szkrabiak. Nie 
pamiętam, od kiedy ani skąd to przezwi- 
sko się wzięło. Ono nie jest wcale obraźli- 
we! Przeciwnie. Chłopaki wymawiają je 
tak jakoś miło, aż mi się czasem robi 
przyjemnie. Pewnego dnia przyszła do 
naszej szkoły nowa nauczycielka. Uczyła 
matematyki. Poprzednia pani mówiła na 
mnie tak jak wszyscy — Szkrabiak — i nikt 
się temu nie dziwii. A ta nowa nauczyciel- 
ka nie może się do mojego przezwiska 
przyzwyczaić. Mówi do mnie najczęściej 
„Mirostawie” albo „Mireczku, kochanie”. 
Przyznam się, że to mnie trochę złości. 
Tysiąc razy wolę zwyczajne — „Szkra- 
biak”. 

Jeszcze jedna osoba, zwracając się do 
mnie, nie używa mojego przezwiska. To 
Jula. Kilka dni po tamtej lekcji historii, na 
której nic nie umiałem, była w szkole 
dyskoteka. Poprosiłem Julę do tańca, bo 
jakaś tajemnicza siła korciła mnie do tego. 
Przetańczyliśmy wspólnie kilka melodii, 
a potem wyszliśmy przed szkołę. Tylko 
jedna ławeczka była wolna. Usiedliśmy 
na niej. Jula patrzyła gdzieś daleko, przed 
siebie. Koniecznie chciałem coś powie- 
dzieć. Chociażby byle słowo. 

- Jula, wiesz, jesteś fajną dziew- 
czyną... 

Nie wiem, skąd mi to przyszło do gło- 
wy. Natychmiast pożałowałem tych słów, 
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I w tej chwili obie — ja z wyczerpania, a Ewa z przerażenia 
osunęłyśmy się na ławkę... 
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bo Juła ożywiła się bardzo. Uśmiechngła 
się do mnie tak jakoś czule i zawołała 
z radością: 

— Mirek, chodź, pójdziemy jeszcze po- 
tańczyć! 

A mnie właśnie w tej chwili odeszła 
ochota do tańczenia, do siedzenia z Julą 
na ławeczce t do robienia czegokolwiek: 
innego. Już mnie nic nie wierciło w żołąd- 
ku, nic nie kusiło, by wziąć w dłonie rękę 
Juli I coś miłego jej znowu powiedzieć. 

Zdało mi się, że jak za iednym podmu- 
chem wiatru odleciały wszystkie moje 
dziwne, nie spotykane dawniej uczucia 
i pragnienia, oderwały się od mojei duszy 
jak kropelki deszczu od nabrzmiałej wodą 
chmury... 

Odprowadzitem Julę do sali, zatańczy- 
tem z nią jeszcze raz. Tulifa się do mnie. 
Potem zaraz, gdy zaczęła rozmawiać z ko- 
ieżankami, uciekłem do domu. 

Może powinienem był zostać? 

Po chwili odpędziłem od siebie tę myśl. 
Po ca? Jula odpłynęła tak szybko, jak 
przypłynęta. Trudno, tak bywa. Jednak 
zawsze, ilekroć zdarzy się nam teraz roz- 
mawiać w klasie czy na ulicy, zawsze 
mówi do mnie nie inaczej jak „Mirek”. 
| wtedy jej oczy mają jakiś dziwny mokro- 
szary biask i wyziera z nich... może żal? 
A może to tylko mi się tak wydaje? 
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Aurelia Kalkowska, lat 17 
Działdowo 
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ODŁOT 


Nie ma mnie 

Skryłam się w trawach szumiących 
Wiatrem rozkotysanych 

Siwy tuman kurzu 

Został daleko za mną 

Jestem wolna jak ptak 

Próbujący rozwinąć swe skrzydła 
Czekam tyiko na Ciebie 

Może odlecimy razem 





o 


% 


„Elis”, Alicja Rybałka, lat 17 
(Wilno) 
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GDZIEŚ NA PRZEDMiEkciu 


Gdzieś na przedmieściu jest jesień. 
Mała alejka, którą nikt nie chodzi od lat. 
Gdy idziesz nią, czujesz zapach 


odchodzącego lata. © 
Wokół śpiewny szum drzew. 
Trzasnęłta gałąź, 


spada powoli brunatny, zwinięty Hść. 





Złota suchość szeleści pod nogami, 
monotonnie koryszą się drzewa, 
„w oddali zamajaczył cień ptaka. 


Spójrz, od twej stopy potoczył się 
ciemny, brunatny kasztan. 

Jest okrągły i gładki, 

a brzuszek wstydliwie chowa pod siebie. 


To jesien rzuciła ci go do stóp. 
— Na szczęście! 
Więc weź go i schowaj głęboko, 
przyciśnij do serca, 

„bo wszystko jest tak nieprawdziwe, 
jak ta zagubiona alejka na przedmieściu, 
jak lot ptaka... 
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Ewa Migała, lat 17 
(Łódź) 
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NA ZAKRĘCIE 


Spotkałam ciebie tam, na zakręcie, © 
potem przypadkiem na obozie — 3 
na pamiątkę dałeś mi swoje zdjęcie. 
Mówiłeś: „Pamiętaj”; lecz cóż słowa znaczą, 
jeśli dwie osoby inaczej je tłumaczą. 
Ja — pamiętałam, Ty — zapomniałeś: 

o spotkaniu na zakręcie, o obozie, 
choć tak gorąco przyrzekałeś. 

Teraz jesteś gdzieś daleko, 

za siódmą górą, dziewiątą rzeką, 

a ja jestem tu sama; drę Twoje zdjęcie 
i staram się wydrzeć z pamięci 

to spotkanie, tam, na zakręcie. 





Dorota Jęda, lat 15 
(Góra Kalwaria) 
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NA SKRZYŻOWANIU 


Po ugorze życia 

przęleciał czas 
 srebrnoskrzydły złodziej 

Włożyłam odświętną suknię. 

Nie pomogło +» 

Zostałam na skrzyżowaniu 

sama 

On | 

zdążył przejść — 

przed czerwonym światłem 

Zostałam sama | 

Skończona melodia 

Nie powtarzana zgaśnie 

Ale zapali 

zielone światło 

na twarzy 

kogoś innego 
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_ „Ha-Ta”, Halina Tarchałka, lat 17 
(Dugopole) 
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SŁOWO 


poznałem jedno małe słowo 

kilka liter 

umieściłem je w sercu 

a znaczenie jego czuję w sobie 
jakby krople krwi lekkiej i słodkiej 
rozpłynęły się żyłami po cafym ciele 









Jerzy Milczarek, lat 13 


(Bełchatów) 
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DUMANIE 


Zegar tyka bezcelowo, 

Muchy brzęczą... nie wiem po ca, 

' Gwiazdy nie chcą świecić rankiem, 
Tylko ciemną, cichą nocą. 
Bezcelowo siedzę sama; - 

Nie chcę zasnąć — no, bo po co? 
Nie chcę sama siedzieć rankiem, 
Tylko ciemną, cichą nocą. 


Bezcelowo piszę wiersze. 

54 potrzebne?... nie wiem po co! 
I nie piszę wierszy rankiem, 
Tylko ciemną, cichą nocą. 
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Jołanta Sosna 
(Dźbów) 











- WTYM DOMU 


W tym domu, Mita, nikt nie mieszka. 
j Nie pukaj proszę, do tych drzwi. 
©gas płynie szybko, dom, niestety, 
iż nie pamięta tamtych dni... 
W tym domu, Miła, nikt nie mieszka. 
Na próżno los w te drzwi Cię pcha. 
Ten dom od dawna stoi pusty, 
W tym domu, Miła, mieszkam ja. 






Marek Jakubowski, lat 19 
Wala Książęca) 
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BAJKA 


Opowiedz mi bajkę o Czerwon 
— Nie. 
— To o Królowej Śniegu, o Kopciuszku. w 
— Nie. Opowiem ci bajkę o miłości. Chcesz? 
— Chcę. 

_ Niedawno i niedaleko 
był chłopak i była dziewczyna, - 
kochali się, a miłość ich 
była tak czysta 
jak obłoki na niebie, 
jak woda w jeziorze przejrzysta. 
Lecz chłopak spotkał królewnę 
i odszedł, 
a dziewczynę tak serce bolało, 
jakby wszystką miłość Świata 
w nim zgromadziła, 
i na wieki zamknęła. 
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— Koniec bajki? 

— Tak. 

— Lecz czemu płaczesz? 
— Bo ja... 


„Regina”, Elżbieta Łuczkowska 
(Jastrzębie Zdrój) 
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DO PRZYJACIELA 


Są słowa, których mówić nie należy, 
Takie, których się nie zdradza, 
Których głębi nikt nie zmierzy, 

Nie pogubi, nie postrada. 

Czasem wcale nie potrzeba 

Słów wspaniałych, dumnych, wzniosłych, 
Czasem lepiej jest do siebie 

Mówić stylem jak najprostszym. 

A więc powiem prosto z mostu, 

| ;Bo, ja wiem, zrozumiesz przecież. 
JE dziękuję Ci po prostu 

_ Zato, że naprawdę jesteś. 








Marta Fornal, lat 16 PREYDYKEZ HY 
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Hustr. Marek Goebel 
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29 września br. Polska Agencja Prasowa podała komunikat następującej treści: 

„Na budowie najgłębszego w polskim górnictwie szybu wydobywczego „Grunwald III” 
w kopalni „Halemba” w Rudzie Śląskiej, brygada górnika przodowego Kima Klimowi- 
cza z Przedsiębiorstwa Budowy Szybów w Bytomiu osiągnęła głębokość 1110 metrów, 
szyb wydrążono o trzy miesiące wcześniej niż pierwotnie planowano. Dotarto do 
bogatych złóż wysokokalorycznego węgla. sięgnięcie do tych pokładów pozwoli za 
kilka lat podwoić wydobycie kopalni — do 24 tys. ton węgła na dobę”. 

Tyle suchy komunikat. Kryje się za nim kilkanaście miesięcy trudnej i wyczerpującej 
pracy górników-szybiarzy. Pracy, która uwieńczona została sukcesem: powstaje najgłę- 
bsza na świecie kopalnia węgla kamiennego. Niżej sięgają jedynie diamentowe sztolnie 
w Afryce Południowej. Diatego teżo tej kopalni mówi się obecnie „Halemba-Głęboka”. 


Kopalnia w... kopalni 


Szyb „Grunwald III” 


Kopalnię zbudowano przed dwudzies- 
tu laty. Swą nazwę wzięła od niewielkiej 
wioski — Halemby, której mieszkańcy mie- 
li to szczęście, że pod ich chałupami znał 
ziono bogate pokłady węgla. Szybko teź 
z chałup przenieśli się do wieżowców. 
Węgiel zaczęli wydobywać z dwóch po- 
ziomów: 380 metrów i 525 m. Nie mogło 
to jednak trwać zbyt długo. Pokłady, z któ- 
rych górnicy czerpią coraz więcej węgla, 
prędzej czy później muszą się skończyć. 
Stało się jasne, że poziom 380 m w Halem- 
bie „pociągnie” jeszcze 10 lat. Poziom 525 
m o siedem lat dłużej. | co wówczas: 
... _- koniec wielkiej kopalni? 

a Odkryto jednak, że niżej także jest wę- 
" __giel. Ogromne pokłady. A im niżej — tym 
lepszy, bo koksujący. Tylko, że na takich 
głębokościach jeszcze nikt węgla nie wy- 
dobywał. Zdecydowano, że „Hałemba” 
będzie pierwszą tego typu kopalnią. 

Najpierw były plany, żeby w pobliżu 
zbudować nową kopalnię. W końcu jed- 
nak przyjęto drugi wariant, zdecydowano 
się na kopalnię... w kopalni. Dlaczego? Po 
prostu ze względu na oszczędności. 

Wszystko to, co znajduje się na powie- 
rzchni: łaźnie, składowiska, stacja kolejd |. 
wa, zakłady przeróbcze i inne kosztowne 
obiekty — zamiast wznosić od nowa, tylko 
się rozbuduje. W rezultacie powstanie no- 
wa wiełka kopalnia, która dostarczy dzie- 
sięć tysięcy ton węgla na dobę, a koszto- 
wać będzie prawie dwukrotnie taniej, niż 
gdyby budowało się nowy zakład. 






uf! Jak gorąco! 


Aby można było wydobywać węgiel 

z poziomu 1060 metrów, należy wydrążyć 
trzy szyby: wydobywczy, głębokości 1110 
m I o średnicy 7,5 m („Grunwald Ill"), 
zjazdowo-materiałowy, tak same głęboki 
| o metr węższy oraz wentylacyjny mający 
700 metrów głębokości i 8,5 m średnicy. 
Następnie pod ziemią należy szyby te 

połączyć ze sobą. 

Drążenie szybów powierzono Bytom- 
skiemu Przedsiębiorstwu Budowy Szy- 


06 eska wa bów. Najlepszemu w kraju i znanemu za 


PER — 


granicą. Bytomianie budowali kopalnię 
węgla w Indiach, rud cynkowo-ołowia- 
nych na Sardynii i w wielu innych krajach. 
W Polsce ich dziełem są nowoczesne ko- 
palnie: „Lenin”', „Staszic”, „Śląsk”. 

Szyb „Grunwald Ill" zbudowano naj- 
szybciej, jak tylko to było możliwe w tych 
warunkach. Najpierw okazało się, że wo- 
dy jest więcej, niż przewidywano. Do głę- 
bokości 150 metrów znajdują się skały 
wodonośne. Należało więc zamrozić gó- 
rotwór do temperatury —21 stopni. Stosu- 
je się przy tym specjalne metody, które 
wcześniej doskonale zdały egzamin przy 
budowie kopalń rud cynku i ołowiu „Po- 
morzany” w Olkuszu i miedzi w Zagłębiu 
Lubińskim. 

Dopiero w tak zamrożonej bryle można 
było drążyć szyb. Potem z każdym me- 
trem wzrastała temperatura. Na poziomie 
350 osiąga ona 34 stopni, na głębokości 
1100 — już 45'C. Górnicy pracują w wodo- 
szczelnych ubraniach ochronnych — pocą 
się więc niesamowicie. Mówią nawet, że 
74 bardziej mokrzy od potu, niż od wody, 
„ora bez przerwy kapie na nich. 

Gdyby głębokość kopalń mierzyć nie 
metrami, lecz w stopniach geotermicz- 
nych, to „Halemba” byłaby głębsza na- 
wet od ponad dwukilometrowych dia- 
mentowych kopalń południowo-afrykań- 
skich. Stopień geotermiczny wskazuje, ile 
metrów trzeba zagłębić się w ziemię, żeby 
temperatura skalnego otoczenia wzrosła 
o jeden stopień Celsjusza. W kopalniach 
Południowej Afryki stopień geotermiczny 
wynosi sto osiemdziesiąt metrów. Nato- 
miast w gruntach „Halemby-Głębokiej” 
„zaledwie trzydzieści trzy metry. Dlatego 
też dla górników, którzy będą już wydoby- 
wać węgiel, zainstalowane zostaną spe- 
cjalne szafy termiczne do chłodzenia po- 
wietrza. | 


Koncert na 120 decybeli 


Najcięższa robota przy budowie szy- 
w to drążenie otworów strzatowych: 
12 ludzi na dnie wykopu pracuje przy 
użyciu ręcznych wiertarek udarowo-obro- 
towych. Wcześniej zakładają maski prze- 
ciwpyłowe, a do uszu wkładają dźwięko- 
chłonną specjalną watę. | rozpoczyna się 
koncert, głośny na 120 decybeli! Gdy 
otwory są już gotowe, z powierzchni przy- 
wozi się dynamit i zapalniki. Na jeden 
odstrzał zużywa się 180 kg dynamitu. Ma- 
teriały wybuchowe należy odpowiednio 
połączyć. Najpierw między sobą, a potem 
z urządzeniem, które steruje wybuchem. 
Bo najpierw musi odpalić pięć środko- 
wych ładunków, czyli tak zwana „matka”. 
Potem wybuchy idą seriami, od środka ku 
ściankom szybu. Ale to „potem” oznacza 
mniej niż mrugnięcie oka. Serie detonacji 
dzieli czas dwudziestu sześću tysięcznych 
"części sekundy. Ta precyzja potrzebna 
jest po to, aby wybuch pokruszył skałę na 
mate odłamki. Gdyby wybuchły wszyśtkie 
ładunki równocześnie, powstatyby potęż- 
ne odłamy skalne, które trzeba by kruszyć 


„Halemba” należy do najbardziej zmechanizowanych kopalń 


przed załadowaniem, a więc tracić cenny 
czas. 

Przed odpaleniem wszyscy opuszczają 
szyb. Drzenie ziemi i potężne chmury pyłu 
wydobywające się otworem szybu na po- 
wierzchnię oznaczają, że odstrzelono 300 
metrów sześciennych skaty. Teraz na dół 
zjedzie już następna brygada. Wybiorą 
skałę, zabetonują ściany, wywiercą otwo- 
ry, założą ładunki, odpalą — to jeden cykl. 
W ciągu miesiąca drążono w ten sposób 
w „Halembie” 175 metrów szybu „Grun- 
wald IIF". I to był rekord w polskim górnic- 


W takich kubłach zjeżdżają górnicy na dno drążonego szybu. Fot. Zygmunt Wieczorek 
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twie. Być może, że przy następnych 
„Grunwaldach' zostanie on znowu po- 
bity... 

Na tę głębokość pierwsza dotarła bry- 
gada górnika przodowego Kima Klimowi- 
cza, Rumuna z pochodzenia. Kim ożenił 
się z Polką i dzisiaj głębi grunt pod „Ha- 
lembą”. Mówi, że praca ta daje mu dużą 
satysfakcję. Ze peine emocji jest to scho- 
dzenie coraz niżej w głąb ziemi... 


Marcin Lidzki 
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ry Espada "7 WŁADYSŁAW KRAPIWIA 


Stał w korytarzu przy oknie. Szczuplut- 
ki, płowowłosy, niepewny siebie. W szy- 
kownej kraciastej kurtce z białym kotnie- 
rzykiern. Kurtka była lekka, letnia, ale pod 


nią Sierioża zauważył solidny, niebieski 


sweter. 

„Nowicjugz — nieomylnie określił Sie- 
rioża. — Na pewno przyszedł z mamą.” 

Zaden chłopak, jeżeli sam idzie zapisać 
się do klubu, nie ubierze się jak do teatru. 
A w ubraniu tego chłopca widać było 
kobiecą troskę. Oprócz tego ktoś bardziej 
samodzielny obowiązkowo usiadłby na 
wygodnym parapecie okna, a on stał, 

Lońka Mosin, a;być może i Andriuszka 
Garc przeszliby obok nowicjusza z zadar- 
tymi nosami, wymachując ręką z tarczą na 
rękawie. A chłopiec onieśmielony spoglą- 
dałby na „weteranów”. Ale Sierioża nie 
lubit, żeby ktoś przy nim był onieśmielony 
iub zastraszony. Chcąc ośmielić nowicju- 
sza, podszedł do niego i spokojnie, jakby 
mimochodem zapytał: 

— Chcesz się zapisać? 

Chłopiec podniósł na chwilę niebieskie 
oczy i wydusił z siębie cichutkie: tak. 

— No, to czemu nie wchodzisz? 

Nowicjusz popatrzył na drzwi sali spor- 
towej. 

— lam jest moja mama. 

— [o wszystko w porządku — zachęcają- 
co powiedział Sierioża i wszedł do sali. 

Oleg, trener klubowy, rozmawiał z mat- 
ką chłopca. Był jak zwykle kolorowy 
| wspaniały: w malinowych, sportowych 
spodniach z białymi lampasami, w barw- 
nej sportowej koszuli. Błyszczał po prostu 
na tle ciemnej ściany. Kobieta była niewy- 
soka, szczupła, o cienkim, ostrym nosie, 
jak u chłopca. Nerwowo obracała w rę- 
kach torebkę. W małej salce nie było ża- 
dnych mebli, oprócz szafy i wąskich, ni- 
ziutkich ławeczek wzdłuż ściany, dlatego 
Oleg i matka nowicjusza rozmawiali 
stojąc. | 

— Dzień dobry! — powiedział Sierioża. 

— Dzień dobry! — odpowiedział Oleg. — 
Proszę cię, Sierioża, rozmontuj dwa flore- 
ty. Leżą ziewej strony na stojaku. Ci piraci, 
dobosze, wczoraj znów złamali dwie 
klingi. 

— Trzeba im zrobić drewniane. Niech 
machają, ile wlezie. Bo kiing im się nie 
nastatczy. i 

— To jest myśl — uśmiechnął się Oleg. 
i powrócił do rozmowy. 

— Przepraszam, że zająłem się czym 
innym. A więc Mitia ma dwanaście lat? 

— Tak, trzynasty. Tylko wygląda na 
młodszego. Widzi pan, ja jestem nieduża 
i ojciecbył niewysoki... Ale nie o to chodzi, 
że nieduży, tylko że za bardzo spokojny. 
inne matki nie mogą dać sobie rady ze 
swoimi synami, a ja, nie uwierzy pan, 
marzę o tym, żeby się z kimś pobił. 

— Krzywdzą go? — zapytał cicho Oleg. 
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— Nie, nie krzywdzą. Ale, wie pan, jakoś 
nie traktują poważnie. Jeżeli na podwórku 
grają w piłkę, on przygląda się z boku. 


Jeżeli budują fortecę, on znów gdzieś. 


siedzi i patrzy. 


Uśmiechnęła się, niezdecydowanie po- 


patrzyła na Sieriożę i półgłosem przyznała 
się: 

— Męskiego wychowania mu brak. 

— Niepokoi mnie jedno — powiedział 
Oleg. — Nasi chłopcy ćwiczą od łata, już 
wiele się nauczyli. Pani syn będzie ich 
musiał dogonić. Ćwiczyć starannie i wię- 
cej niż inni... 

— Będzie to robić. Marzy o tym od cza- 
su, kiedy się dowiedział o klubie. Więc jak, 
zapisze pan Mitię? , 

— Sam nie zapisuję, decyduje o tym 
rada kapitanów. Ale myślę, że nie będzie 
sprzeciwów. Tylko jedno muszę powie- 
dzieć: tu nie sekcja sportowa, ale zwyczaj- 
ny klub podwórkowy. Nie przygotowuje- 
my sportowców wyczynowych i wątpli- 
we, czy któryś z naszych chłopców będzie 
uczestnikiem zawodów olimpijskich lub 
mistrzem miasta. Zajmujemy się rozmai- 
tymi sprawami, fechtunek służy nam tyl- 
ko do ogólnego rozwoju. 

— Rozumiem. Nie chodzi o mistrzów... 

— No, to dobrze, Siergiej, proszę cię, 
zawołaj z korytarza Mitię Kolcowa, który 
na pewno z drżeniem czeka na decyzję. 

— Bez drżenia — odpowiedział Sierioża. 
— Już mu powiedziałem, że będzie przy- 
jęty. | 

Mama Miti z wdzięcznością spojrzała 
na niego. Sierioża uchylił drzwi i skinął na 
Mitię: 

— Wejdź. 


Matka wyszła i pozostali w trójkę. | 


Chiopcy jeszcze nie zaczęli się schodzić. 
zmieszany Mitia stał przy drzwiach i oglą- 
dał rysunki na ścianach. 

— Słuchajcie, poruczniku, mam prośbę 
— powiedział Oleg do Sierioży. 

— Tak jest, generale — tym samym to- 
nem odpowiedział Sierioża. 

— Komitet rejonowy ma sprawdzić mój 
plan pracy. Jeżeli nie oddam, będą mnie 
piekielnie męczyć. Więc dopóki jest spo- 
kój, popracuję w kajucie, a ty zajmij się 
nowicjuszem. 

— Ja? — zmieszał się Sierioża. 

— No tak. A co? 

— Ale ja, przecież... - zaczął Sierioża, ale 
spotkał się z porozumiewawczym spoj- 
rzeniem Olega. Spojrzenie to mówiło: 
„Mam nadzieję, że nie będziesz kaprysić 


- przy nowicjuszu?”. 
— No, dobrze — powiedział Sierioża. — 


zajmę się. 

Oleg poszedł do kajuty. Był to pokoik, 
gdzie stała ulubiona przez wszystkich sta- 
ra kanapa i przechowywana w zrobionej 
własnym przemysłem szafie z pleksiglasu 


niebieska tarcza „Espady” z czerwonymi 


gwiazdami i złotymi klingami. 


— Zaczniemy — powiedział Sierioża, do- 
kładnie przypominając sobie, co mówił . 
i jak się zachowywał w takim wypadku 
Oleg. 

Mitia posłusznie kiwnął głową. 

Sierioża wyjął ze stojaka florety. 

— Wez... Nie, nie tak. Czy widziałeś kie- 
dyś staroświecki pistolet z prostą kolbą? 

— Na obrazku — odpowiedział szeptem 
Mitia. 

— No więc: floret trzyma się podobnie, 
tak jak ten pistolet. Wskazujący palec tu- 
taj, koło osłony. Ta osłona nazywa się 
garda. Na tym palcu spoczywa cały ciężar 
rękojeści. Zegnij go, jakby znajdował się 
na języku spustowym pistoletu. A kciuk — 
z góry, jak na kurku, o tak. Przytrzymuj 
z lekka pozostałymi palcami. Nie, nie ści- 
skaj. Palce powinny poruszać się na ręko- 
jeści jak na flecie. 

Pozycję wyjściową Mitia przyswoił so- 
bie od razu. Ale z prawidłową postawą nie 
było dobrze. Kraciasta kurtka okazała ś 
przyciasna. Wąskie rękawy nie pozwalary 
rękom zginać się swobodnie. 

— adejmij ją — poradził Sierioża. — 
| zrzuć sweter. W ogóle ćwiczyć należy 
w kostiumie sportowym i trampkach. — 
Mitia z poczuciem winy spojrzał na swoje 
wyczyszczone półbuty. 

— Nie wiedziałem... No, nie pomyśla- 
iem, że trzeba będzie od razu. 

— Chodźmy, znajdę ci jakieś trampki. 

W pokoju obok kajuty była szatnia. Sta- 
to tam kilka rzędów małych szafek na 
ubrania. Na drzwiczkach każdej wisiały 
rycerskie emblematy — tarcze z gwiazdka- 
mi, okrętami, liliami, bronią i lwami. 

— Czy każdy ma swój znak? — zapytał 
Mitia. 

— Tak. 

— Ja też dostanę? 

— $am sobie musisz wymyślić. 

-— Ale ja tego w żaden sposób nie nary- 
suję. 

— Najważniejsze, żebyś wymyślił. We 
lerek Woronin narysuje. Ale emblemat. 
to nie ad razu. Dopiero wtedy, kiedy Rada 
przeniesie cię z kandydata na członka 
klubu. 

— Aha Mitla był trochę rozczarowany. 

— Nie martw się. U nas niedługo jestsię 
kandydatem. 

— Jak długo? 

— No, jak kiedy... W ogóle, kiedy zbliża 
się Rada, wtedy ci wszystko wyjaśni. 
I o statucie, i o naszym regulaminie. Tym- 
czasem zapamiętaj główne prawidła 
o broni. Są wypisane tam na ścianie. 

— Już zapamiętałem. Znam je na pa- 
mięć — powiedział Mitia. 

Sierioża dał Miti trampki Andriuszki 
Garca i powrócili do sali sportowej. 

Po czterdziestu minutach zajrzał do 
nich Oleg. 

— No jak? 

— Nie najgorzej — ocenił Sierioża. — Mo- 
im zdaniem, nawet dobrze. Jak na pierw- 
szy raz, nawet bardzo dobrze. 


t 






— Tylko nie zadzierajcie nosa. 

Mitia zmieszany i zmęczony uśmiech- 
nął się. Koszula na jego plecach była 
mokra. 

— OQdpocznijcie — powiedział Oleg. 


% 


Prawo do swojego własnego znaku Mitia 
zdobył w ciągu dwóch tygodni po przyjściu do 
klubu. Jego herb to ciemnoniebieskie koło prze- 
kreślone u dołu łańcuszkiem błękitnych fal, na 
których płynął biały okręt. 

Najpierw głosowała jego grupa z kapitanem 
Aloszą Smirniakowem, a później rada. Alosza 
nie wiedział, co mówili na radzie kapitanowie 
grup. Ale jeżeli przeniesiono kandydata na peł- 
noprawnego członka, to znaczy, że kandydat na 
to zasługuje. 

Mitia z Sieriożą spotykali się rzadko: uczyli się 
na różnych zmianach. Widywali się czasem 
w niedzielę i raz na tydzień na ogólnych wieczo- 
rowych zbiórkach klubu. Ale jedną walkę sto- 
czyli. 

Wydarzyło się to w pierwszą niedzielę paź- 
dziernika. Obaj przyszli wcześniej niż inni i Oleg 

proponował: 
<P- No, poruczniku, weźcie floret i zobaczcie, 
jakie postępy osiągnął wasz uczeń. 

— Jak zobaczyć? Sprawdzić obronę? 

— Nie, dlaczego. Po prostu wałka. 

Mitia zaczerwienił się ze wzruszenia. Spojrzał 
na Sieriożę prawie z poczucięm winy, jakby 
chciał powiedzieć: „Rozumiem, że to śmieszne 
mierzyć się z tobą. Ale co zrobić, kiedy każą?” 

Na planszy, wzorowo, zgodnie z przepisami, 
wykonał pozdrowienie na trzy strony, chociaż 
nie było bocznych sędziów, walkę obserwował 
tylko Oleg. Sierioża pobłażliwie uśmiechnął się 
pod maską. Zaczęła się walka. 

Oczywiście, że był od Sierioży słabszy. Nic 
dziwnego, przecież był tu niecały miesiąc. Ale 
coś niecoś Mitia już umiał. Bronił się jak trzeba, 
nie machał klingą jak nowicjusz, nie cofał się bez 
potrzeby. 

Sierioża zaliczył dwa pchnięcia i trachę się 
rozłużnit: przeciwnik nie był groźny. Ale omylił 
się. Nie dopatrzył i sam został trafiony. 

To drugie pchnięcie Mitia zadał mu sprytnie, 
po fałszywym wypadzie. 

„„Jeszcze czego?" — powiedział szeptem Sie- 
rioża. A Oleg, nie ukrywając zadowolenia, ode- 


„zwał się: 


— Właśnie tak, doskonale. 


"= Sierioża postanowił skończyć i raz po razie 
szybko zaatakował. Ale w czasie trzeciego ataku 


złapał jeszcze jedną „dziurkę” — odpowiedź Miti 
była błyskawiczna. 

Walka zakończyła się wynikiem pięć do trzech 
na korzyść Sierioży. Ale kiedy ściskali sobie 
ręce, Mitia uśmiechnął się zadowolony, jakby 
był zwycięzcą: zadał trzy trafieńia jednemu 
z najlepszych szermierzy klubu! 

— No, jak? — zapytał Sieriożę Oleg. 

— Z nim trzeba uważać — odpowiedział Sierio- 


ża. — Ale kiedy do tego doszedł? Chyba codzien- 


nie ćwiczy? 

Qleg skinął głową: 

— Prawie... 

Pewnego razu w czasie obecności Sierioży 
przyszła do Olega mama Miti i zapytała, czy jej 
syn ma tu jakieś osiągnięcia. 

— Qleg uśmiechnął się, 

— Osiągnięcia? Według mnie największe 
osiągnięcie to to, że mu się tutaj podoba. W ką- 
cie już nie siedzi, stał się bardziej zdecydowany. 
Znalazł tu przyjaciół. Specjalnie jednego, Danit- 
kę Wostrecowa. Końmi ich nie można rozerwać. 

Mama Miti rozpromieniła się. 


— O, Daniłkę znam, był u nas! Taki rudy, 
sympatyczny chłopiec... 

— Mitia przyznał mi się, że dawniej nie miał 
takiego przyjaciela. Takiego prawdziwego. 
A wyniki sportowe, no cóż. Nie gorzej niż u po- 
zostałych. Niedługo będziemy mieli końcowe 
zawody o nagrodę klubu. Uroczystość. Widzi 
pani, wieszamy flagi. Obecnie odbywają się 
eliminacyjne walki, Mitia ma szansę dostać się 
do finału. 

Spostrzegł zdziwiony wyraz twarzy Sierioży 
i potwierdził: 

— Tak, wyobraźcie sobie, poruczniku. Będzie- 
cie mogli spotkać się w uczciwym pojedynku ze 
swoim uczniem... Przy sposobności chcę przed- 
stawić: — Siergiej Kachowski, pierwszy nauczy- 
cie! pani syna. | 

—_ Jaki tam nauczyciel — powiedział Sierioża. — 
Pół godziny zajęć na samym początku. 

— To był pomyślny początek — powiedział 
Oleg. 


Finałowe zawody odbyły się w końcu 
października. 


W przeddzień, w sobotę wieczorem,. 


Sierioża zaszedł do swego przyjaciela 
Kuznieczyka. 

— Przyjdziesz? — zapytał. 

Gienka pokręcił głową. 

— Jutro ma być nadliczbowy trening, 
pierwsze wyjście na lód. 

— Szkoda — powiedział Sierioża. 
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— Może później przyjdę. Jeżeli wcześ- 
niej skończymy — obiecał. — Wtedy, gdy 
będą ci wręczali pierwszą nagrodę. 

— (ldź ty! — odpowiedział Sierioża. 
| przyznał się: 

— Wiesz, czegoś się boję... Pierwsze 
zawody. | nie myśl, że bardzo zależy mina 
nagrodzie. Ale obawiam się, że zmięknę 
i zacznę przegrywać w głupi sposób... 
Dobrze, jeżeli są kibice, dopingują, wtedy 
przybywa sił. 

— Wszyscy w klubie na ciebie liczą. 

— No, już „cały klub”! Każda grupa liczy 
na swoich finalistów. A poza tym, co inne- 
go, jeżeli własna grupa, a inna rzecz, kiedy 
jeszcze ktoś, nie z klubu. 

Sierioża postanowił jeszcze wstąpić do 
Nataszy. Najpierw go zwymyślała, że tak 
rzadko przychodzi. Ale potem zaraz po- 
wiedziała: | 

— Dobrze, przyjdę. 


Natasza przyszła, jak obiecała. Dała Sie- 
rioży miętowego cukierka i usadowiła się 
na ławce w rogu. Na drugim końcu ławki, 
jakby skrępowana tłumem chłopców, sie- 
działa mama Miti. Była jedyną dorosłą 
osobą wśród widzów. 

Reszta to byli członkowie kłubu, którzy 
doszli do finału i przybyli dopingować 
przyjaciół, albo koledzy z tej samej klasy. 
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Miejsce dla widzów przygotowano pod 
główną, długą ścianą, naprzeciwko okien. 
Przyniesiono z kajuty wszystkie krzesła 
i nawet kanapę. 

_.  Finalistów było siedmiu. Miało być 

dwadzieścia jeden spotkań. Na czarnej 
tablicy widać było puste, narysowane kre- 
dą kratki. Wkrótce pojawią się tam jedynki 
i zera: dla jednych radość ze zwycięstwa, 
dia innych — odwrotnie. 

Na sędziowskim stoliku leżaty dyplomy 
abok tłakonika z tuszem potrzebnym do 
wypisania nazwisk zwycięzców. W prze- 
zroczystym pudełku błyszczał żeton 
z czerwoną wstążeczką. Na żetonie były 
skrzyżowane florety i napis: „Champion 
Espady 1973". - 

Skończyło się losowanie. Sierioży wy- 
padło występować już w pierwszej parze. 
Zapiąt kamizelkę, włożył rękawice... i po- 
czuł, że już się nie boi, już jest spokojny. 


Pierwsza walka była niełatwa. Wysoki, 


masywny Żeńka Gołowanow tylko na po- 
 czątku wydawał się mało obrotny. Jego 
klinga błyskała i poświstywała przed Sie- 
riażą wypisując kółka i ósemki. Gołowa- 
now nie tracił czasu na długie rozpozna- 
nie przeciwnika, szedł przebojem ciągle 
atakując, „przyciskał ciałem”, stosując 
podwójne i potrójne pchnięcia. 

Sierioża cofał się na boki i odcinał się 
krótkimi kontratakami. 

Mieli już po trzy punkty, kiedy Gołowa- 
now skoczył na Sieriożę, całym ciałem 
przebił się w przód, obrócił i zadał cios 
w plecy. 

Cztery — trzy. 

Jeżeli marzysz o zwycięstwie, nie wol- 
no ci przegrać pierwszej walki. Sierioża 
nie wytrzymał, zapomniał o ostrożności 
i rozpoczął rozpaczliwy atak. Gołowanow 
rzuch się na niego. Oleg przerwał walkę. 

— Obustronny atak. Daję ostrzeżenie. 

Żeńka sapał. Był już o krok od zwycięs- 
twa. Rwał się do niego. 

— Dobrze — powiedział Sierioża. — „Nie 
będziemy podskakiwać. Pofantazjujemy, 
jak mówi Oleg". 

Szybko się cofnął i stanął w trzeciej 
pozycji, kiedy to dłoń na poziomie pasa 
jest skierowana w lewo, a klinga patrzy 
w dół. Odkrył się przed przeciwnikiem. 
Z punktu widzenia sztuki szermierczej wy- 
dawało się to szaleństwem. Gołowanow, 
zaskoczony, na mgnienie oka wstrzymał 
swoją klingę. Sierioża natychmiast ude- 
rzył w nią od dołu. Floret Żeńki frunął pod 
sufit, a Sierioża wszedł w głęboki wypad. 
Trafiony! 

Widzowie zaczęli wrzeszczeć. 

— Nieprawidłowo! — krzyczeli zwalen- 
nicy Gołowanowa. — Klinga wytrącona — 
nie wo!no kłuć! 

— Prawidłowo — powiedział spokojnie 
Qleg. — Klinga jeszcze nie upadła, kiedy 
było trafienie. Cztery — cztery. 

Wtedy wściekły Gołowanow ruszył do 
ataku zbyt odkryty i przegrał jeszcze jeden 
punkt. 

Sierioża zdjął maskę, uścisnął przeciw- 
hikowi rękę i wycierając czoło rękawem, 
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przepychaf się w róg, do Nataszy. fryko- 
towa koszulka lepiła mu się do pleców. 

— Och, jak mnie to wzięło! — szeptem 
mówiła Natasza. — Po prostu — strasznie! 
Zuch jesteś, Sierioża. Trzymaj się dalej. 

Więc się trzymał. Wygrał dwie nastę- 
pne walki: z prawie nieznajomymi — siód- 
moklasistą Pawlikiem Sosnowskim z dru- 
giej grupy i z Lonią Mosinem. 

A z Wołodią Ogońkowem Sierioża prze- 
grat. Przegrał głupio, przykro tak, że chcia- 
ło mu się wyć ze wstydu. Oczywiście, 
Ogońkow bił się nie gorzej od Sierioży. 
Ale jeżeliby Sierioża w ostatniej chwili 
przy wyniku cztery — cztery nie chybił 
w tak głupi sposób, zwyciężyłby z pew- 
nością. 

A Mitia z Ogońkowem wygrał. Tego się 
nikt nie spodziewał. Może Ogońkow był 
zmęczony po spotkaniu z Sieriożą, a może 
nie doceniał przeciwnika: chudziutkiego, 
białorzęsego szóstoklasity, który nie wia- 
domo jak trafił do finału. Jeżeli nie doce- 
niał, to niesłusznie. Mógł zauważyć, że 
z Kolcowem żartować nie warto. Przed 


"tym spotkaniem Mitia odniósł zwycięs- 


twa w dwóch walkach. 

Kibice, obserwujący tablicę wyników, 
zaczęli szernrać początkowo ze zdziwie- 
nia, a później z uznaniem. Chodziło o to, 
że w ślad za Ogońkowem i Kachowskim, 
Mitia sunął do czałówki. 

Sierioża obserwował Mitię z rozrado- 
wanym zdziwieniem. A nawet z cieniem 
zazdrości. Kolcaw walczył, jakby nie my- 
ślał o zwycięstwie ani o przegranej. Walka 
dla niego była czymś jak pieśń, jak muzy- 
ka, w którą człowiek wkłada całą duszę. 
Tak przynajmniej się wydawało. Do każ- 
dego starcia szedł, jakby ta walka była 
najważniejszą i najradośniejszą sprawą 
jego życia, a później niech się dzieje, co 
chce. 

Sierioża już teraz nie myślał „kiedy on 
zdążył. Jeżeli jest talent, to może wybu- 
chnąć w jednej chwili. 

Po każdej walce Mitia zrzucał maskę 
i uśmiechał się szczęśliwy otwarcie i wte- 
dy jakby mówił do przeciwnika: „Proszę 
cię, nie obrażaj się”. 

Potem przeciskał się do swej mamy 
przy akompaniamencie wrzawy i okla- 
sków, i okrzyków werblistów Daniłki, któ- 
rzy wskakiwali na Kanapę i w uniesieniu 
klepali jeden drugiego po plecach. 


Mama śmiała się cicho, przyciskała go 


do swetra i zmiętą chusteczką wycierała 
mu z czoła drobne kropelki potu. Pospie- 
sznie szeptała mu coś do ucha. Uśmiechał 
się i potakiwał głową. Nie krępował się 
pieszczotą matki na oczach kolegów. Mo- 
że ktoś uważał to za głupie, ale nie Sieria- 
ża, on też by się nie krępował. 

— Walłczycie bardzo podobnie — powie- 
dztąła Nataszka. 

— Ależ, co ty! — szczerze sprzeciwił się 
Sierioża. — On prowadzi walkę całkiem 
rozluźniony. Jakby tańczył. 

— Czy to dobrze, czy źle? 

— ]o bardzo dobrze — odpowiedział 
Sierioża. | wtedy ukłuła go obawa o Mitię. 


Właściwie zjawiła się wcześniej, ale nie 
wiedział dlaczego. Teraz zrozumiał. | po- 
wiedział zaniepokojony: — Ale na pewno 
tak nie można. On daje z siebie wszystko 
w każdej walce. Zmęczy się i nie dociągnie 
do końca. 

— No, to co? — rozsądnie zauważyła 
Nataszka. — To nawet nieźle. Ty masz 
z nim ostatnią walkę, Łatwiej go poko- 
nasz. 

—. Prawda! — spostrzegł się Sierioża. Do 
tej chwili po prostu cieszył się z sukcesów 
Miti i nie myślał o nim jak o przyszłym 
przeciwniku. 

Mitia tymczasem wygrał 
z Moesinem. 

Wezwano Sieriożę i Aloszę Smirniako- 
wa, kapitana grupy numer cztery. Był to 
wesoły chłopak z ognistymi, zielonymi 
oczyma. 

Sierioża, napatrzywszy się na Mitię, 
przejął jego rytm. Mógłby wykończyć 
szybko przeciwnika, ale teraz myślał nie 
tylko o zwycięstwie, pociągała go sama 
potyczka. 

O, to była walka! kząć 
Pchnięcie, obrona, wypad! Krok w tył... 
(no, chodź, chodź bliżej). Atak, obrona! 
Ach, do licha, uciekł... Na to mnie nie 
ztapiesz! Odsłoniieś lewy bok i myślisz, że 
wpadnę w pułapkę, a ty: w bok i do ataku 
z prawej? A ja uderzę w klingę i trafię 

w górę, pod maskę. Aha! 

| Sierioża, i Alosza opuszczali z przy- 
krością klingi i podnosili maski, kiedy 
Oleg przerwał walkę. 

Qleg wymieniał uwagi z bocznymi sę- 
dziamii. 

— Było trafienie? Było? Nie było? Nie- 
$kutecznie? Nie liczy się! 

Nie liczy się, to nie! 

— Do walki! 

I znów, bez długich namysłów, bez wy- 
czekiwania: dzyń — dzyń, dzyń! 

Oto pieśń muszkieterów, pieśń nieustę- 
pliwej, uczciwej walki. 

Ktoś ty, Alosza Smirniakow? Nie znam 
cię prawie. i 

Jesteś z innej grupy, z innej szkoły. Ale 
widzę: jesteś szlachetny i odważny. Staje- 
my teraz przeciw sobie, ale jeżeli trzeba 
będzie, staniemy ramię przy ramieniu 
z bronią w ręku... | gdzieś, może niedale- 
ko, podrzucają niecierpliwie głowy i rwą 
się z uwięzi nasze złociste konie... 

Co się stało? Czy Sierioża się zamyślił, 
czy może Aloszka nabrał siły w czasie 
walki, ale nagle okazało się, że wynik: 
cztery do czterech. 

Teraz Sierioża nie był pewny zwycięs- 
twa. Straci punkt — przegra walkę. Czarne 
kwadraciki tablicy — są jak stopnie, po 
których stoczysz się w dół. 

Ale hazard walki nadal w nim śpiewał. 
I Sierioża zrobił to, na co by sobie nigdy 
nie pozwolił w pierwszych spotkaniach. 

Jak kiedyś, w starciu z Olegiem, prze- 
szedł na desperackie ryzyko: po sfingo- 
wanymnataku z dalekim wypadem, upadł 
na lewą rękę! 

Ten prawie teatralny chwyt udał się. 


walkę 


Sierloża uściskał Smirniakowowi rękę 
i zobaczył niedaleko drzwi, na rogu czy- 
jegoś krzesła, Gienkę Kuznieczyka. 

Gienka uśmiechał się i pokazywał duży 
palec. 

— Zuch z ciebie! 

Sierioża podbiegł i zaprowadził go do 
Nataszy. 


— To — Natasza!... To jest Gienka. No, 


dobrze, żeś przyszedł. Skończył się 
trening? 
— Nie... Trzepnęli mnie porządnie ki- 


jem, okulałem i zwolniono mnie. A ty nie 
jesteś jeszcze mistrzem? 

— Coś ty! Tu jeszcze będzie taka walka! 

Natasza wyjaśniła Kuznieczykowi. 

— Widzisz tam, tego białego w czarnym 
ubraniu? Na samym końcu odbędzie się 
główna walka: on i Sierioża. 

— Aha = powiedział Gienka. Ale spoglą- 
dał nie na „białego w czarnym”, ale na 
Nataszę. | uśmiechał się z roztargnieniem. 

A Sierioża, prawdę mówiąc, czuł się już 
prawie mistrzem. 

(MĄŻ obawiał się spotkania z Mitią. Wie- 
-<złał, że jest silniejszy. Prawda, że kiedy 
wygra walkę, będą mieli, on, Ogieńkow, 
Mitia, po pięć zwycięstw i po jednej poraż- 
ce. | między trzema kandydatami zaczną 
się dodatkowe walki. Ale nigdy w świecie 
Sierioża nie przegra z Wołodią Ogońko- 





wem! A z Mitią tym bardziej. Mitia zuch, - 


ale już zmęczony... 

Prawda, że Mitia byt zmęczony. Sam na 
pewno nie zauważył swojego zmęczenia. 
Ale Sierioża spostrzegł je, jak tylko zaczęła 
się walka. Już w pierwszych sekundach 
udało mu się zadać proste wyraźne trafie- 
nie, a tamten nie zdążył się zasłonić. Właś- 
ciwie nawet nie próbował. 

Wszyscy przycichli i nie było wiadomo, 
Kto za kim trzyma. 

Wielu było za Mitią: do tej pory tak 
sprężyście i wesoło szedł do zwycięstwa. 
Wielu — za Sieriożą, właśnie on miał pełne 
prawo do pierwszego miejsca. 

„Jeżeli teraz wygra Kolcow, on otrzyma 
_żeton mistrza. A Sierioża zajmie zaledwie 
4 tecie miejsce, bo na drugie na pewno 
"wysunie się Ogońkow. Według zdoby- 
tych punktów. 

Ale Kolcow nie wygra. 

Sierioża znów poszedł do ataku. Mitia 
dokładnie wykonał zasłonę i w rewanżu 
zrobił wypad. | jeszcze raz! 

Nie! Spać, okazuje się, nie można! 

Pomimo to Mitka nie jest już groźny. 
Oszczędza siły. Wyczekuje, nie atakuje 
często. Można chwilę odetchnąć, rzucić 
okiem na widzów. Oto Gienka i Natasza, 
siedząc na jednym krześle, nieustannie 
obserwują Sieriożę. Oto mama Miti bez 
przerwy Ściska w ręce chusteczkę. Jest 
zdenerwowana bardziej niż Mitia. Sierio- 
ża wie już, że czeka go zwycięstwo. Nie- 
trudno je wywalczyć u wyczerpanego Mit- 
ki... Czyż to moja wina, że tak osłabł? No 






+ j=! R da GE J k' fak, (a, 


tak, rozumiem, że zwyciężyć zmęczonego 
przeciwnika niewielki honor. Ale co tu jest 
niehonorowego? Przecież sam też się 
zmęczyłem, a w sporcie zwycięża silniej- 
szy. (Ciach, ciach, dzyń! Och, do diabła! 
Już trzy — dwa. Jeszcze się trzyma, jeszcze 
wyciska ostatnie siły. Nawet mu przez 
myśl nie przejdzie, że pomimo wszystko 
przegrał). Nie, nie jestem winien. Każdy 
ma swoją siłę i swoje umiejętności. Prze- 
cież to sport. 

Nie tylko sport! 

Tak, pamiętam, co mówił d'Artagnan. 
Nie ten młody i zapalczywy z „Trzech 
Muszkieterów”, ale stary, posiwiały, 
z długiej, smutnej powieści „Wicehrabia 
de Bragellon". 

Mówił, że nie w umiejętności władania 
szpadą zawiera się dzielność i honor czło- 
wieka. Są one w samym człowieku... Ale 
czy ja walczę niezgodnie z sumieniem? 
Czy dla Miti Kolcowa, który o dwa miesią- 
ce później niż ja przyszedł do klubu, nie 
wystarczy trzecie miejsce? 

Przecież to też | sława, i zaszczyt, i dy- 
plom... No, pewnie, dyplomu nie można 
zanieść do klasy, nie wypada się chwalić. 
Lo innego maleńki, złocisty żeton na 
szkolnej kurtce. Sam mówi za siebie: Mó- 
wi każdemu: temu, co nie wierzył i dener- 
wował się tym, kto się uśmiechał spoglą- 
dając na spokojnego, szczupłego chłopca. 
Mistrz „Espady”... 

Ale czy to będzie uczciwe „ jeżeli Mitka 
niezgodnie z prawdą mać swoją ostat- 
nią walkę? 

Ale dlaczego niezgodnie z prawdą? 
Przecież walczy do końca, ostatkiem sił. 
Czy przewaga jednego punktu nie może 
być zwykłym przypadkiem? 

(Ż-żach! Wypad, drugi! Co on robi? 
Idzie na całego! Przecież wystarczy Sierio- 
ży odpowiedzieć dokładniej — i koniec). 

Ale Mitka Kolcow jeszcze się trzyma. 
Ciągle jeszcze wierzy w siebie. | teraz 
nawet nie trzeba się poddawać. Wystar- 
czy trochę osłabnąć. Przecież i on, Sierio- 
ża Kachowski, ma prawo być zmęczony. 


Mama, objąwszy Mitię za ramiona, 
przycisnęła go do siebie. Przez pół minuty 
stał nieruchomo, przytułiwszy twarz do jej 
ramienia. Tylko sterczące fopatki chodziły 
przy oddychaniu pod mokrą koszulką. 

Gromadka  Daniłki skakała dokoła 
i z uciechy klepała po plecach zwycięzcę. 

Potem, przebrani już w mundurki, fina- 
liści stanęli w szeregu i Oleg wręczył dy- 
plomy. A Miti przypiął żeton. 

Potem znów wszystko się zmieszało. 

Widzowie i uczestnicy wychodzili. Mieli 
przed sobą jeszcze połowę świątecznego 
dnia, który słoneczny, niebieski, bez za- 
chmurzenia i jesiennego chłodu, bił 
w okna i wzywał na ulicę. 

„Sierioża wstrząsnął ramionami, wypę- 
dzając zmęczenie, i uśmiechnął się. 
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— Nie przejąłeś się? — współczująco za- 
pytała Natasza. 

— Trzecie miejsce to przecież też dobrze 
— powiedział Gienka. 

— Wszystko dobrze — odrzekł Sierioża. — 
Wiecie co? Pójdziemy teraz do mnie! Coś 
wymyślimy. — Oleg przeszedł obok i, nie 
zatrzymując się, poproshH: 

— Siergiej, zostań, jeżeli możesz. Trze- 
ba zrobić porządek, broń posprzątać na 
miejsce. 

Natasza i Gienka powiedzieli, że pocze- 
kają. Przyjaciele ciągle jeszcze gromadzili 
się dokoła Miti i jego mamy. 

Prawie wszyscy już wyszli. Tylko Oleg 
i Sierioża wkładali do szafy maski. 

— Dlaczego? 

— Co dlaczego? — nie zrozumiał Sie- 
rioża. 

— Tylko nie wypieraj się. Dlaczego 
przegrałeś? 

Rzeczywiście, wypierać siQAbyłoby głu- 
pio. Sierioża wzruszył ramionami. 

— Żal ci go było? 

Sierioża spojrzał na Olega ze zdziwie- 
niem. 


— Jeszcze coś! Po prostu... jemu było to 
potrzebniejsze. 

Oleg milczał. 

— No.. niech będzie — przemówił 


w końcu. — Coś ci chciałem powiedzieć. 
Wiesz, Ogońkow odchodzi od was. Będzie 
dowodził grupą sztandarową. 

— Dłaczego? 

— Jego klasa przechodzi na pierwszą 
zmianę. A ty, oczywiście, powinieneś być 
kapitanem. 

— Dlaczego ja? — zdziwił się szczerze 
Sierioża. 

— Chłopcy są tego zdania. Już pytałem. 

Sierioża nigdy nie dążył do tego, aby 
zostać komendantem. Oczywiście, przy- 
jemnie być kapitanem: złoty kąt na ręka- 
wie pod tarczą, prawo do otwierania 
szkłanej szaty ze sztandarem, udział w ra- 
dach, na których się decyduje ważniejsze 
sprawy. Ale przecież również i odpowie- 
dzialność za całą grupę. A jak to — odpo- 
wiadać. | jak rozkazywać? Mosinowi, An- 
driuszce Garcowi, Woroninom? Dlaczego 
oni mają uważać go za komendanta? 

— To przecież nie nagroda. fo obowią- 
zek — powiedział Oleg. 

— No, jeżeli obowiązek... Tylko... 

— Chcesz powiedzieć: tylko czy po- 
trafię? 

— Nie, tylko nie mów nikomu o tam- 
tym... No, o ostatniej walce. 

Oleg ze zrozumieniem pokiwał głową. 


Tłum. z rosyjskiego 
Hanna Ożogowska 


llustr. Wanda Orlińska 


Fragment z tomu opowiadań pt. „Chłopiec ze 
szpadą”, który ukaże się nakładem KAW 
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— Czy chcesz odwiedzić swego rodaka 

Wiadysława Warneńczyka? — zapytał Kirył 
na drugi dzień mego pobytu w Warnie. 
- — Bardzo chętnie, tylko o tym marzę! — 
wykrzyknęłam, choć kusiła mnie słonecz- 
na, czarnomorska plaża. Do Warny przyje- 
chaliśmy tylko na kilka dni, a Kirył, kolega 
z redakcji bułgarskiego czasopisma „Pła- 
mcze”', oprowadzał mnie po tym mieście. 
Na kraniec Warny wybraliśmy się autobu- 
sem. Widać stąd było nowe dzielnice 
miasta i drogę prowadzącą do wsi Włady- 
stawowo. 

— To tutaj — powiedział Kirył — zaraz 
zobaczysz coś ciekawego. 

— Pewnie jakąś płytę pamiątkową albo 
pomnik... 

— Nie podobnego! Wasz Warneńczyk, 
a właściwie i nasz, gdyż bardzo go sobie 
cenimy, ma wspaniałą siedzibę. Oddaliś- 
my mu do dyspozycji cały park. Trzeba 
tylko jeszcze podejść kawałek drogi. 

To rzeczywiście była niespodzianka: 
przed nami rozciągał się piękny, zielony 
teren. Weszliśmy w bramę. Kłębiła się już 
tutaj szkolna wycieczka z Częstochowy, 
która oblegała kiosk z lodami. Tylko nieli- 
czni kupowali przewodniki. „Czyżby zain- 
teresowanie Warneńczykiem było tak 
skromne?” — pomyślałem. „Ano, zoba- 
czymy! 

Szeroką aleją ruszyliśmy razem do 
mauzoleum — kopulastej, niskiej budowli 
z marmuru. Powstała ona — jak wyczyta- 
liśmy, w 1935 r. jako fundacja bułgarsko- 
polska. Przy wejściu — rząd kamiennych 
tablic z różnojęzycznymi napisami. Od- 
czytujemy szacowny tekst: „Na tym miej- 
scu w krwawej bitwie 10 listopada 1444 r. 
ponieśli śmierć sławni i dostojni synowie 
buigarskiego, polskiego, węgierskiego, 
czeskiego, słowackiego, rumuńskiego, 
chorwackiego i bośniackiego narodu wai- 
czący pod wodzą polsko-węgierskiego 
króla Władysława Warneńczyka i Janosza 
Hunyadiego w obronie wolności i niepo- 
dłegłości narodów europejskich przeciw 
nawałe tureckiej”. 

W krypcie — sarkofag królewski z białe- 
go wapienia. 

— [o wierna kopia sarkofagu znajdują- 
cego się na Wawelu — ktoś wyjaśnia. Wy- 
konali go bułgarscy mistrzowie kamienia- 
rscy z miasta Wraca na podstawie odlewu 
nadesłanego z Polski. Warneńczyk, w peł- 
nej zbroi, z mieczem, opiera nogi o ka- 
miennego lwa. W nastrojowym blasku 
świec widać jego młodzieńczą twarz. 

Częstochowianie szepczą ż przejęciem: 
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aa UT AOLA 


Mauzoleum Władystawa Warneńczyka 





„Taki młody i zginął! Miał zaledwie 20 
lat! Szkoda!” Ktoś pobiegł po kwiaty i zło- 
żył je u stóp króla. A potem rozpoczęło się 
szperanie po przewodnikach. Jaki też był 
ten młodociany władca? I jakie wydarze- 
nia rozegrały się tutaj na przedpolach 
Warny? 

Z informatorów wyłania się powoli 
mglisty obraz warneńskiej bitwy. 

Wiek XV... Turcy sięgają szczytu swej 
potęgi. Już od 1396 r. okupują Bułgarię, 
a po zajęciu innych państw bałkańskich 
zbliżają się do granic Rumunii i Węgier, 
zagrażając całej Europie. Węgrzy spodzie- 
wają się jednak, że młody król polski, syn 
 Jagiełty, Władysław III, którego powołali 
na tron węgierski, osłoni ich kraj przed 
Turkami. 

Rozpoczynają się wyprawy pod wodzą 
Jagiellończyka i utalentowanego dowód- 
cy węgierskiego Jana , Hunyadiego. 
Pierwsze sukcesy zachęcają do dałszych 
działań. We wrześniu 1444 r. szesnasto- 
7gąsięczna armia złożona z Węgrów, Pola- 
- Młw, Czechów, Słowaków, Horwatów 
i Bośniaków przechodzi Dunaj i przez Buł- 
garię północną kieruje się w stronę War- 
ny. Po drodze dołączają się wojska rumu- 
ńskie i ochotnicy bułgarscy. 9 listopada 
wrogie armie spotykają się pod Warną 
i już na drugi dzień dochodzi do bitwy. 

Początkowo zwycięstwo przechyła się 
na stronę wojsk sprzymierzonych. Hunya- 
di po rozbiciu lewego skrzydła wroga 
przystąpił do ataku na lewą flankę Tur- 
ków. Tymczasem król, myśląc pewnie, że 
bitwa jest już wygrana, z niewielkim od- 
działem rycerzy przedarł się przez szyki 
janczarów aż do podnóża kurhanu, z któ- 
rego sułtan Murat Il dowodził bitwą. Jak 
podaje kronikarz turecki: „Władysław był 
o kilka kroków od sułtana, kiedy dosięgła 
go szabla janczara.." Zginęli wówczas 
rownież synowie Zawiszy Czarnego i inni 
znakomici rycerze. Turcy nadziali na dzidę 
giowę polskiego króla, co wprowadziło 
zamieszanie wśród wojsk sprzymierzo- 
śwvch, które zaczęły się wycofywać w po- 





A "łochu. Na polu walki zostało 10 tysięcy 


poległych żołnierzy sprzymierzonej armii 
i ponad 20 tysięcy Turków... 

Moi częstochowianie są poruszeni. 
Chcą wszystko sprawdzić na miejscu. 
2 zainteresowaniem oglądają wyniosły 
posąg Jana Hunyadiego stojący w głów- 
nej alei i sarkofagi poległych wojowni- 
ków. Odszukują płytę nagrobkową Wła- 
dysława Ill, ufundowaną w 1924 r. przez 
mieszkańców Warny, i wspinają się na 
kurhan, <gdzie stał sułtan turecki. Liczą 
kroki, odmierzają odległości od rowu, 
gdzie okopywali się janczarowie, do kur- 
hanu i miejsca, gdzie rzekomo zginął król. 

Ale w którym miejscu został pochowa- 
ny? Nie wiadomo. Może we wspólnej 
mogile z rycerzami, którzy brali udział 
w tej ostatniej walce?... 

Kirył, który gorliwie uczestniczy we 
wszystkich poszukiwaniach, wyjaśnia, że 
pamięć o poiskim królu była żywa wśród 
narodów bałkańskich w okresie tureckiej 
niewoli. Jego śmierć opiewano w pieś- 
niach i opowiadaniach, a przez jakiś czas 
krążyła nawet legenda o cudownym oca- 


leniu Warneńczyka. Dla Bułgarów wypra- 


wa warneńska była szczególnie ważnym 
wydarzeniem i dlatego będzie się o niej 
zapewne mówiło w przyszłym roku, 
w czasie obchodów 100-letniej rocznicy 
odzyskania przez Bułigarię niepodie- 
głości. 

Wraz z zaprzyjaźnioną wycieczką, wę- 
drujemy teraz do Muzeum Braterstwa 
Broni, ufundowanego w 1964 r. Biały pa- 
wilonowy budynek widoczny jestż daleka 
wśród zieleni drzew. W holu — kopie śred- 
niowiecznych sztandarów, płaskorzeźby 
o tematyce historycznej, obraz polskiego 
malarza przedstawiający bitwę pod 
Warną. 

A w muzeum — eksponaty związane 
z ówczesnym okresem historycznym. Zo- 
stały one nadesłane z Polski, Czechosło- 


 wacji, Węgier, Jugosławii, Rumunii. Są 


też oryginalne pamiątki wykopane na po- 
iu warneńskiej bitwy w czasie prac bu- 
dowlanych. Wśród nich — groty strzał, 
kiingi szabeł, resztki rycerskich zbroi. 








Pośrodku sali muzealnej — wielka ma- 
kieta średniowiecznego rycerza na koniu. 
Oglądamy dawne pancerze, kolczugi, ko- 
pie i ustawione rzędem w gablotach — 
hełmy, zdobione buzdygany, topory, ma- 
czugi, jak też wiszące na ścianach plany 
bitew stoczonych z Turkami, dawne ryci- 
ny, sztandary. 

Po obejrzeniu eksponatów częstocho- 
wianie skupiają się w holu przy księdze 
pamiątkowej, peinej różnojęzycznych za- 
pisów, wśród których zabłąkał się nawet 
tekst arabski. Najwięcej jest jednak wpi- 
sów bułgarskich, polskich i rosyjskich. 
Odczytujemy różnorodne uwagi i senten- 
cje w rodzaju: „Chwała narodom walczą- 
cym o wolność ludów słowiańskich!” 
„Chwila zadumy nad historią”. „Piękna 
ekspozycja, piękny symbol — Pomnik Bra- 
terstwa Broni”. 

Jakaś wycieczka studencka wpisała: 

„Gayby Warneńczyk był równie roz- 
waźny jak odważny, być może inaczej 
potoczyłyby się dzieje ludów bałkańskich. 
A swoją drogą — brawa dla 20-latka!”. 

Jeden z turystów wpisał po prostu: 

„Wszystkie narody powinny się ko-- 
chać”. 

A wycieczka z Warszawy, zanotowała: 

„„Witamy Cię, Warneńczyku! Jesteśmy 
wdzięczni społeczeństwu butigarskiemu 
za to, że zachowywana jest pamięć 
o Tobie”. 


Malowidło ścienne w holu muzeum 


Sarkofag królewski w nastrojowym blasku 


świec 


Częstochowianie są niezdecydowani, 
co wpisać. Chcieliby jakoś patetycznie 
i górnołotnie, ale im nie wychodzi. Wresz- 
cie po długich naradach i dyskusjach zapi- 
sują krótko: 

„Była to prawdziwa lekcja historii!” 

A Kirył dodał pod spodem: 

„se wyrazami szacunku dla prze- 


szłości '! 


Spotykamy się jeszcze raz wszyscy przy 
bramie wejściowej. Częstochowianie ob- 
legają tym razem kiosk z informatorami 


| pocztówkami. Teraz już każdy chce coś 


kupić dla siebie. Na pamiątkę spotkania 
z Warneńczykiem... 
Anna Horodecka 
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Z DZIEĆMI 


Ź własnych obserwacji, a może i osobistych 
doświadczeń wiecie, ile radości mogą dostar- 
czyć bliskie i serdeczne kontakty z małymi 
dziećmi. Niejedna harcerka pracująca z zucha- 
mi, załamana drobnym niepowodzeniem, oży- 
je, gdy usłyszy najmilsze wyznanie: — „Jaka 
szkoda, że już koniec zbiórki, My tak druhnę 
lubimy”. Natychmiast wraca entuzjazm i chęć 
do pracy, gdy przekonasz się, że twoja praca 
sprawia komuś radość, że jest potrzebna. 

Często w takich okolicznościach rodzi się ży- 
ciowa decyzja: chcę pracować z dziećmi, będę 
nauczycielką w przedszkolu. 


Pani Teresa Sokolik, zastępca dyrektora 
Przedszkola Ćwiczeń nr 294 w Warszawie przy 
ul. Czerniakowskiej, już dziesiąty rok uczy i wy- 
chowuje dzieci, ale wychowawczynią czuła się 
będąc jeszcze uczennicą. Najpierw działała na 
osiedlowym podwórku, proponując rówieśni- 
kom zabawy „w przedszkole”. Później przenio- 
sia pedagogiczne skłonności do domu, gdzie 
organizowała czas młodszemu rodzeństwu, 
chyba nawet — jak sama mówi — „zadręczając” 
je nadmiarem zajęć. Dziś — z niepokojem obser- 
wuje, jak siedmioletnia córeczka zazdrośnie pa- 
trzy na okazywane jej rnamie przez przedszkola- 
ków ucztcia miłości i przywiązania. 

— Bardzo bym chciała zabrać Panią do swego 
domu. 

— Niech Pani usiądzie przy mnie na leżaku. 

— Bądźcie cicho, bo się Pani rozchoruje. 

— Niech się Pani pozwoli trzymać za rekę. 

— Proszę mnie pogłaskać... 

Właśnie tę szczerość dziecięcych uczuć ceni 
sobie moja rozmówczyni najbardziej. Dorotka 
trochę zazdrości, jednak naprawdę dumna jest, 
że inne dzieci też kochają jej mamę. 

Z entuzjazmem, ale i powagą mówi pani 
Teresa o swojej pracy: 

— Interesująca jest obserwacja rozwoju 
dziecka w wieku od trzech do sześciu lat. Jesz- 
cze ciekawsza — możliwość kierowania tym roz- 
weojem. 

— Muszę przygotować dziecko do doroślej- 
szego życia w szkole... i w domu, zaspokoić 
wszystkie jego potrzeby, dbać o wszechstronny 
rozwój małego człowieka. 

— Nie wystarczy lubić dzieci. Trzeba je poznać 
i rozumieć; widzieć całą grupę i każde z osobna. 

— Dzieci ciekawe są świata i życia, a wycho- 
wawca musi umieć objaśniać i znaleźć odpo- 
wiedzi na zadziwiające czasem pytania. Spros- 
tać temu zadaniu to dodatkowy powód do sa- 
tysfakcji, ale trzeba się ciągie uczyć, dokształ- 
cać, doskonalić swoje umiejętności. 
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— Wspaniałe jest poczucie, że trudna przecież 
praca przynosi widoczne efekty, że dzieci nie- 
chętnie rozstają się z przedszkolem i swoją 


_ panią. 


2 dumą oprowadza mnie pa swoim przed- 
szkolu. Nie ukrywam zachwytu i zdumienia. 
Przez szklane ściany mam okazię oglądać sałe 
zajęć różnych grup wiekowych. Idealny porzą- 
dek i bogactwo rozmaitych zabawek posegre- 
gowanych na półeczkach w specjalnych „kąci- 
kach'. Klasą, Apteka, Biblioteka, Sklep, Garaż, 
Dom Lalek — i mnóstwo innych. Podziwiam 
wysławki prac dziecięcych. Przytulnie, koloro- 
wo, pięknie. 

Nie uwierzycie! Chociaż prawie we wszyst- 
kich salach odbywają się zajęcia (w dwóch śpią 
maluchy), w całym przedszkolu panuje idealna 
CISZA. 

Chciałabym obejrzeć z bliska pracę którejś 
z grup, ale... dzieci bawią się i uczą, a więclepiej 
nie rozpraszać niepotrzebnie ich uwagi. 

Jestem zaproszona na jutro, na ranek z ćwi- 
czeniami prowadzonymi przez uczennice-prak- 
tykantki. Wejdę wraz z osobami oceniającymi 
praktykę. 

Do rozpoczęcia zajęć — 20 minut, a więc 
zerknę jeszcze na Dom Lalek — niespełnione 
marzenie mojego dzieciństwa. 

Waśnie grupa Ill kończy śniadanie. Już dy- 
żurni zbierają naczynia i ostrożnie ustawiają na 
tackach. Przy stoliczku, blisko okna, pięcioletnia 
zabawna dziewuszka „mąęczy” jeszcze swoją 
porcję. Uśmiecham się zachęcająco, co wyzwa- 
la natychmiastową reakcję. Podbiega do mnie 
i znadzieją w błękitnych oczach prosi błagalnie: 

— Niech mi pani pomoże wypić mleko. 

Wykręcam się, że ja już swoje mleko wypiłam, 
i czmycham czym prędzej. 

— 1o nie pokażę pani swojej ulubionej lalki! — 
rzuca za mną urażona. 

Praktykantki schodzą się powali, zmieniają 
obuwie, rozmawiają. 

— lie godzin pisałaś konspekt? 

— Cztery. Ale nie jestem zadowolona. 

Moją uwagę przyciąga harmonogram prak- 
tyk na miesiąc październik. Spisuję ciekawsze 
tematy.. Na pewno was zainteresują. Wszystkie 
należą do tżw. ranka z ćwiczeniami. | grupa. 
zabawa dydaktyczna: „Miś przymierza 
ubranie”. 

zabawa ruchowa. 

Il grupa. Ćwiczenia ortofoniczne — głoska „r”, 
Umuzykalnienie. 

Il grupa. Działania na zbiorze w zakresie 6 na 
dodawanie i odejmowanie. Umuzykalnienie. 

IV grupa. Rozmowa = do cyklu obrazów „Pro- 
dukcja cukru”. 

Malowanie — projekt lizaka. 

V grupa. Inscenizacja „O gąsiareczce Ka- 
sieni”. 

A co u sześciolatków? Tańczą i śpiewają ze 
swołą Panią. Na krześle obok biblioteczki siedzi 
praktykantka i przewraca kartki konspektu. 
Szczupła, ciemnowłosa dziewczyna o skupionej 
twarzy — Anita Baranowska z llc pomaturalnej — 
szykuje się do dwudziestominutowych zajęć. 
Będzie to rozmowa na temat rozróżniania drzew 
liściastych. Następne ćwiczenia — malowanie 
bukietu liści zorganizuje inna praktykantka. 

— Qczywiście, że mam tremę — odpowiada na 
moje pytanie. — Z tą grupą poprowadzę dopiero 
drugie zajęcia. Prawie nie znam imion, to utrud- 
nia utrzymanie dyscypliny. Na... i jestem oce- 
niana przez profesorki i koleżanki. Jednak lubię 
takie napięcie. Wtedy najlepiej można się 
sprawdzić. 

- Diaczego wybrałaś ten zawód? 

— Na pewno się pani zdziwi. Ja już mam 
jeden fach. Skończyłam Technikum Gastrono- 


u” 


mmiczne. Trochę na życzenie rodziców, ale ża- 
wsze chciałam pracować z dziećmi — i robiłarn to 
jako zastępowa, drużynowa, szczepowa. Sios- 
trzeńca też wychowywałam. No, i dlatego trafi- 


łam w końcu do Studium. Jest wspaniale! 


Obserwatorzy zajęli miejsca. Można zaczy- 
nać. Przedszkolaki, wyraźnie przyzwyczajone do 
gości, zachowują się naturalnie, a jednak widzę 
w oczach ciekawość — co się dziś będzie działo? 

Anita staje wśród dzieci i proponuje powita- 
nie gości, po czym poleca przynieść krzesełka, 
ustawić półkolem na dywanie i grzecznie (i 
prosto!) usiąść. Sarna siada również. 

Powoli otwiera tajemnicze pudełko. Dzieciaki 
wyciągają szyje — co tam może być? 

2 pewnym rozczarowaniem patrzą po sobie. 

— Phi, liście... — wzruszalją ramionami. — 
Znamy. i 

ża chwilę jednak okaże się, że nie za bardzo. 
Co prawda, wiedzą i chwalą się, jakie drzewa 
rosną koło ich domu, ale który liść z jakiego jest 
drzewa? — zgadują. 

Udało się (z trudem) określić barwę, kształt 
i rozpoznać liście topoli, lipy I kasztanowca, ale 
jeden jest naprawdę zagadkowy. 

— Ja wiemi To chyba liść żołędzia! — wykrzy- 
kuje olśniony odkryciem chłopczyk w zion ) 
rajtuzach. JE 

Dzieci śmieją się, ale pani nie wolno. Spokoj- 
nie wyjaśnia... Później wszystkie dzieci wstają 
i rączkami pokazują kształty koron znanych 
drzew (ćwiczenie ruchowe), 

Znamy już kilka listków. Znamy? Ależ skąd! 
Trzeba dotknąć, powąchać, sprawdzić grubość 
i kształt, wymienić uwagi z kolegą. A i polizać nie 
zaszkodzi. 

— Proszę pani, on mi zabrał mojego liścia! 

— Zaraz ci odda, nie martw się. 

Zagadka: — Co wam przypomina ten listek? 

Bezbłędna, zbiorowa odpowiedź — rękę! 

— Sprawdzamy. Liczymy własne paluszki i ra- 
miona liścia klonu. Zgadza się? 

Tylko Bartek ma wątpliwości i dwukrotnie 
liczy palce lewej ręki. | 

Dwójka wybrańców w nagrodę za wzorowe 
zachowanie ułoży bukiety z liści. Czynią to z na- 
mysłem i powoli! W tym czasie cała grupa 
rozmawia z Panią o korzyściach z liści. Pytanie 
niełatwe. 

— To jest ładne i ładnie pachnie — nieśmiało 
mówi Beatka. 

— Można robić zakładki do książek, bukiety 
i zabawki — stwierdza autorytatywnie Krzyś. —_ 

O innych, większych korzyściach musi 2), 
wiedzieć Pani. Robi to ciekawie i tak ładnie G-4 
uśmiecha, że wszyscy słuchamy z żaintereso- 
waniem. 

Powstaje trochę zamieszania. Dziewczynki 
wyraźnie wyżej oceniają bukiet skomponowany 
przez koleżankę, chłopcy mają swojego fawory- 
ta. Pani stwierdza dyplomatycznie: „Obydwa — 
śliczne, umieścimy je w kąciku przyrody”. 

Teraz najtrudniejsze zadanie. Kto policzy 
wszystkie liście, które pozostały? Szczęśliwy 
wybraniec drżącym z przejęcia głosem informu- 
je: ...dziewięć, dziesięć, jedenaście. 

Triumfalny uśmiech. Niektórzy, wtórując 
szeptem, zatrzymali się przy ośmiu. 

Jedenaście listeczków znajdzie się za chwilę 
w rękach małych słuchaczy. Można teraz głośno 
rozmawiać, wymienić spostrzeżenia, za chwilę 
trzeba przekazać listek koledze. 

— No, co? Oddajł Ja też chcę zobaczyć! 

Dzieci wraz z Panią dziękują gościom za uwa- 
gę. Wszystkie twarze uśmiechnięte. Ciekawie 
było. Krzesełka zajmują swoje miejsca przy sto- 
likach. 

Na twarz Anity wracają kolory. Gięboki od- 
dech. Teraz Elka się pomęczy. 


Barbara Wiśniewska 


Klockowe konstrukcje 
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JEŚLI 

ZDECYDUJESZ 

SIĘ WYBRAĆ 
ZAWÓD | 
NAUCZYCIELA 
PRZEDSZKOLA 


Jeśli zdecydujesz się (a wyma- 
ga to głębokiego namysłu) wy- 
brać zawód nauczyciela 
w przedszkolu, to skieruj swoje 
kroki po ukończeniu ósmej kla- 
sy do Studium Wychowania 
Przedszkolnego. 

O warunkach przyjęcia kandy- 
datów i przebiegu szkolenia in- 
formuje czytełniczki (i czytelni- 
ków) „Płomyka” prof. Teresa 
Makuch, zastępca dyrektora 
Studium Wychowania Przed- 
szkolnego im. Marii Weryho- 
Radziwiłłowiczowej w  War- 
szawie. 

Kandydaci do szkoły biorą 
udział w konkursie świadectw. 
Są ponadto poddawani bada- 
niu siuchu muzycznego (w Stu- 
dium czeka ich nauka gry na 
istrumencie). Muszą ponadto 
odznaczać się dobrym stanem 
zdrowia, zdolnościami piastycz- 
nymi, poprawną wymową (nie- 
dopuszczalne są wady wymo- 
wyj, a także opanowaniem icie- 
rpliwością. 

Nauka w Studium trwa 6 lat. Po 
ukończeniu klasy IV uczniowie 
zdają maturę ogólnokształcącą, 
co uprawnia już do podjęcia 
pracy zawodowej, lecz w cha- 
rakterze nauczyciela nie wy- 
kwalifikowanego. Można jed- 
nak kantynuować naukę w try- 
bie zaocznym lub  wieczo- 
rowym. 

Uczniowie ostatnich klas Stu- 
dium (V i Vl) pogłębiają wiedzę 
pedagogiczną podczas zajęć 
teoretycznych w szkale (peda- 
gogika, psychologia, propedeu- 
tyka nauczania początkowego 
i M.), atakże odbywają urozmai- 
cone w rodzajach i formach 
praktyki w przedszkolach i szko- 
łach ćwiczeń. | 
Dyplom nauczyciela przedszko- 
la otrzymuje się po złożeniu eg- 
zaminu. Należy wówczas obro- 
nić pisemną pracę dyplomową 
i zdać egzamin z pedagogiki. 
Wielu absolwentów podejmuje 
studia wyższe na kierunkach pe- 
dagogicznych, większość roz- 
poczyna pracę w przedszkolu. 
O przyjęcie do Studium Wycho- 
wania Przedszkolnego miogą 
się ubiegać również absolwenci 
szkół średnich. Zdobywają oni 
kwalifikacje na skróconym kur- 
sie dziennym, wieczorowym 
lub zaocznym. 

Zawód nauczyciela wychowaw- 
cy przedszkola, dający mnós- 
two satystakcji i radości — jest 
zawodem trudnym. 

— Stawiamy naszym uczniom — 
mówi prof. Teresa Makuch — 
wysokie wymagania I wycho- 
wujemy w atmosferze giębokie- 
go zrozumienia społecznej ran- 
gi tego zawodu. (bw) 
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z jednym pytaniem 


p 4 


Cży można zrobić z kraciastego koca kurtkę 
zimową? Podajcie mi jakieś młodzieżowe, mod- 
ne fasony. 

Anka 


Oczywiście. Na zdjęciu obok widzicie dwie ład- 
ne kurteczki z koca. Podbite są „misiowym” 
futrem lub jakąkolwiek ciepłą flanelą. Są to 
modele uniwersalne — odpowiednie zarówno 
dla dziewcząt, jak i dla chłopców. 


KWIATY W MIESZKANIU 


Lubimy, gdy w mieszkaniu jest zielono. Rośliny doniczkowe, zwłaszcza w okresie jesienno-zimo- 
wym, wpływają korzystnie na nasze samopoczucie, dostarczają tlenu, cieszą oczy świeżą zielenią. 
Doniczki z kwiatami stawiamy zwykłe na parapetach okien, bo tradycyjnie wiadomo, że kwiaty lubią 
dużo światła. Ale jednocześnie zabierają nam to światło, jeśli rozrastają się zbyt bujnie. Aby tego 
uniknąć, proponujemy znaleźć dla nich inne miejsce w mieszkaniu. W sprzedaży pojawiło się wiele 
ozdobnych naczyń na kwiaty: misy ceramiczne, długie korytka, do których wstawia się doniczki. 
Można ustawić naczynia z kwiatami w pobliżu okien i drzwi balkonowych, na podłodze. Dla roślin 
lubiących światło — na podwyższeniu. Korytka i misy można ze sobą łączyć, tak aby tworzyły coś 
w rodzaju domowego ogródka. 

Oczywiście wstawianie doniczek z różnymi roślinami do jednego pojemnika nie może być przypad- 
kowe. Nalsży uwzględnić podobne wymagania i potrzebę światła, wody i składników mineralnych. 
W. jednych pojemnikach umieszczamy rośliny wymagające dużo wilgoci, w innych te, które 
wymagają obfitego nawożenia. Oddzielnie umieszczamy rośliny cieniolubne i światłolubne. Nie 
wolno np. w jednym naczyniu umieścić paproci z kaktusem (paproć wymaga dużo wody, a kaktusy 
podlewa się rzadko). 

Łączenie roślin według kształtów liści, barwy, koloru kwiatów daje nieraz b. piękne efekty 
dekoracyjne. W jednym pojemniku, np. podłużnym korytku, można umieścić dwa pnącza i trzy 
niskie rośliny o drobnych liściach (Peperomia) lub długo kwitnący — fiołek afrykański. 

W okrągłym lub kwadratowym pojemniku umieszczamy Sansevierię i np. begonię Rex czterolistną 
lub niezbyt wysoką dracenę, a dookoła różnokolorowe afrykańskie fiołki. Rośliny można kupić 
w sklepach z kwiatami, u ogrodnika, można też dostać od znajomych sadzonki lub odkłady 
i spróbować samodzielnie wyhodować domowy ogródek. 
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Mam strasznie suchą cerę. Myję twarz kilka A 
dziennie, bo słyszałam, że woda dobrze działa 
na skórę suchą. Ale to nie pomaga, naskórek się 
iuszczy. Jakie kremy mam stosować? 

Magda, lat 14 


Wada jest dla skóry tak samo ważna jak powie- 
trze, to prawda, ale nawet bardzo częste nawil- 
żanie nią skóry nie zlikwiduje jej suchości. Nad- 
mierne wysuszenie skóry występuje zwłaszcza 
w okresie jesienno-zimowym; centralne ogrze- 
wanie, zbyt silne opalenie się w okresie lata, 
a także mróz powodują nadmierne wysuszenie 
naskórka. Czasem przyczyną jest nieodpowied- 
nie odżywianie. Musisz spożywać dużo jarzyn, 
owoców, miodu, mleka, kefiru. Zachęcamy 
również do spania w dobrze przewietrzonym 
pokoju, a nawet przy otwartym oknie. Zimą 
ważne jest stosowanie nawilżaczy powietrza 
i przestrzeganie pewnych prawideł kosmetyki. 

-— Zamiast mycia twarzy wodą i mydłem 
spróbuj przez jakiś czas myć twarz mleczkiem 
kosmetycznym „„Jacek i Agatka” lub wadą cie- 
płą, przegotowaną. 

— Po kąpieli lub natrysku, staraj się wycierać 
skórę do sucha, gdyż zawarty w wodzie chlor. 
działa wysuszająco. ( 





CEBUŁA W CIEŚCIE 


Dużą cebulę pokrajać w plastry. Przygotować ciasto z 10 
dag mąki, 10 dag śmietany i 1 jajka, dodać szczyptę soli 
i proszku do pieczenia. Ciasto powinno być nieco gęś- 
ciejsze niż na naleśniki. Na dużej patelni rozgrzać olej, 
zanurzać w cieście plastry cebuli i smażyć z obu stron na 
rumiano. Układać na ogniotrwałym półmisku lub w pła- 
skim rondlu, po czym wstaWić jeszcze na kilka minut do 
gorącego piekarnika. Podawać z sosem grzybowym. 


EG SST OSW Or noe wk, ROSE sx: 5 za 
RZY SP ORC WO ASZY: w POSZUKIWANIU PROSTOKĄTÓW 
Ildentyczny rysunek zamieściliśmy w poprzed- 
nim numerze. Wtedy chodziło jednako poszuki- 
wanie kwadratów na rysunku, tym razem cho- 
dzi nam o coś innego: © wyszukanie wszystkich 
prostokątów (naturalnie, z wyjątkiem kwadra- 
tów, które, jak wiadomo, także są swego rodzaju 
prostokątami). Nie ukrywamy, że prostokątów 
na rysunku jest dużo więcej niż kwadratów. 
Druh Jacek twierdzi, że odnalazł ich tam ponad 
dwadzieścia. Czy to możliwe? 
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PODZIAŁ POLA 
To prostokątne pole spróbujcie podzielić przy 
pomocy czterech prostych linii na dziewięć 
części (różnej wielkości i rozmaitego kształtu), 
ale koniecznie w taki sposób, aby w każdej znich 
znalazł się jeden krążek. Czy uda się Wam roz- 
wiązać zadanie możliwie szybko? 


ROZWIĄZANIA Z NUMERU 18 


Krzyżówka. Poziomo: 1) kawka, 5) 
kusza, 8) Kongo, 3) kolec, 10) nitka, 
11) efekt, 12) notes, 15) obraz, 18) 
gad, 20) senior, 21) awaria, 22) aut, 
23) palant, 24) Ararat. Pionowo: 1) 
kokon, 2) wylot, 3) akces, 4) knieja, 5) 
konto, 6) seter, 7) Apacz, 13) Onega, 
14) ekipa, 16) brama, 17) Alina, 18) 
grat, 19] data. 

lle kwadratów? Na rysunku ukrywa- 
ło się 18 kwadratów różnej wielkości. 
Figura magiczna. Prawidłowe roz- 
mieszczenie wszystkich siedmiu cyfr 











pod znakiem 
zapytania 


pokazujemy na rysunku. 


UWAGA! Za trafne rozwiązanie zagadek z nru 18 „Pło- 
myka” nagrody książkowe wylosowali: Barbara Bie- 
dreń — Tęgoborze; Afina Borkowska — Białystok; Grze- 
gorz Dudkiewicz — Bąkowo; iwona Górecka - Warsza- 
waj Grażyna Kaczorowska — Koszalin; Małgorzata 
Ogrodnik — Kielce; Lidia Ostrowska — Chrzanów; Eiż- 
bieta Południk — Okonek; Elżbieta Szafran — Koszalin; 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1) miasto nad Sanem, z zamkiem 
Kmitów z XVI stulecia, 5) pora dnia po zachodzie 
słońca, 8) ciężka choroba zakaźna, spotykana 
niegdyś również w Europie, dziś głównie 
w Afryce i Ameryce Południowej, 9) narośl, 
nowotwór dobrotliwy błony śluzowej nosa, 10) 


duże pudełko, 11) miasto nad jeziorem Jeziorak, 
12) skłep, w którym sprzedaje się rzeczy używa- 
ne, 15) radzaj metalowej trąby, używanej daw- 
niej zwłaszcza w wojsku, 18) nie córka, 20) 
wypadek samochodowy, 21) wynik dzielenia, 
22] przestrzeń odległa, duże oddalenie, 24) duże 
naczynie z dziobkiem i uchem, 27) szybki bieg 
konia, 30) napomnienie, wymówka, 31) skar- 
biec, miejsce przechowywania skarbów (w baś- 
niach z „Tysiąca i jednej nocy”). 32) obszar lasu 
nadzorowany przez leśniczego (także teren ło- 
wiecki stanowiący jednostkę gospodarczą), 33) 
doborowe towarzystwo, śmietanka towarzyska, 
34) karność, porządek, 35) ptak o długiej, cien- 
kiej szyi i wysokich nogach, żyje na mokradłach 
I w stepach. 
Pionowo: 1) produkt asfaltowy lub smołowy,. 
używany do klejenia papy, klepki podłogowej 
itp., 2) to, co często znajduję się na dnie zbiorni- 
ka wodnego, 3) kopia oryginału, 4) miasto nad 
Wisłą, siedziba największych w Polsce i w Euro- 
pie zakładów azotowych, 5) rezerwa, 6] urządze- 
nie radiolokacyjne stosowane w. iotnictwie, 
w marynarce, 7) dorosła samica ssaków roga- 
tych, parzystokopytnych, 13) dzieło artysty ma- 
larza, 14) samolot odrzutowy polskiej konstruk- 
cji, używany do celów szkołno-treningowych, 
16) porozumienie się, ugoda, 17) nazwa, tytuł, 
18) ogród owocowy, 19) rzeka w Afryce, 23) 
zobojętnienie, stan odrętwienia, nieczułość, 24) 
ostatnie danie obiadu, 25) skraj, krawędź, 26) 
liczba oznaczająca kolejność, 27) pomieszczenie 
na samochody, 28) podnośnik, rodzaj dźwigni, 
29) wąska dolina wyżłobiona przez wodę, jar. 
Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem: Redakcja 
„„Płomyka”, zagadki z numeru 22, ul. Spasowskiego 4, 
skr. poczt. 380, 00-950 Warszawa. Między Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
książki. j 


Beata Śliwińska — Warszawa. 
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giełda 
hobbistów 


Lista nr 114 


1. Mariola Baraś, lat 14, sport, taniec — ul. 
Wojska Polskiego 7/49, 32-590 Libiąż 

2. Barbara Barzowska, lat 14, filatelistyka, 
pocztówki (kwiaty), maskotki — ul. Mikoła- 
ja Reja 26E/11, 80-370 Gdańsk 

3. Stanistawa Barzycka. lat 15, maskotki, 
widokówki, fotosy piosenkarzy — 34-232 
Lachowice 223 

4. Małgorzata Basiak, lat 14, literatura 
polska, kalkomania, widokówki — ul. Leni- 
na 34, 26-230 Radoszyce 

5. Romuald Biel, lat 14, geografia, wido- 
kówki — Racław 5, 66-432 Baczyna 

6. Anna Blicharska, lat 14, sport, filatelis- 
tyka — ul. Kolejowa 58c, 05-123 
Chotomów 

7. fienata Bobrownicka, lat 15, widoków- 
ki, ciekawostki, fotosy piosenkarzy — ul. 
Akacjowa 11/13, 57-440 Nowa Ruda 

8. Adam Bodzęta, lat 15, film (plakaty, 
fotosy, programy), geografia, historia — 
Ostrężnica 162, 32-544 Nowa Góra 

3. Bożena Brychczy, lat 14, poezja (śpie- 
wana), rock and roll — PI. 1 Maja 9, 64-200 
Wolsztyn 

10. Teresa Byczkowska, lat 13, mmatematy- 
ka, kalkomania, piosenki — 59-731 Zebrzy- 
dowa 135 

11. Andrzej Cedzyński, lat 14, chemia, 
muzyka, fiłatelistyka — Węgry „B” nr 8, 
97-150 Rogów 

12. Bożena Cegelęga, lat 14, muzyka, 
sport — Racławicka 150/120, 02-117 
Warszawa 

13. Krzysztof Ciepłuch, lat 11, sport, znacz- 
ki, widokówki — Aleja Pokoju 2/37, 98-200 
Sieradz 

14. Bożena Czylak, lat 14, rmatematyka — 
ui. K. Miarki 13, 43-200 Pszczyna 

19. Agata Dąbrowska, lat 10, piosenki, 
moda dla dzieci — Głębokie 74, 38-520 
Fiymanów 

16. Barbara Dąbrowska, lat 12, wiersze do 
pamiętników, znaczki — Głębokie 74, 38- 
520 Riymanów 

17. Julian Dejnarowicz, lat 11, widokówki, 
nalepki -- Lit. S.R.R. 234028, rej. Wileński, 
wieś Muchna 

18. Barbara Domańska, lat 15, książki, 
poezja, muzyka -- ul. Świerczewskiego 5/ 
11, 21-400 Łuków 

19. Katarzyna Dominikowska, lat 13, geo- 
grafia, odznaki, proporczyki — ul. Floriana 
4, 27-400 Ostrowiec 

20. Ewa Doniec, lat 12,widokówki, znaczki 
— Celiny 70, 32-265 Sieciechowice 

21. Grażyna Duda, lat 13, książki, rmaskot- 
ki, jązyk rosyjski — ul. Gen. Pankowa 14/1, 
76-200 Słupsk 

22. Beata Dunią, lat 13, muzyka, szydełko- 
wanie, piosenki — ul. Krótka 3, 24-300 
Opole Lub. 

23. Jolanta Frączek, lat 15, piosenki, mo- 
da, szydełkowanie — ul. Jaśminowa 3/54, 
09-400 Płock 

24. Elżbieta Frydryk, lat 14, fiiatelistyka, 
fotosy aktorów i piosenkarzy — ul. Wojska 
Polskiego 4/11, 57-340 Duszniki Zdrój 
25. Ewa Golon, lat 14, widokówki, numiz- 
matyka — 99-104 Siedlec 

26. Grażyna Gołębiewska, lat 14, fotosy 
aktorów i piosenkarzy — Garnowo, 81-851 
Boniewo 

27. Maria Gronowska, lat 15, filatelistyka, 
plastyka — Marcewek, 62-401 Młodojewo 
28. Mirosław Hunder, lat 14, piłka nażna, 


30 


filatelistyka — ul. Lelewela 12a, 35-100 
Zgierz 

29. Małgorzata Jasińska, lat 13, piosenki, 
widokówki, maskotki — wieś Jasionka, 08- 
106 Zbuczyn 

30. Marta Jaworecka, lat 14, znaczki, mo- 
da, wróżby — 33-112 Tarnowiec 221 

31. Anna Kajmowicz, lat 14, widokówki, 


- Moda, sport, wróżby — 33-112 Tarnowiec 


200 a 

32. Grażyna Kamińska, lat 14, muzyka, 
widokówki, znaczki — ul. Kościuszki 6/2, 
69-100 Słubice 

33. Elżbieta Dorota Karaś, lat 13, zdjęcia 
samochodów, teksty piosenek — ul. Bucz- 
ka 16c/4, 73-110 Stargard Szczeciński 

34. Zofia Klebasz, lat 16, historia starożyt- 
nego Egiptu i Grecji, plakaty — Rzeczyca 
30, 66-231 Kupienino 

35. Aleksandra Kowalczyk, lat 16, muzyka, 
biologia, serwetki bibułkowe — ul. Kono- 
pnickiej 23, 43-200 Pszczyna 

36. Arleta Kaźmierczak, lat 14, filatelisty- 
ka, pocztówki z psami i kwiatami, maskot- 
ki — ul. Felczaka 21 m. 1, 71-417 Szczecin 
37. Leszek Kawalec, lat 16, filatelistyka, 
książki z serii „Żółty Tygrys" — Jasienica 6, 
68-344 Biecz 

38. Hanna Koczowska, lat 14, mitologia 
starożytnego Rzymu i Grecji oraz innych 
cywilizacji — ul. Pstrowskiego 30 a/9, 10- 
602 Olsztyn 

39. Grażyna Kłosowska, lat 15, moda, fry- 
zury, pocztówki — Osnówka, woj. łomżyn- 
skie, 17-308 Granne 

40. Małgorzata Kołaszewska, lat 14, szy- 
dełkowanie, wiersze, pocztówki — ul. Mie- 
szka | 9, 05-450 Sulejówek 

41. Alicja Kowalska, lat 15, sport, mate- 
matyka — ul. Zacisze 22/3, 05-870 Błonie 
42. Małgorzata Kraczyńska, lat 14, muzyka 
młodzieżowa, zdjęcia aktorów i piasenka- 
rzy — ul. Kilińskiego 28 m. 4, 95-200 Pabia- 
mice 

43. Teresa Krajewska, lat 15, widokówki, 
teksty piosenek — 63-014 Murzynowo Koś- 
cielne 

44. Jadwiga Krasuska, lat 13, historia Pol- 
ski, pocztówki, znaczki — wieś Jasionka, 
08-106 Zbuczyn 

45. Kałarzyna Kucharska, lat 15, język pol- 
ski, poezja, psychologia — uł. 1 Maja 2/26, 
18-200 Wysokie Mazowieckie 

46. Aleksandra Krzesińska, lat 16, historia, 
numizmatyka, literatura — ul. Kossaka 3 
m. 33, bl. 613, 93-213 Łódź 

47. Irena Krysiak, lat 16, muzyka młodzie- 
żowa, taniec nowoczesny — ul. Wyzwoale- 
nia 11/2, 06-400 Ciechanów 

48. Dorota Kudlicka, lat 14, książki, ma- 
skotki, pocztówki — ul. J. Korczaka 3/4, 
12-100 Szczytno 

49, Anna Kuś, lat 16, muzyka młodzieżo- 
wa, matematyka — ul. Jagiellońska 5/10, 
33-300 Nowy Sącz 

50. Lilą Kuzyka, lat 12, widokówki (z kwia- 
tami), znaczki — Nowokornice 55, 17-205 
Nowoberezowa 

51. Barbara Lipińska, lat 12, pocztówki ze 
zwierzętami, książki — ul, Jeziorna 4, 89- 
600 Chojnice 

52. Renata Lupka, lat 12, muzyka młodzie- 
żowa, filatelistyka — 62-863 Kalinowa 

53. Ewa Łukasik, lat 15, prospekty, koper- 
ty, książki — ul. M. Miechowity 7/34, 31- 
475 Kraków 

54. Halina Łukasiek, lat 13, pocztówki zak- 
torami, piosenkarzami — ul. H. Kołłątaja 
19, 21-400 Łuków 

55. Magdalena Magdziak, lat 15, znaczki 
metalowe, widokówki — ul. Poniatowskie- 
go 6/4, 08-110 Siedlce 

56. Grażyna Marciniak, lat 14, muzyka 
młodzieżowa, moda, pocztówki — kal. 
Osnówka, 17-308 Granne 

57. Wojciech Miszkin, lat 14, tenis stoło- 
wy, muzyka młodzieżowa — ul. Poznańska 
22/1, 74-407 Boleszkowice 

58. Jolanta Miś, lat 14, muzyka młodzieżo- 
wa, pocztówki z końmi — Giebułtów 24, 
32-215 Kalina Wielka 





59. Małgorzata Zygufa, lat 14, sport, po- 
cztówki z końmi — Giebułtów 48, 32-215 
Kalina Wielka 

60. Małgorzata Nowak, lat 12, widokówki, 
geografia — ul. Międzyrzecka 3a, 66-440 
Skwierzyna 

61. Henryka Namiotko, lat 10, sport, zdję- 
cia. aktorów i piosenkarzy — Zelwa 42, 
16-505 Berżniki 

62. Mirosława Narożyńska, lat 15, muzy- 
ka, zdjęcia aktorów i piosenkarzy — Łąkie, 
89-616 Brzeźno 

63. Eugeniusz Okurowski, lat 15, filatelis- 
tyka, modelarstwo, wędkarstwo — ul. 
Sienkiewicza 27, 11-400 Kętrzyn 

64. Bożena Pabiak, lat 15, widokówki, fila- 
telistyka — Aleja Pracy 27c/5, 53-231 
Wrocław 

65. Bogumiła Papież, tat 14, książki, ptyty, 
widokówki — ul. Sienkiewicza 62, 34-470 
Czarny Dunajec 

66. Wojciech Pawlus, lat 15, fantastyka, 
modelarstwo lotnicze — uł. Armii Czerwo- 
nej 67 m. 6, 41-506 Chorzów Batory 

67. Józef Penar, lat 15, widokówki miast, 
prospekty samochodowe — 38-522 Klim- 
kówka 

68. Dorota Pilich, lat 16, kalkomania, wi- 
dokówki, matematyka — ul. Wysoka 14 m. 
33, 97-300 Piotrków Trybunalski 

69. iwona Piotrowska, lat 12, widokówki, 
filatelistyka, teksty piosenek — ul. Golęciń- 
ska 22/1, 71-822 Szczecin 

70. Beata Płócieniak, lat 16, „Czerwone 
Gitary”, malarstwo, grafika — ul. Łowna 
22/54, 61-467 Poznań - 

741. iwona Połubińska, lat 14, widokówki, 
wiersze, znaczki, — ul. Witczaka 41/43, 
41-902 Bytom 

72. Sybilla Pyrkosz, lat 12, znaczki, wido- 
kówki, teksty piosenek — ul. Mariańska 27, 
47-400 Racibórz 

13. Wioletta Radomska, lat 14, filatelisty- 
ka, język polski — ul. Marynarki Wojennej 
44, 82-220 Stare Pole 

74. Ewa Ratajczak, lat 15, sport, filatelisty- 
ka, muzyka młodzieżowa — ui. Powstań- 
ców Wielkopolskich 40/27, 85-090 Byd- 
OSZCZ 

75. Zofia Rogacewicz, lat 12, sport, mu- 
zyka młodzieżowa, książki — Wojanowo, 
83-000 Pruszcz Gdański 

76. Beata Rosa, lat 14, książki, widokówki, 
koty, krzyżówki — ul. Partyzantów 10A/28, 
21-350 Międzyrzec Podlaski 

77. Piotr Rówieński, lat 12, muzyka mło- 
dzieżowa, sport, widokówki — 48-330 Pel- 
ski Świętów 83 

78. lzabella Rynkiewicz, lat 12, widokówki, 
znaczki z herbami — ul. Dzierżyńskiego 12 
m. 2, 16-400 Suwałki 

79. Katarzyna Sałaga, lat 11, fitatelistyka, 
widokówki — ul. Białego Zagłębia, 26-060 
Chęciny 

60. iwona Serbin, lat 12, pocztówki, znacz- 
ki pocztowe — ul. Dzierżyńskiego 12 m 3, 
16-400 Suwałki 
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81. Lucyna Staniak, lat 12, widokówki, 
maskotki, matematyka — ul, Rzeszowska 
3, 37-400 Niska 

82. Wioletta Soroka, lat 14, piłka ręczna, 
muzyka młodzieżowa — ul. Wolności 1/8, 
19-500 Gołdap 

83. Jan Strzeboński, lat 14, lotnictwo, mo- 
toryzacja — ul. Dzierżyńskiego 90 B/3, 30- 
058 Kraków 

84. Jolanta Szeszkanskaite, lat 14, po- 
cztówki, zdjęcia aktorów — ul. Architektu 
72-8, 232043 Wilno, LSRR 

85. Ewa Sztaudur, lat 15, zdjęcia piosenka- 
rzy, teksty piosenek — Troszyn Nowy, 09- 
522 Dobrzyków 

86. Danuta Szuba, lat 14, książki, filatelis- 
tyka, płyty — ul. Sienkiewicza 70, 34-470 
Czarny Dunajec 

87. Katarzyna Ślaska, lat 14, historia 
i książki historyczne, wiersze — ul. Grocho- 
wska 103 m. 12, 04-172 Warszawa 

88. Ewa Śliwa, lat 14, widokówki, serwet- 
ki, teksty piosenek — ul. Gorlicka 9 m. 26, 
02-130 Warszawa 

89. Mariola Śnieżyńska, lat 15, widoków- 
ki, robótki ręczne — Al. Wojska Polskiego 
27/47, 05-800 Pruszków 

90. Stanisława Trybuś, lat 14, książki przy- 
godowe, harcerstwo — ui. WWodzisławe'” 
57, 44-274 Rybnik + 
91. Anna Tułacz, lat 14, teksty piosenek, 
zdjęcia aktorów i piosenkarzy — Zadowice 
11, 62-873 Wola Droszewska 

92. fyszard Tułacz, lat 12, piłka nożna, 
zdjęcia sportowców — Zadowice 11, 62- 
873 Wola Droszewska 

93. Monika Tupczyrńska, lat 13, rmoda, 
zdjęcia aktorów i piosenkarzy — Makówka 
15, 05-700 Grodzisk Mazowiecki 

94. Aldona Wandycz, lat 15, geografia, 
widokówki, Francja — Pl. Wolności 14/3, 
59/300 Lubin 

95. Jolanta Wędzińska, lat 14, geografia, 
poezja, szydełkowanie — ul. Szybowa 21, 
41-208 Sosnowiec 

396. Anna Weiner, lat 12, widokówki, opa- 
kowania od czekolad — Nawara 2, 13-300 
Nowe Miasto Lub. 

37. Włodzimierz Weselski, lat 14, karate, 
dżźudo = ul. A. Asnyka 6/1, 59-700 Bolesła- 
wiec 

98. Ewa Wołoszyn, lat 15, widokówki, mu- 
zyka — Ruda, 86-314 Mały Rudnik 

99. Irena Woźniak, lat 14, widokówki, zdję- 
cia aktorów i piosenkarzy — ul. Krakowska 
8/7, 48-100 Głubczyce 

160. Marta Woźniak, lat 13, widąkówki, 
znaczki, opakowania od czekolad — 21-206 
Gródek 
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Amatorom wszelkich niezwykłości polecamy 
książkę Juliusza Jerzego Herlingera: Historie 
niewiarygodne (ilustr. Anna Stylo-Ginter, NK 
1977, s. 248, cena 40 zł). Jest to książka, w której 
— jak pisze autor — mówi się tylko o tych faktach, 
które „wydarzyły się naprawdę, choć na pozór 
wydają się nieprawdopodobne i nierealne !mo- 
gą uchodzić za wytwór wybujałej fantazji”. 
A więc o czym? — O niezwykłych katastrofach 
morskich i lotniczych, m.in. w słynnym „Trójką- 
cie Bermudzkim”, I o równie niezwykłych ocale- 
niach. O widmowym statku „latającego Holen- 
dra”, o praktykach szamańskich, niewrażliwości 
na ból i chodzeniu po ogniu, o bezkrwawych 
operacjach na Filipinach, o piramidach i magii 
cyfr, o zdolnościach do przewidywania przy- 
szłości, o telepatii, różdżkarstwie Itd. 


Miłośnikom literatury marynistycznej poleca- 
my książki Georgesa Blonda tłumaczone z fran- 
cuskiego przez Janinę Karczmarewicz-Fedoro- 
wską: Wielka przygoda Oceanów — Atlantyk 
(NK 1977, s. 200, cena 55 zł) i Wielka przygoda 
Oceanów — Pacyfik (NK 1977, s. 232, cena 50zł). 
Z serii podróżniczej „Naokoło Świata” poleca- 
my książkę Macieja Kuczyńskiego Zwrotnik Di- 
nozaura (iskry 1977., s. 244, cena 30 zi). 
Podróże w przeszłość proponuje książka Feliksa 
Zygmunta Weremieja: Śladem zagubionych 
ogniw (NK 1977, s. 212, cena 60 zł) dotycząca 
odkryć archeologicznych na terenie Polski i ich 
znaczenia dla naszej wiedzy historycznej. O bo- 
haterach współczesnej nauki współdziałającej 
w przeobrażeniach gospodarczych i przemysło- 
wych pisze Bronisław Dostatni w książce: 
W pracowniach polskich uczonych (NK 1977, s. 
152, cena 25 zł). W serii „Ze znaczkiem” ukazały 
się dwie nowe pozycje — Jerzego Grygolunasa: 
Skarby znad Amu-Darii (KAW 1977, s. 104, cena 
22 zł) oraz Wojciecha Gietżyńskiego: Kraj świę- 
tych krów i biednych ludzi (KAW 1977, s. 144, 
cena 25 zt). ] 

ŹZ beletrystyki polecamy wydanie książkowe 
drukowanej w odcinkach w „Płomyku” powieś- 
ci Zbigniewa Nienackiego: Pan Samochodzik 
i Niewidzialni („„Pojezierze” 1977, s. 324, cena 
40 zt), oraz wznowienia następujących powieści 
— Aleksandra Minkowskiego: Szaleństwo Majki 
Skowron (wyd. 3, ilustr. Wanda ©rlińska, MAW 
1977, s. 204, cena 25 zł), Mirosława Malcharka: 
Szeryf z Malinowego Wzgórza (wyd. 3, LSW 
1977, s. 240, cena 24zł), Edmunda Niziurskiego: 
Sposób na Alcybiadesa (wyd. 7, Czytelnik 1977, 
s. 192, cena 22 zł, Biblioteka Młodych). 
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Nie odmieniajcie hobby! 

W wielu Waszych listach jest mowa o „hab- 
bym”, „hobbych” itd. Są to formy niepopraw- 
ne, bo rzeczownik hobby, zapożyczony, jak 
wiecie, z języka angielskiego, jest rodzaju nija- 
kiego, ale odbiega swoją budową, a zwłaszcza 
końcową samogłoską y od innych rzeczowni- 
ków nijakich — zarówno rodzimych, które są 
zakończone na — o (koło), — e (pole), — ę (imię), 
jak i zapożyczonych na — um (akwarium), od- 
miennych zresztą tylko w liczbie mnogiej (akwa- 
rią, akwariów itd.). Dlatego też hobby jest nieod- 
'knne, zarówno w liczbie pojedynczej, jak 
r innogiej (moje hobby, mojego hobby, moich 
hobby itd.). Przypomnijmy sobie przy sposob- 
ności, że wyrazy pochodne od hobby pisże się 
przez i, nie zaś przez y, np.: hobbista, hob- 
bistyka, hobbistowski, hobbistyczny. 
Te wyrazy oczywiście są odmienne. 
Brahmaputra — tak właśnie, Moniko, pisze się 
nazwę tej wielkiej rzeki, o którą pytasz w swoim 






liście. Wymawia się ją natomiast bez uwzględ- 
nienia głoski h: bramaputra. Podobnie jest . 
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z imieniem Brahmy, według wierzeń hindu- 
skich, stwórcy i opiekuna świata. Ale nazwę tej 
religii. braminizm, i jej kapłanów: brami- 
nów, pisze się bez h. Brahttmaputra to dosłow- 
nie: „syn boga Brahmy”. 

Po co to „ja”? 

„Ja zbieram znaczki, widokówki i naklejki”. „Ja 
zbieram widokówki, piosenki i piosenkarzy”. — 
W obu tych zdaniach początkowe ja jest zupeł- 
nie niepotrzebne. Byłoby ono na miejscu tylko 
wtedy, gdyby z treści wypowiedzi wynikało 
przeciwstawienie, jakie np., znajdujemy w daw- 
nej piosence: „Ty pójdziesz górą, a ja doliną. Ty 
zakwitniesz różą, a ja kaliną”. Dodajmy, że trud- 
no sobie wyobrazić, żeby ktoś zbierał piosenka- 
rzy. Zapewne Czytelniczka miała na myśli ich 
fotosy. 

O Wandałach 

Może zauważyliście, że ostatnio częściej niż 
o chuliganach i chuligaństwie mówi się i pisze 
o wandałach i wandalizmie. Wyraz wandał jest 
zaczerpnięty z historii starożytnej. Wandalowie 
to plemię germańskie, które wielokrotnie, po- 
cząwszy od Ill wieku n.e., walczyło — ze zmien- 
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nym szczęściem — z Rzymianami. Z początkiem 
V wieku n.e. tworzyli oni już silne państwo na 
obszarach podległych przedtem Rzymowi. W r. 
455 n.e. Wandalowie zdobyli i tak złupili Rzym, 
niszcząc przy tym bezcenne skarby kultury 
i sztuki, że odtąd po dziś dzień nazywa się 
wandałem człowieka ciemnego, dzikiego, ni- 
szczyciela dóbr kulturalnych, barbarzyńcę. Rze- 
czownik: wandalizm, i przymiotnik: wandal- 
ski, są oczywiście urobione od wyrazu: 
wandal. 
Pirrusowe zwycięstwo 
To bowiedzonko określa zwycięstwo wątpliwej 
wartości, pozorne, niewspółmierne do ponie- 
sionych strat. Jego źródłem jest fakt historyczny 
sprzed dwóch tysięcy paruset lat. Pirrus (daw- 
niej pisano: Pyrrus) był wówczas królem Epiru, 
krainy w północno-zachodniej Grecji. Prowadzii 
on wojnę z Rzymem iodnióstw niej dwa wielkie 
zwycięstwa, okupione jednak bardzo ciężkimi 
stratami. Wziąwszy je pod rozwagę, wyraził się 
podobno: ,„„Jeszcze jedno takie zwycięstwo, 
a będę zgubiony”. 

Witold Kochański 
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WARUNKI PRENUMERATY — Cena prenumeraty krajowej „Płomyka” wynosi: kwartalnie 21 zł, półrocznie 42 zł, rocznie 84. Wpłaty na Il kwartał przyjmowane są 
do dnia 10 marca 1977 r., na lil kwartał i Il półrocze — do 10 czerwca 1977 r., na IV kwartał — do dnia 10 września 1977 r. Wpłaty od Czytelników indywidualnych przyjmują 
urzędy pocztowe i doręczyciele. Szkoły i instytucje w miastach zamawiają prenumeratę w Oddziałach lub Deliegaturach RSW „Prasa-Książka-Ruch , natomiast 


szkoły oraz instytucje z miejscowości, w których nie ma Oddziału (Delegatury) RSW „Prasa-Książka-Ruch”, zamawiają prenumeratę w najbliższym urzędzie poczto- 
wym. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-858 War- 
szawa konto PKO Nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa o 50% dla zleceniodawców indywidualnych i o 100% dla zlecających 


instytucji. 


Indeks 37114/38876 6 Skład techniką fotoskładu, Linotron 505 TC wykonały Zakłady Graficzne „Dam Słowa Polskiego” w Warszawie. Druk: Z.G. „Dom Słowa 


Polskiego” — Nakład 300315 egz. Zam. 6783/CD, F-36 
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Samowary, wielkie jak beczki i małe . 


jak filiżanki — można oglądać w mu- 
zeum krajoznawczym w Wołogdzie. 
Kolekcja samowarów stanowi tylko 
część muzealnej ekspozycji, ale cie- 
szy się największym zainteresowa- 
niem zwiedzających. Bo jest się cze- 
mu przyglądać. Obok olbrzymich, 
mosiężnych samowarów znajdują 
się tam istne cuda sztuki kowalskiej 
— małe samowarki o różnych ksztat- 
tach i formach, bogato zdobione 
emalią i porcelaną. Największy sa- 
mowar w tej kolekcji ma 50 litrów 
pojemności, a najmniejszy (jak wi- 
dać na zdjęciu) mieści się na dłoni. 








Renifery były i są do dziś jeszcze 
niezastąpionymi zwierzętami na da- 
lekiej Północy. Odporne na trudne 
warunki klimatyczne, niewybredne 
w jedzeniu są na podbiegunowych 
obszarach jedyryymi dostarczyciela- 
mi mieka, skóry i wełny na ubrania. 
Kiedyś były też jedyną siłą pociągo- 
wą, Dziś w podbiegunowej komuni- 
kacji zastępują je coraz częściej sa- 
nie motorowe, a poczciwym renife- 
rom zdarza się występować w roli 
pasażerów... | 





Pożar, który sam się ugasił. 
W sztokholmskim hotelu „Eden” 
zdarzył się najdziwniejszy pożar na 
świecie. Krótkie spięcie w przewo- 
dach elektrycznych spowodowało 
stopienie rury gazowej na 3 piętrze. 
Gaz zapalił się i płomień gazowy 
stopH przewody wodociągowe. Wy- 
pływająca z nich woda ugasiła po- 
żar, zanim do akcji przystąpi!i stra- 
żacy. 

Walka z zatorami na ulicach Lagos, 
stolicy Nigerii, ma dość oryginalny 
charakter. Wydano tam zarządze- 
nie, które pozwala jeżdzić właścicie- 
lom samochodów co drugi dzień. 
Jednego dnia jeżdżą ci, którzy mają 
rejestrację parzystą, drugiego dnia 
— ci, co mają niepatrzystą. Wyjątek 
stanowią samochody służb miej- 
skich oraz wozy dyplomatów 
I członków rządu. ! 
Zamiast tradycyjnego dzwonka lub 
gongu przy drzwiach wejściowych 


można zainstalować urządzenie, 


które będzie oznajmiało przybycie 
gości melodią. Taki wynalazek zgło- 
szono ostatnio w londyńskim urzę- 
dzie patentowym. Dla ścisłości na- 
leży dodać, że inną melodię otrzy- 
muje się przy tzw. energicznym na- 
ciśnięciu guziczka, a inną powoduje 
nieśmiałe naciśnięcie. 

Wrak „Titanika” — słynnego trans- 
atlantyka, który zatonął w 1912 r.po 
zderzeniu się z górą lodową, nie 
przestał fascynować śmiałków. Ści- 


ślej mówiąc, nie tyle samiwrak stat- 


ku budzi zainteresowanie, co zato- 
pione w nim kiejnoty i złoto, których 
wartość szacuje się na około miliard 
dolarów. Oprócz przechowywanej 
w sejfach biżuterii pasażerów, na 
„Titaniku” przewożono złoto i dia- 
menty z Amsterdamu do Nowego 
Jorku. 

Wybuch wulkanu — to zjawisko nie- 
codzienne. Ale żeby utrwalić je na 
zdjęciach, trzeba niekiedy nie lada 
odwagi. Qto jedno z takich zdjęć, 
wykonane przez amerykańskiego 
reportera, a ukazujące grozę wybu- 
chu podwodnego wulkanu w strefie 
Malajów. Jest to strefa, w której 
znajduje się najwięcej na świecie 
czynnych wulkanów: 93 na lądzie 
i 20 pod wodą. Drugie miejsce w tej 
wulkanowej statystyce zajmuje Ja- 
ponia — 49 wulkanów na lądzie i 9 
pod wodą. W Ameryce Środkowej 
jest (36 czynnych wulkanów, 
a w Ameryce Południowej — 30. Na 
Wyspach Kurylskich — 34, a na Kam- 
czatce i w Hiszpanii po 22. 


Złota myśl w ramce 
„Umysł jest jak spadochron — 
— działa tylko wtedy, gdy jest 
otwarty”. 
(Zasłyszane) 
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Dziwna lekcja 


„Płomyk” czytam od paru lat, nigdy jednak . 


jeszcze do Was nie pisałam, lecz teraz poczu- 
łam, że muszę, z powodu przykrego zdarzenia, 
jakie spotkało nas na lekcji „nauki o człowieku”. 
Nauczycielka, która nas uczy tego przedmiotu, 
zaczęta nam opowiądać o naszym koledze i jego 
dziewczynie. Kolega bardzó się wstydził i nam — 
dziewczynom (choć nie wszystkim) było go żal. 
Opowiadata nam, że chodzi z tą dziewczyną na 
randki, a raz puścili tak głośno adapter, że uniej 
w domu było stychać. Chłopcy i niektóre dziew- 
czyny przez całą prawie lekcję śmiali się, a nau- 
czycielka również. Jedna z koleżanek poprosiła 
ją, aby przestała mówić na ten temat, lecz bez 
skutku, choć wszyscy mieli już dosyć tego „glę- 
dzenia”. Przy końcu lekcji trochę się wycofała 
z tego, co mówiła, lecz nikt nie uwierzył. 
Teraz, kiedy idziemy na jej lekcje, każdemu się 
robi niedobrze. Straciliśmy do niej sympatię. 
Przecież nie powinna mówić takich rzeczy przy 
całej klasie. Są to sprawy osobiste i nikogo nie 
powinny obchodzić.-Oni się kochają i już. 
| KYZ 


Tak nieraz bywa, że czyjaś złośliwość obraca się 
przeciwko niemu samemu. W tym wypadku 
najwięcej w gruncie rzeczy ucierpiała nauczy- 
jolka, tracąc zaufanie i sympatię klasy. Być 
oże, nie miała ona złych intencji. Może miałto 
być tylko żart? W każdym razie był to zły żart. 
Dziwna to była lekcja, ale chyba nie całkiem 
stracona, jeśli nauczyła Was solidarności 
w ochronie spraw, z których nie powinno się 
robić pośmiewiska. 






n 


Kłopoty samorządu 
Chciatabym napisać o problemie, jaki powstał 
w naszej klasie. Chodzę do klasy VII. Od IV klasy 
byłam przewodniczącą samorządu, ale w tym 
roku jest kolega, który nie może sobie poradzić 
sam w załatwieniu wszystkich spraw, a przecież 
powinien mu pomagać jego zastępca, jak rów- 
nież cała klasa. Wspomniałam wyżej, iż byłam 
przewodniczącą przez parę lat (obecnie jestem 
skarbnikiem) i radziłam sobie dobrze z klasą, 
chociaż nieraz byty jakieś konflikty. A teraz klasa 
wszystkie obowiązki „zwala” na samorząd. 
Proszę Cię, Redakcjo, wydrukuj mój list. [Może 
ktoś z mojej klasy przeczyta go i zawstydzi się 
oraz zmieni swoje postępowanie. 

„„Majka” z Dąbrowy Górniczej 


Wydrukowanie tego listu niczego nie załatwi, 

śli sami w swoim gronie nie dogadacie się. 
GÓrsbujci sami znaleźć odpowiedź na pytanie, 
-£o się zmieniło. Dlaczego dawniej wszyscy po- 
czuwali się do solidarnej współpracy, a teraz 
jest inaczej. £ [wego listu trudno się zoriento- 


wać, jakie mogą być tego przyczyny. Czyżby 


sam samorząd był wewnętrznie skłócony? Prze- 
cież jako była przewodnicząca, a obecnie skarb- 
nik, powinnaś i Ty dopomóc w zmobilizowaniu 
klasy. Zamiast jednak wypominać sobie nawza- 
jem, kto czego dotychczas nie zrobił — ułóżcie 
plan działania na najbliższe miesiące, ustalcie, 
kto za co będzie odpowiedzialny i kto będzie mu 
pomagał. Postarajcie się zorganizować jakąś 
atrakcyjną klasową imprezę — wówczas chęt- 
nych do pomocy nie powinno zabraknąć. Czeka- 
my na wiadomość, czy udało się Wam ruszyć 
z martwego punktu. 


Jak bańka mydlana? 

Gdy czytam listy od nieszczęśliwych zakocha- 
nych, o trudnej miłości i innych problemach 
z nią związanych, włos staje mi dęba na gtowie 
i ogarnia mnie przerażenie. Dlatego i ja posta- 
nowitem chwycić za pióro i poinformować czy- 
telników o swoich własnych przeżyciach. 


_ Po takiej odpowiedzi — 


POCZTA 
»PŁOMYKA« 





Przed wakacjami poznałem pewną dźiewcżykę. 
zaprzyjaźniliśrny się ze sobą. Bardzo ją lubię, 
a może nawet coś więcej. Doskonale się rozu- 
miemy, a co najważniejsze, mam do niej zaufa- 
nie i myślę, że ona też mi wierzy. Dla mnie Kaśka 
jest najmilszą, najwspanialszą, najcudowniej- 
szą dziewczyną pod słońcem. Mamy nieraz obo- 
je niezbyt mądre wyskoki, ale to szybko mija 
i wszystko jest „„okej”'. Dyskutujemy o wspólnie 
przeczytanych książkach, filmach, słowem -— 
o wszystkim. Razem marzymy, snujemy plany 
na przyszłość. Muszę przyznać, że podobnej 
dziewczyny nie spotkatem nigdy dotąd. Tylko 
gnębi mnie pewna sprawa. A mianowicie wciąż 
nie mogę uwierzyć, że to wszystko dzieje się 
naprawdę. Jestem oszotomiony świadomością 
istnienia tej dziewczyny. Boję się, że to wszystko 
jest za ładne, za dobre, żeby mogło trwać. Boję 
się, że pewnego dnia coś się zmieni między 
nami. Naszą przyjaźń można porównać do kolo- 
rowej bańki mydlanej. Jest piękna, ale wystar- 
czy dotknąć i... pęknie. Podobnie może być 
z nami: jedno niepotrzebne słowo, jeden nie- 
właściwy gest, i to, co mozolnie budowaliśmy 
razem, rozleci sięw mgnieniu oka. Nie ano aby 
tak się stafo... 

Konrad z Radomia 


Nas też ogarnia nieraz smutek, a nawet przera- 
żenie, gdy nadejdzie cała seria listów od „„Zroz- 
paczonych”, „Zawiedzionych”, „Samotnych” 
itp. Pocieszamy się wówczas, że chętniej chwy- 
tają za pióro ci, którzy mają jakieś zmartwienie. 
Oni właśnie szukają rady i pociechy. Dlatego 
iw „Poczcie”' więcej bywa kłopbtów niż radości. 
Ty martwisz się na zapas. Niesłusznie. O tym, że 
może istnieć i trwać długo prawdziwa przyjaźń, 
pisze wielu uczestników dyskusji na temat przy- 
jaźni, których wypowiedzi drukujemy w ostat- 
nich numerach. A więc i Wam życzymy, żeby 
Wasza przyjaźń utrwaliła się. Czeka Was na 
pewno niejedna trudna próba. Jeśli potraficie 
przez nie przejść — wówczas będziesz mógł 
porównać Waszą przyjaźń nie do bańki mydla- 


„nej, lecz do złota najwyższej próby, które nie 


traci blasku I nie ulega żadnym złym mocom. 


Męska odpowiedz 

Jacka poznałam 8 miesięcy temu. Polubitam go 
i przyjaźniliśmy się. Po kilku miesiącach wyznał 
mi, że mnie kocha i chciałby ze mną chodzić. 
Zgodziłam się. Po pewnym czasie zauważyłam, 
że Jacek zaczyna mnie unikać. Na ulicy na mój 
widok przechodzi na drugą stronę jezdni lub 
wchodzi do najbliższego sklepu. Zmartwiłam 
się bardzo i spytałam go, dlaczego tak postępu- 
je? Odpowiedziat: „Odwal się ode mnie, dosyć 
już wstydu się przez ciebie najadłem”. Nie pró- 
bowałam o nic więcej go pytać. Nie wiem, o jaki 
wstyd mu chodzi. I nie wiem, czy jeszcze raz 
próbować nawiązać z nim rozmowę. 
| Alina 


chyba nie warto... Jacek 
okazał się „mocnym mężczyzną”! Obawiamy 


się, że utrzymując z nim dalszą znajomość raczej 
właśnie Ty nieraz musiałabyś się najeść sporo 
wstydu. 


Wstydzę się spytać 
Na wakacje często jadę do babci, gdzie mam 
koleżankę w tym samym wieku co ja. Tego roku 
także pojechałam, a gdy wakacje się skończyły, 
powróciłam do domu i po paru.tygodniach 
otrzymałam od Marzeny list, w którym napisała 
mi, że chłopak z jej klasy prosi ją bardzo o mej 
adres, bo chciałby ze mną nawiązać korespon- 
dencję. Nie wiem, czy powinnam się na to 
zgodzić. Mam 14 lat, nigdy jeszcze nie kore- 
spondowałam z chłopcem i dlatego wstydzę się 
spytać rodziców, czy mogę, czy nie. Bardzo 
proszę, poradźcie mi co robić. 

Bogda 


Radzimy spytać rodziców. Wstydzić się nie ma 
czego. Korespondowanie z chłopcem nie jest 
niczym niewłaściwym. Przeciwnie — sprzyja wy - 
mianie mądrzejszych myśli niż przelotna roz- 
mowa. Wiadomo, że łatwo jest pogadać „o 
niczym”. Przy pisaniu listu — trzeba się głębiej 
zastanowić, o czym się właściwie chce napisać 
A więc sądzimy, że rodzice wyrażą zgodę, szcze - 
gólnie jeśli umówisz się z nimi, że pokażesz im 
listy, które otrzymasz. Podobnie postępują nie 
którzy uczestnicy „Giełdy hobbistów”. Dzięki 
temu rodzice stają się ich sojusznikami i nie 
spoglądają podejrzliwie na każdy list, który 
otrzymuje córka lub syn. 


Brak odpowiedzi 
Fiszę ten list z ogromnym smutkiem na sercu 
gdyż jestem u progu rozpaczy. Otóż znalazłam 
w Giełdzie Hobbistów adres pewnej dziewczy 
ny, z którą postanowiłam korespondować. Na 
pisatam do niej list i czekałam na odpowiedz 
Odpowiedzi jednak nie otrzymałam, więc nie 
załamując się napisałam drugi list, na który 
także nie otrzymałam odpowiedzi. 
Proszę Cię, Redakcjo, wytłumacz mi, dlaczego 
nikt z Giefdy Hobbistów nie chce mi odpisać? 
Próbowałam już parę razy. Może im nie odpo- 
wiadają moje zainteresowania? 

irena F 


Nie załamuj się i próbuj dalej. Widocznie napi- 
sałaś do osób, które już korespondują z kimś 
Mimo to nie powinny pozostawiać Twego listu 
bez odpowiedzi. Należy w takim wypadku choć 
w paru słowach, na kartce pocztowej, przepro- 
sić za zawód, wyjaśniając, dlaczego nie będzie 
się korespondować. Zajrzyj do dawniejszych 
numerów „Płomyka ”', może tam znajdziesz oso- 
by o zainteresowaniach podobnych do Twoich. 


Uczniowie z kl. VIII Szkoły Podstawowej w Ma- 
ruszynie Górnej (34-424 Szaflary) chcą nawią- 
zać korespondencję ze szkołami podstawowy- 
mi z całej Polski, które mają imię Janka Krasic- 
kiego. Czekają na listy. | 


Uczniowie z kl. VII Szkoły Podstawowej nr 9 im. 
Pawła Findera w Radomsku (97-500, ul. Kupczy- 
ńskiego 65) zwracają się do wszystkich szkół 
i zakładów pracy mających tego samego patro: 
na z prośbą o listowny kontakt. Wiąże się to 
z przygotowaniami do obchodów 15-lecia Szko- 


Członkowie Szkolnego Koła PCK w Szkole Pod- 
stawowej nr 18 w Bielsku-Białej (43-300, ul. 
Cypriana Norwida 30) chcą nawiązać korespon- 
dencję z innymi szkolnymi kołami PCK celem 
współpracy i wymiany doświadczeń. 
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| _ Pierwszy raz na polskich znaczkach PPOCZIOWYCEBO vił się górni kw idlugrej | 14-znaczkowej serii (od 1 do 30 marek), wydanej w 1922 r. Dopiero 
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